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Poznań, 18 lutego

Z bieżącej chwili.
W dalszym c ągu obrad angielskiej Izby gmin 

nad adresem do królowy, stawił Chamberlain wniosek, 
opiewający, że postępowanie rządu nie odpowiada 
interesom kraju, zmierza ono bowiem do rozbierania 
projektów, które nie mają widoku, aby mogły stać 
kiedykolwiek prawem. Rząd zapowiedział zmia y 
konstytucyjne, które powinien parlament niezwłocznie 
rozstrzygnąć. Celem opozycyi jest zwalczauie całej 
parlamen arnej taktyki rządu, szczególniej nowego 
manewru wyborczego, dążącego do tego, aby „dopeł­
niła się miarka Izby lordów“. Manewr ten dice czas 
bezużytecznie marnotrawić i przez to spowodować 
zamieszanie pojęć oraz odroczyć nieunikuione potę­
pienie zasadniczej polityki rządu (oklaski po »tronie 
torysów). Chociaż opozycya nie ma nadziei obaleuia 
rządu, to jednakże zemierza wystąpić przed wyborców. 
Bil home-rule jest jeszcze głównym przedmiotem po­
lityki rządu. Rząd nie wierzy oczywiście, aby kraj 
tę politykę jego popierał, inaczój bowiem zaapelo­
wałby do kraju po odrzuceniu bilu home-rule przez 
Izbę lordów. Gdyby wtedy wyborcy oświadczyli się 
na rzecz tego bilu, toby Izba lordów odniosła cios, 
jakiego jej zadać nie zdoła żadna rezolucya Ponie­
waż kraj nie chce znosić Izby lordów dla tego, że 
opiera się samorządowi irlandzkiemu, przeto rząd za­
mierza użyć innej taktyki, dążącój do przedstawienia 
Izby lordów jako zapory dla wszelkich projektów 
ustawowych. W końcu zażądał Chamberlain, aby 
rząd niezwłocznie przedłożył zapowiedzianą rezolucyą 
przeciw Izbie lordów i aby tern samem kraj jasny 
miał pogląd na sprawy. — W odpowiedzi na te wy­
wody torysa zaznaczył sekretarz stanu dla spraw we 
wnętrznycb Asquith, że to już trzecie wotum nieza- 
ufania podczas obrad adresowych. Rząd zobowiązał 
się przeprowadzić w Izbie gmin projekta, które 
przedłożył wyborcom podczas wyborów w roku 1892 
i dla których otrzymał większość. Bil dotyczący ko­
ścioła w Walii jest kwestyą żywotną. Izba lordów 
chce w swej dobroci pozostawić rządowi załatwienie 
drobnych kwestyi, o które nikt się nie sprzecza ani 
troszczy, a odmawua mu prawa do traktowania spraw 
wielkiej doniosłości. Asquith zakończył swoje prze 
mówienie oświadczeniem, że dopóki rząd posiada za­
ufanie większości Izby gmin, będzie się starał uczy­
nić zadość zobowiązaniom, jakie przyjął przy wybo­
rach. (Oklaski.) W dalszym toku obrad sekretarz 
parlamentarny dla spraw zewnętrznych, Grey, oświad­
czył, że o ile mu wiadomo, wielkie mocarstwa nie 
dały jeszcze zezwolenia na wcielenie państwa Kongo 
do posiadłości belgijskich i na ogłoszoną właśnie bel 
gijsko-fraucuzką ugodę. Rząd brytański nie otrzymał 
jeszcze oficyalnego powiadomienia o konwencjach 
pomiędzy Belgią i Francyą i pomiędzy Belgią a pań­
stwem Kongo. Pierwszeństwa Francji co do za- 
kupna państwa Kongo nie uznała Anglia. Dalej 
oświadczył Grey, że wśród ludności mahometańskiej 
w Maraż ma objawiać się ruch przeciw chrześcianom. 
Rząd angielski zwrócił na to uwagę W. Porcie; 
przyrzekła ona przeprowadzić śledztwo. — W sobotę 
wygłosił lord Salisbury mowę w klubie irlandzkich 
lojalistów, oświadczając, że zgoda i jedność pomiędzy 
unionistami i konserwatystami nie była jeszcze nigdy 
tak silną. Rozwiązanie parlamentu musi nastąpić je­
dynie z powodubilu homerule. Izba lordów nie będzie się
co do samorządu irlandzkiego opierała woli ludu, jeśli 
sprawa ta zostanie jasno krajowi przedłożoną.

Francuzka Izba deputowanych postanowiła 347 
głosami przeciw 155 gł przejść do obrad nad budże 
tern ministerstwa kultu, a 379 głosami przeciw 101 
oświadczyła się przeciw wnioskowi socyalisty Chau- 
vina, żądającemu odrzucenia tego budżetu. Deputo­
wany Faure wniósł wniosek, wzywający, aby rząd 
przygotował rozłączenie kościoła od państwa za po- 
mo«ą ustawy o stowarzyszeniach. Prezes ministrów 
Ribot zwalczał wniosek ten, twierdząc, że urzeczywi­
stnienie yjego wywołałob niepokój w kraju. „Pozo­
stańmy — zakończył Ribot — w dziedzinie|pojednania; 
me nadeszła jeszcze chwila stosowna do przedłożenia 
ustawy o stowarzyszeniach.“ (Oklaski.) Wniosek 
i aura zostatecznie odrzucono 305 głosami przeciw 
205 gł., Od poniedziałku postanowiła Izba odbywać 
co dzień dwa posiedzenia, aby przed 31 marcem 
uchwalić budżet. — Na radzie ministeryalnej oświad­
czył minister spraw zewnętrznych Hanotaux, że An­
glia postanowiła nie ogłaszać neutralności w sprawie 
zatargu pomiędzy Francya a Madagaskarem. Rząd 
angielski nie uczyni zatem nic, aby unieważnić trak 
taty angielskich domów chaudlowych z rządem mada- 
gaskarskim co do dostawy broni.

Wedle depeszy z Wei-hai ivei, wszyscy cudzo­
ziemcy w służbie chińskiej zostali uwolnieni przez 
Japończyków, z wyjątkiem Amerykaniua Howie, 
który już raz z towarzyszem Brownem został przy 
aresztowany w Kobe i na wolność puszczony. Howe 
oznajmił swego czasu, że Chińczykom sprzedał wła­
snego wynalazku materyał wybuchowy, który miał 
być użyty do wysadzenia w powietrze floty japoń­
skiej. — Wicekról Li-hung-czang udaje się do portu 
Artura, gdzie spotka się z posłem japońskim. — 
Z Shanghai donoszą, że Anglia i Rosya chcą po­
średniczyć w rokowaniach pokojowych pomiędzy Chi­
nami a Japonią. — Komendant pierwszego japoń 
skiego korpusu armii telegrafuje: 15 000 Chińczyków 
z 12 działami uderzyło z trzech punktów na Hai 
czeng. Zostali oni jednak odparci, a na pobojowisku

Kurier Poznański
zostawili przeszło 100 poległych Po stronie japoń­
skiej poległo trzech żołnierzy a dwóch odniosło rauy

„Etoiłe belge* ogłasza przyczyny, dla których 
państwo Kongo ma być przyłączone do posiadłości 
belgijskich. Przyczyny te są głównie finansowej na 
tury Potrzeba wewnętrznej organizacji. wyprawy 
przeciw Arabom i budowa kolei żelaznych stawiła 
rząd przed alternatywę zaciągnięcia pożyczki, albo na 
tycbmiastowej aneksyi. Rząd zdecydował się 
aueksyą. Ojciec św. przyjmował wczoraj 400 piel­
grzymów z rozmaitych dyecezyi Pielgrzymi prze 
chodzili przed Ojcem św. w sali tronowej. Ojciec 
święty przemawiał prawie do każdego w łaskawych 
słowach i dla tego przyjęcie trwało przeszło godzinę. 
Pokazuje to, jak bezpodstawne są pogłoski o złym 
stanie zdrowia Ojca św.

* Wiedeń, 16 lutego. Watykański korespon­
dent „Polit. Corresp.“ stwierdza na podstawie infor- 
macyi z kompetentnej strony, że obecny pobyt kardy­
nała Schouborna w Rzymie zostaje w związku ze 
sprawą antysemityzmu i chrześciańsko - socyalnej agi- 
tacyi w Austryi. Dowiedziano się mianowicie w Wa­
tykanie, że depesza, którą kardynał sekretarz stanu 
Rampolla odpowiedział na telegram, przysłany mu 
przez ks. Alojzego Liechtensteina w imieniu zgroma­
dzania członków wiedeńskiej party i chreściańsko so 
cyalnej w Lincu, wywołała żywy ruch w katolickich 
kołach Austryi. Według informacji, odebranych 
przez Stolicę św., jest rzeczą niewątpliwą, że ogół 
austryackiego episkopatu potępia wzmiankowaną agi- 
tacyę. Z drugiej strony absylutnie zaprzeczają temu 
w Watykanie, jakoby telegram kardynała Rampolli 
miał być zachętą dla antysemityzmu albo zatwier­
dzeniem jego celów. Całe dotychczasowe stanowisko 
Leona XIII i Stolicy sw. wyklucza wszelkie tego ro­
dzaju komentarze. Zarów no dawniejsi apostolscy nun- 
cyusze w Wiedniu, jak i obecny nuucyusz msgr. Agliardi 
nigdy nie udzielili najmniejszego bezpośredniego po­
parcia propagatorom chrześciańsko-socyalnej agitacyi. 
wspomagającej antysemityzm. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że kardynał Scbóuborn otrzyma tej treści 
wyjaśnienia, a to w tym celu, aby uspokoić austriacki 
episkopat przez usunięcie wątpliwości co do praw­
dziwych usposobień Stolicy Apostolskiej.

Mowy posłów polskich
na posiedzeniu sejmu prusko go z dnia 14-go lutego.

Poseł dr. Miaserski:
M B , »i.iie ein jedu.a ue pozostać dłużnym 

dpowied i panu ^leopin nt^wi (dr. Gerlichowi). 
Oświadczył on bowiem, że instytucją tłumaczy na 
leży znieść, ponieważ w mysi ustawy o języku 
urzędowym z roku 1876 każdy P.d.k z obowiązku 
winien mówić po niemiecku. Sąd-iLm, ?egzaio»nv 
mówca z konieczności usunięcia tDraaczy wys uj 
incz/. daleko bliższy wniosek, t. j. że dla urzędników 
w dzielnicach z mieszaną ludnością znajomość (obu 
języków krajowych jest absolutnie potrzebną. Jeżeli 
jednak p. dr. Gerlichowi wydaje się rzeczą niesły­
chaną, że mimo, źe już tyle lat w szkole ludowćj 
wykładają wszystko po niemiecku, jednak znajdują 
się ludzie, którzy nie umieją po niemiecku, to wi- 
nienem mu na to odpowiedzieć, że przyczyną tego 
jest w pierwszym rzędzie przewrotna metoda nauki. 
Cóż więc poczniecie z tymi kdzmi? Może za karę 
zamkniecie ich w więzieniu? Panie dr. Gerlich, 
zwracam panu uwagę, że w gimnazyum pomiędzy 
innemi uczyłeś się także po francuzku. Gdybyś się 
pan teraz dostał do Prancyi i w razie przesłuchi­
wania na sądzie nie chciałbyś mówić po francuzku, 
to możebyś pan wtedy musiał zaznajomić się z pe­
wnym ponurym lokalem, któryby nieszczególnie po 
dohał "ię panu

Nad pytaniem pana posła: skąd Polacy przycho­
dzą do polonizowania niemieckich nazw miejscowości? 
nie będę wcale dysputował. Powoływanie się jego 
na Hardenberg przemawia właśnie przeciw zaprowa­
dzaniu niemieckich nazw w stronach polskich. Gdzie 
żyje silnie zwarta ludność polska, jest zupełnie natu­
ralnym objawem, że ona obce nazwy miejscowości, 
które się trudno deklinują, nakręca do swego języka 
lub je zupełnie tłomaczy. Niemcy robią przecież to 
samo. O słuszności tego postępowania nie będę wy­
dawał sądu. Stwierdzam tylko, że rzekoma poloniza- 
cya nazwy miejscowości Hardenberga, co zresztą tylko 
spontanicznym może być objawem, świadczyłaby tylko 
o żywotności tamtejszej ludności polskiej.

(Głos protestu.)
Zapewne!
Winienem jeszcze kilka słów odpowiedzieć panu 

ministrowi. Moja mowa dzisiejsza nie odnosiła się 
wcale do repolonizacyi niemieckich nazw miejscowości. 
Mówiłem li tylko o tem, że starodawne nazwy polskie 
mają w obrębie języka polskiego walor prawny, po­
nieważ nie zostały nigdy prawnie skasowane i że one 
z natury rzeczy obok niemiekiej nazwy w mowie Po­
laków jak dawniej, tak i teraz istnieją. Nazwa miej­
scowości Koronowo sięga, jak już poprzednio zazna­
czyłem, 14 stulocia. Rozkaz gabinetowy z 1876 r. 
zniósł tylko dotychczasową niemiecką nazwę „Pol­
nisch Krone“ na „Krone a. d. B.“ Polska nazwa 
miejscowości Koronowa pozostała nietkniętą.

Wreszcie co do p. komisarza rządowego, to je­
żeli go dobrze zrozumiałem, powiedział on, że oba 
rozporządzenia prezesa sądu nadziemiańskiego w Po-

znaniu bynajmniej nie naruszają gramatyki polskiej. 
Ale pytam pana, czy zakaz poprawnego deklinowania 
nie jest pogwałceniem gramatyki, nie jest naruszeniem 
najfundamentalniejszych praw jakiego języka? Przy 
tej sposobności twierdzę jeszcze, że tłómacz nie jest 
wcale obowiązanym, a nawet nie ma prawa słucha­
nia rozporządzeń, uniemożliwiających mu pełnienie 
pod przysięgą przejętych obowiązków.

W ustawie o języku urzędowym czytamy w § 5: 
„Tłómacz zostaje zaprzysiężonym raz na zaw­

sze i przed wykonaniem swego obowiązku w ja­
kim poszczególnym przypadku w tym sensie, że
tłómaczyć będzie wiernie i sumiennie.“

Według tego przepisu nie może tłumacz, który 
przecież jest znawcą, słuchać sprzeciwiających się 
jego pojmowaniu rzeczy przepisów, pochodzących od 
kogoś, kto sam nie ma pojęcia o danej materyi. 
Byłoby to przecież rzeczą absolutnie niedozwoloną. 
Tłómacz jest przed swojem sumieniem zobowiązany 
przy tłomaczeniu tak się wyrażać, by go strona do­
kładnie rozumiała. To jest przecież jedynym celem 
tłomaczenia. Tymczasem nakazano tłómacz' m w Po­
znaniu używać słowa, które dla stron polskich, nie 
znających języka niemieckiego, po największej części 
nie jest zrozumiałe.

Tylko jeżeli zrozumienia nie można w żaden 
inny sposób osięgnąć, wolno tłomaczowi użyć pol­
skiego słowa. Pytam się Panów, czy podobna za­
bawa w „ślepą babkę“ odpowiada godności państwa 
i jego organów? nie sądzę. Zatem pan komisarz 
rządowy nie zdołał wywodów mych odeprzeć.

Po odpowiedzi kom. rządowego Vierhausa 
na wywody posła dr. Mizerskiego zabrał głos 
X. F*vłiłnt dr. Jażdżewski:

M. P. po obszernych wywodach panów preupi- 
natów w tćj Izbie, nie będę się dalćj nad kwestyą 
tłomaczy rozwodził. Pan komisarz rządowy uczynił 
nam w pewnej mierze z tego zarzut, że ta kwestyą 
jest niejako naszym żelaznym inwentarzem, z którym 
zawsze przy debata h nad etatem miuisteryum spra­
wiedliwości występujemy. Faktu nie możemy zaprze­
czyć, ale powód, że tak często i detalicznie w tej 
kwestyi glos zabieramy leży mianowicie w ogólnem 
niezadowoleniu naszej luduośei z wymiaru sprawiedli 
wośei. Przyczyna zaś tego leży w ustawach o urzę 
dowym języku z 28 «ierpnia 1888. Lud nasz bo­
wiem uie znajduje gwarancyi odpowiedniej ani u 
władz sądowych 'ani w instytucyi tłomaczy, bo nie 
może w języku macierzyńskim szDkać obrony swego 
prawa. M. P. ani ja, ani moi przyjaciele z frakcji 
nie możemy zbadać i skrytykować wywodów p. ko­
misarza rządowego, które on na mocy dokładnie sfor 
mułowanych douiesień p. wyższemu prezesowi sądu 
nadziemiańskiego przedłożył. Tak jak ten szan. pan 
nam oświadczył, że odnośny prezes sądu zażądał na 
mocy naszych zeszłorocznych zażaleń sprawozdania, 
aby skonstatować, czy to, cośmy powiedzieli prawdą 
jest; tak i my będziemy się także starać, według do­
słownych wywodów preopinata i całego szeregu liczb 
i wszystkiego co się tego tyczyć może, dokładnie 
zbadać, czy to wszy«tko co tu do wiadomości Izby 
doszło, jest także prawdą. Jestem przekonany, że 
przy skrzętnem badaniu pokaże się, czy te zażalenia, 
któreśmy tu podali nie mają podstawy, i czy optymi­
styczne wykazy, które tu przedłożono, nie natrafią na 
pewne wątpliwości.

Jest rzeczą dowiedzioną, że właśnie niemieccy 
sędziowie, często uskarżają się na brak doświadczo­
nych tłomaczów, skutkiem czego niektóre tłomaczenia 
nie tylko są niewystarczające, ale nawet wręcz fał­
szywe, i każdy sumienny sędzia naszych dzielnic przy­
zna, że w sprawie tłomaczów wielkie u nas istnieją 
braki i niedogodności. Skutkiem tego zwraca się do 
nas dotknięta w pierwszej linii publiczność, która 
zwykle skutki tych braków odczuwa na swój własnćj 
skórze, ze skargami i prosi nas o zaprowadzenie ule­
pszeń w wytkniętym kierunku. Żądamy przeto zgo­
dnie z naszym obowiązkiem do władzy sądowej, aby 
uznała niedogodnoś i, gdzie tego żąda ludność, i 
istnieją rzeczywiste braki bez względu na to, czy to 
administracji sądowej wydaje się dogodnem czy nie- 
dogodnem.

M. P. zwróciłem już w komisyi budżetowćj na 
nie jednę z poruszonych tu spraw uwagę, i dla tego 
nie chcę się powtarzać; przypominam tylko, że wobec 
braku doskonałych tłumaczy należy w prowincjach 
naszych ustanowić większą liczbę notaryuszów mówią­
cych po polsku. Zwracam się więc powtóre z prośbą 
do p. ministra sprawiedliwości, aby o to się postarał. 
Sądy u nas często tak przeciężone, że w przyjmo­
waniu aktów sądowych od interesentów używających 
języka polskiego, mimo najlepszej woli nie mogą ży­
czeniom ich zadość uczynić, lecz muszą ich odsyłać 
do notaryuszów nie mówiących po polsku, wystawią 
się na podwójne koszta, trudności i zwłokę. Pouie- 
waż posiadamy w naszych prowincy ach zuaczną liczbę 
polskich adwokatów, należałoby tym pauom częśeićj 
niż dotąd przyznawać notaryat, aby mogli dop magać 
czynnie, usuuąć i wyrównać niektóre braki i niedo­
godności w sprawach sądowych, nie procesowych. 
Proszę więc usilnie pana ministra, aby zechciał wziąść 
pod uwagę moje życzenia, i miauowicie przy sądach 
okręgowych, przy których znajduje się często tylko 
jeden obrońca umiejący po polsku, mógł tenże już 
w pierwszych latach swego urzędowania otrzymać no­
taryat.

Prócz tego chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
jednę niedogodność, którą bardzo ciężko odczuwa lu-

Wtorek, 19 lutego 1895.
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na w»«r 
stkich pocztach cesarstwa niemieckie!» 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitung»_Pre -
"t- fur 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 

krajarh. cena poznańska z dołączeni»»
przesyłki.

wynosi

Cena ogłoszeń 
15 fenygów od drobnego »iedini» 

łamowego wiersza. — Reklamy po "W -■ 
od w ersza. - Przekład na ,ęzyk pol»k

bezpłatnie.

dność polska. Wiadomo powszechnie, że testamenta 
muszą sądy przyjmować w jakimbądź języku, a przy 
ich ogłoszeniu sąd z urzędu ma się stara ćo przełoże­
nie icli na język niemiecki. Dzieje się to też wszędzie 
i musi dziać się wszędzie, aby umożliwić sędziemu ogło­
szenie testamentu nie pisanego w języku urzędowym.
O tyle postępowanie zupełnie jest słuszne. Gdzie je­
dnakże ma na podstawie rozporządzenia testamentowego 
nastąpić np. sprostowanie tytułu własności jakiejś po­
siadłości w księdze gruntowej, albo inne procedury 
prawne, tam nie wystarcza wydanie oryginału testa­
mentu pisanego w języku polskim lub obcym odnośne­
mu sędziemu, lecz sądy wymagają zawsze od intereso­
wanego osobnego przekładu, dokonanego na koszt 
własny. Powołuje to wiele trudności zwłok i kosztów, 
i sądzę, że pan miuister lub panowie prezesi sądów 
nadziemiańskich mogliby przez stosowne rozporządze­
nie. trzymające się granic prawa z dnia 28 sierpuia 
1876 roku, umożl wić, aby testamentów, raz juz tłó- 
miczonych urzędowo, udzielono interesowanym lub 
władzom sądowym, razem z tłómaczeuiem urzędowym 
udzielono do dalszego użycia. Oszczędziłobjr to^ró­
żnych trudności, zwłok i pisaniny, a także, niejedno­
krotnie kosztów, wynikających dla ludności polskiej 
przez dostarczanie nowych przekładów.

Nie chcę zapuszczać się dalćj w sprawę ustawy 
o języku urzędowym. Może zostanie jeszcze poru­
szoną z innej strony. Mogę tylko oświadczyć, ze 
stworzone przez nią stosunki doprowadziły u nas do 
nieznośayeh rezultatów, na które słusznie musi się 
uskarżać ludn-ść polska. Zajmowaliśmy się tą nad­
zwyczajnie ważną kwestyą prawną sądowego języ a 
urzędowego przez długie lata w parlamencie i stara­
liśmy się przez ściśle sformułowane projekta prawne 
i długie pertraktacye we wybranej ad hoc komisji od 
roku 1883—86 usunąć najwięcej podpadające niedo­
godności. , ,

Przypominam tu, że wówczas przyznano taK 
mniej więcej ze wszystkich stron, także od rządu, ze 
tłomaezostwo wymaga bardzo reformy i da się zrefor­
mować. Zwrócono na to, jak powiedziałem, ze wszech 
stron uwagę, i powołuję się mianowicie na naszego 
kolegę Letóchę, który siedzi tu przedemną, a w par­
lamencie zdał dwa wyborne referaty z dotyczących 
tych spraw obrad w komisyi, ze w komisjach, zaj­
mujących się tymi sprawami, przyznano ze wszech 
stron, iż z obecnem tłomactwem nie można dobrze 
przyjść do ładu.

Zęby stosunki, odtąd się polepszyły, o tem nic 
nie wiemy, i nic stojąca za nami ludność. Pragnę­
liśmy, co prawda, tu w parlamencie drobne tylko 
zmi ihy admiuistracyi sądowniczćj, i to znaczną więk­
szością, na którą złożyły się wszystkie stronnictwa; 
ale rządy związkowe nie potwierdziły skutkiem przed­
stawień rządu pruskiego nawet zmiany tak niezna­
cznej, i przyjęta roku 1886 przez parlament ustawa 
nie stała się prawem, nad czem głęboko ubolewam. 
Powrócimy do tego jeszcze w parlamencie. _

Na koniec cłiciałbym pana ministra sprawiedli­
wości prosić usilnie, aby uzasadnione skargi i zażale­
nie, które na podstawie rzeczywistych stosunków 
przedłożyliśmy i przedłożymy jeszcze, zechciał wziąść 
pod łaskawą uwagę, i uwzględnił je, o ile to leży 
w jego siłach. Mogę szan pana zapewnić, że zasłuzy 
sobie na wdzięczność naszej ludności, jeżeli na polu 
podlegającej mu administracyi sądowniczej przyjdzie 
jej w naszych prowincyacb w pomoc według prawa 
i sprawiedliwości.

(Oklaski u Polaków.)

Deputowany <lv. Dziorobek:
Panu ministrowi sprawiedliwości oświadczam 

szczerą wdzięczność za to, że przeciwnie jak p. ko­
misarz rządowy obiecał mi kwestyą tłomaczy bliżej 
się zająć, ją zbadać, a jeżeli moje zażalenia są u»a- 
sadnioae, złe naprawić.

Za to, żem całą sprawę prawdziwie i objekty- 
wnie wyłożył, mogę panu ministrowi ręczyć. Chętnie 
nawet mogę mu służyć szczegółami popartemi dowo­
dami, a przytpm jestem przekonany, że wywodów de­
putowanego Gerlicha, które jako bezpodstawne cał­
kiem odpycham, nie uwzględni. Mam nadzieję, że 
pan minister sprawiedliwości, ze względu na ważność 
sprawy, podwyższy tłómaczom pensyą, gdyż jedynie 
i wyłącznie tym sposobem możua będzie liczbę do­
brych tłomaczy powiększyć. Pensya, którą dziś tłó­
macz za swoją natężoną pracę pobiera, — śmiechu 
warta. Gdyby kiedy jeden z tych panów obecnym 
był przy sądówćj rozprawie, przy której tłómaczyć 
trzeba, tedy by się przekonał, jakiej uciążliwćj pracy 
poddać się musi tłómacz i jak doskonale posiadać 
musi oba języki aby zeznania stron dokładnie oddać. 
Jest to najważniejsze, w edług mego zdania, powołanie. 
Jeżeli pan minister moją prośbę, którą powtórnie ja 
i moi towarzysze frakcyjni w imieniu tłomaczy i pol­
skiej iudności tej Wysokiej Izbie przedkładamy, 
uwzględuić raczy, tedy już więcćj o tym „żelaznym 
inwentarzu“ wspominać nie będziemy. — Będziemy 
bowiem wtedy w tem iniłem położeniu, ż# nie bę­
dziemy dalej potrzebowali tego „żelaznego inwenta­
rza“ uaruszać, a pan minister może być pewnym na­
szej wdzięczuości.

Zarzuty pana komisarza, rządowego krótko ode­
prę; ale wprzód muszę pewne nieporozumieni» wyja­
śnić. Nie mówiłem o lichych wiadomościach starszych 

, jako takich, ale raczej o kandydach na tłó- 
Mowa moja szczególuie na tem się zasadzał i, 

tłomaczom pomocniczym“, którzy 
tłomaczy nie złożyli, zakazaną

tłomaczy 
maczy.
¿e tak zwanym 

“•szcze epzaminu na



nym“ albo „mniej dzielnym“, co staje się powodem 
niepotrzebnych donuncyacyi. Spodziewam się, że p. 
minister uwzględni moje życzenia. (Oklaski na ła­
wach polskich.)

yć powinna wszelka samoistna praca. Stanowisko 
tłómacza, czy to w sprawach cywilnych, czy w kar­
nych, jest bardzo ważne, a w prowincjach z polską 
ludnością ważniejsze niż sędziego. Sędzia wyrokuje 
na podstawie tego, co mu tłómacz poda. Jakąż gwa- 
rancyą dają ci młodzi ludzie, których się jako pomo­
cniczych tlómaczy używa i którzy jako tlómacze funk­
cjonować mają?

Pan komisarz rządowy powoływał się na to, że 
oni musieli wstępny egzamin złożyć. Dobrze, ale na 
czemże polega ten wstępny egzamin tłómacza? Jedy­
nie na tem, aby miał tyle znajomości polskiego języ­
ka, iżby kiedyś po latach mógł na tłómacza egzamin 
złożyć.

Młody człowiek, wyszedłszy z gimnazyum ze 
sekundy, zgłosi się do służby sądowej; przyjęto go, 
składa on egzamin wstępny na tłómacza i zostaje 
samodzielnym tłomaczem. Czy to słusznie, aby tak 
młody człowiek zajmował tak ważne stanowisko? 
Zdaniem p. komisarza rządowego, jest to słuszne, 
podług mnie, jest to niesłusznem.

Komisya odbierająca egzamin na tłómacza, nie 
składa się, jak p komisarz rządowy twierdzi, nie 
z trzech, tylko z jednego w tym celu wydelegowanego 
członka. Tak młodzieniec podług § 16 ordynacyi dla 
tłomaczów z dnia 24 kwietnia 1886 r, ma po kwar­
talnej służbie prawo fungować jako samodzielny tło- 
macz. Myślę, że to się nie godzi. Tak być nie po­
winno! To jest za wiele! Młodzi urzędnicy, którzy 
wstąpili do służby państwowej muszą, zanim zajmą 
stanowisko samodzielne, pracować lata całe nad swo- 
jem wykształceniem i dopiero po złożeniu egzaminu 
mogą wykonywać ważne urzędowe obowiązki. Przy 
tłomaczacli zdaje się to być inaczej. Ledwo ze 
szkoły wyszedł,“a już zajmować się ma nadzwyczajnie 
ważnemi czynnościami prawnemi jako tłomacz.

Twierdzenie komisarza rządowego, jakobym ge­
neralizował poszczególne wypadki, zostało już przez 
preopinanta zbite. Nie chcąc przedłużać dyskusyi, 
odstąpiłem od wymieniania poszczególnych wypadków, 
nadmieniam atoli, że dla uzasadnienia moich twierdzeń 
odwołuję się na sędziów niemieckich i służę chętnie 
p. komisarzowi nazwiskami. Niemieccy sędziowie 
użalali się i żądali, aby aspiranci tłomaczowscy nie 
bywali przypuszczani do funkcyi tłomaczów samodziel­
nych. Pewien niemiecki sędzia, umiejący nieco po 
polsku, zapytał pewnego razu tłómacza, czy on 
w ogóle umie po polsku, bo sędzia był zdania, że on 
tego języka nie zna. Takie stosunki powinny być. 
zdaniem mojem, jak najprędzej usunięte.

Co do raportu przeczytanego przez p. komisa­
rza, to jako prawnik nie chętnie obciąłbym krytyko­
wać raporty władz przełożonych. Jedno mi jednak 
z tego raportu podpadło i to twierdzenie, jakoby w 
W. Ks. Poznańskiem nie brakło tłomaczów. Na to 
winienem odpowiedzieć, że jeślim dobrze poinformo­
wany, to do końca r. 1894 wszyscy aspiranci tłoma­
czowscy — a więc ci młodzi panowie, o których co 
dopiero mówiłem — zostali poumieszczeni tak, że 
nawet gdy jeden z tłomaczy zachorował, sprowadzo­
no aspiranta tłomaczowskiego ź Prus Zachodnich.
Z tego wnosić można, że jest brak tłomaczów. Znam 
też jeden sąd — miejsce gotów jestem wymienić p. 
komisarzowi rządowemu — gdzie na trzecli tłomaczów 
mających co dzień cztery do pięć godzin pracy dwóch 
jest aspirantów. Czy wobec tego można twierdzić, 
jakoby nie było braku tłomaczów?

Sądzę, że te przezemnie wytwoczone okoliczności 
usprawiedliwiają moją prośbę o lepsze pieniężne wy­
posażenie tłomaczów, aby przez to zapobiedz ich 
brakowi. Pan komisarz rządowy twierdzi, że jeśli 
zachodzi potrzeba, w takim razie aspirant musi peł­
nić funkeye tłómacza. Na jednym wypadku karnym, 
który niedawno rozpatrywał sąd przysięgłych w Po­
znaniu, mając przed sobą gospodarza, oskarżonego 
o krzywoprzysięstwo, wykaże, jakie to złe następstwa 
pociąga za sobą fałszywe tłomaczenie. P. komisarz 
rządowy powiedział poprzednio, że to jest niepodo­
bieństwem, aby ten gospodarz był o krzywoprzysię­
stwo oskarżonym, bo, co najwięcej, można go było 
oskarżyć o fałszywą przysięgę. Ale rzecz tak się 
miała, jak ja ją przedstawiłem. Chodziło tu o to, czy 
płot postawiono w tem samem miejscu, gdzie był 
dawniej. Oskarżony jako świadek zeznał pod przy­
sięgą i tak powiedział: „No, prawie na tem samem 
miejscu stał“ — Tłomacz przetłomaczył, że na tem 
miejscu stał. Ponieważ później się przekonano, że 
płot o pół metra bliżej, jak dawniej, ustawiono, 
przeto świadok został oskarżony o krzywoprzysięstwo. 
Za podstawę oskarżenia wzięto protokół, w którym 
było nie zupełnie dokładnie spisane świadectwo go­
spodarza. Byłby on skazany za krzywoprzysięstwo, 
gdyby świadkowie nie byli zeznali, iż powiedział, że 
płot „prawie na tem samem stał miejscu.

Przytoczę jeszcze inny wypadek charakterysty 
czny. Ch< dziło o sprawę prywatną, w której zrobiono 
wybieg przedawnienia. Świadka pytano, czy rzecz 
stała się w tym r ku, na co odpowiedział: „Było ła­
tosiego roku.“ Tłomacz nie rozumiał tego wyrażenia 
i z wyrazów łatosiego roku" zrobił „w lecie“. Sędzia 
domyślił się naturalnie, że nie ma to Wensu i rzeki: Janie 
rozumiem tego człowieka“. Tłomacz chcąc się wykręcić, 
powiedział: Świadek twierdzi, że to było w roku ze­
szłym. Na szczęście był w tej sprawie adwokat, ro­
zumiejący po polsku, który tę rzecz wyjaśnił. Je­
stem gotów wymienić nazwisko tego sędziego. Wre­
szcie nadmieniam, że jestem bardzo wdzięczny p. ko­
misarzowi rządowemu za przedłożony tak obszerny 
materyał statystyczny. Ten materyał także popiera 
moje zdanie. Jeżeli bowiem 26 tłomaczów codzien­
nie po cztery godziny tłomaczy, a 6 nawet po sześć 
godzin. w takim razie musi się przyjść do wniosku, 
że u znacznej liczby tłomaczów jest tłomaczenie głó 
witą czynnością Pisarze sądowi mają bowiem ośm 
godzin dziennej pracy od 8 do 1 i od 3 do 6 godz.

Oprócz tego trawie każdy tłomacz zarządza 
biurem pisarza sądowego. Czy nie jest więc slusznem, 
ażeby taki urzędnik wyższą pobierał pensyą. jak owe 
marne 200 marek dodatku, dlajktórych dzieunie cztery 
godziny tłumaczyć musi. Nie żądam ja aby z urzę 
du tłomaczy robiono urząd główny, ale wymagam 
dia tłomaczów wyższych dodatków i aby ten dodatek 
odpowiadał latom służby a nie zależał od zapatrywa­
nia panów prezesów sądowych, do których wprawdzie 
mam wielkie zaufanie. Nadmieniam bowiem, że do­
datki dla tłomaczów wynoszą najmniej 200 najwięcej 
600 marek. II- każdy tłomacz ma dostać, zależy to 
zupełnie od woli prezydenta. Sami tlómacze pragną ure­
gulowania systemu — niektórzy z nicli upoważnili 
mnie, abym to tutaj w ich imieniu oświadczył. Wte­
dy nie będzie chodziło o to, czy tłomacz jest „dziel­

wypowiedziana 
przy obradach

m.to sejmie pruskim w dniu 15 b. 
nad etatem ministerstwa spraw we 

wnętrznych.

M. P., ponieważ znajdujemy się w obec nowego 
ministra spraw wewnętrznych, przeto na miejscu by­
łoby może poruszyć przy niniejszym tytule etatu nie­
jedno, co ma styczność z tym wydziałem i co dla 
naszych dzielnic rodzinnych ma szczególny interes, 
wypowiedzieć niejedno, czego spodziewamy się od 
niego i co chcielibyśmy, aby załatwiono pod jego kie­
rownictwem. Aby jednakże mowie swojej nie nada­
wać zbyt wielkich rozmiarów, chcę poprzestać chwi­
lowo na omówieniu jednej tylko sprawy, która już 
stanowiła w ostatnich dniach przedmiot różnych uwag 
i odpowiedzi w tej Wysokiej Izbie, mający, jak są 
dzę, ogólniejszy interes a to tem więcej, że omawiana 
materya bynajmniej nie została wyczerpaną.

M. P. przyjaciel mój Motty już 23 stycznia 
przy pierwszych obradach nad etatem zwrócił uwagę 
królewskiego rządu na tak często wspominany „Zwią­
zek ku popieraniu niemczyzny na Wschodnich kre-
sach* i prosił rząd królewski, aby zajął określone 
stanowisko w obec tego Związku, jego celów i jego 
zapatrywań zasadniczych. Rząd królewski dotychczas 
nie dał odpowiedzi na wywody i uwagi pana posła 
Mottego, spodziewam się wszelako, że pan miuister 
spraw wewuętrzycb, który w kwestyach ustawy o 
stowarzyszeniach z 1850 roku i tem wszystkiem, co 
ma z nią związek, jest kompetentnym ministrem, 
przedłoży nam dzisiaj swoje zapatrywania w tym 
względzie z całą otwartością. Tem więcój czuję się 
spowodowanym poruszyć dzisiaj ten przedmiot, że 
także z łona Izby pan Tiedemann z Babimostu wy­
raźnie, w sposób uroczysty, zapowiedział nam, iż za­
myśla kwestyą, którą co dopiero poruszyłem, uczynić 
przedmiotem dalszych i, jak mam nadzieję, wyczer­
pujących wywodów.

Przy omawianiu tej delikatnej bardzo materyi 
będę się naturalnie starał zachować o ile możności 
największy spokój i największą objektywuość, ponie­
waż jestem tego zdania, że tego rodzaju kwestye, 
które w szerokich kołach łuduości omawiają z wiel- 
kiem wzburzeniem i namiętnością, należy tu w Izbie 
traktować z tem więkazym spokojem i oględnością 
i, o ile to od nas zależy, uspokoić zaniepokojone urny 
sły. To leży w zobopólnym interesie całej ludności, 
którą tu wszyscy reprezentujemy w tej Izbie, a któ­
rej z pewnością chcemy dopomagać a nie szkodzić.

M. P. chcę przypomnieć Panom, że w miesiącu 
wrześuiu i to 16-go i *23-go września zeszłego roku 
wielba liczba Niemców z naszych dzielnic rodzinnych, 
Ks. ’Poznańskiego i Prus Zachodnich podjęła rodzaj 
hołdowniczej wycieczki do Warcina, aby byłemu 
kanclerzowi ks. Bismarckowi złożyć daninę swej czci 
wdzięcznej i głęboko odczuwanego uszanowania.
M. P. przyznaję najzupełniej, że jeżeli taka wycieczka 
hołdownicza ze strony urządzających i uczestników 
była bardzo zrozumiałą i zastosowaną do okoliczności 
danej chwili, to z mego stanowiska nie mam natural­
nie nic do nadmienienia przeciw takiej pielgrzymce 
hołdowniczej, o ile tylko ona miała na celu oddanie 
hołdu. Uważam ją, jak powiedziałem, za całkiem 
uprawnioną i zupełnie Daturalną, umiem przejąć się 
uczuciami, oraz politycznemi i uarodowemi zapatrywa­
niami naszych niemieckich współobywateli i umiem 
doebrze ocenić uczucia, jakiemi tchną i zawsze prze 
jęai byli ci panowie w obec tak wysoko w ich mqie- 
meiiiu postawionego i dla ojczyzny tak zasłużonego 
rn ża, — ale odpowiedź, jaką dał książę Bismarck 
na adres hołdowniczy Niemców z obydwóch 
dzielnic, Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, miała odrębne, dla naszych ziomków 
w najwyższym stopniu uwłaczające zuamię. Nie 
mogę naturalnie powtarzać tutaj wszystkich wycie 
czek i uwag ks. Bismarcka w całej rozciągłości, 
musiałbym bowiem, nie chcąc rozrywać związku 
całości, obiedwie jego mowy przeczytać in extenso. 
Zwracam atoli szczególną uwagę ua to, że ks. Bis 
marek w swej mowie z 23 września 1894 r. wyraź­
nie powiedział, iż polską szlachtę, a zatem integralną 
i ważną część nassego narodu, należy napiętnować 
jako stronnictwo przewrotu, że dążności polskiej 
szlachty przedstawiają i znaczą dla Niemców stronni­
ctwo przewrotu. (Słuchajcie! Słuchajcie! ua ławach 
Polaków.)

To także odnosił po części do polskiego ducho­
wieństwa. Oświadczył on dalej, że owe „dążności 
przewrotu polskiej szlachty“, jak je oznaczył w na­
miętny sposób, należy zwalczać na śmierć i życie. 
Tym sposobem wyraził on się jak najostrzej i jak- 
najbezwzględniej przeciw jednej części polskich pod­
danych państwa pruskiego, a te wycieczki ks. Bis­
marcka powitali i potwierdzili wszyscy Niemcy, 
zebrani w Warcinie, z największą radością i potaki­
waniem. (Słuchajcie! Słuchajcie! u Polaków.)

M. P. Na podstawie tych wycieczek i połą­
czonego z niemi wezwania i ostrzeżeń ks. Bismarcka 
utworzył się „Związek ku szerzeniu niemczyzny na 
wschodnich kresach“. Inicjatorowie tego w taki 
sposób do życia powołanego związku powiadają' 
w swój odezwie wyraźnie, że pomni na pełne zapału 
i doniosłości słowa, które w ostatnim czasie wystóso 
wano do Niemców z Księstwa Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, oraz pamiętając o upomnienia ks. Bis­
marcka, iż żywioł niemiecki ua wschodnich kresach, 
by położyć na wschodnich kresach tamę dalszemu 
systematycznemu szerzeniu się żywiołów słowiańskich, 
musi połączyć się, zarzucając wszelkie przeciwieństwa 
polityczne i ekonomiczne i że dla tego pewna liczba 
mężów z Księstwa Pozn-ńskiego i Prus Zachodnich 
połączyła się, aby stworzyć wielki, na całe Niemcy 
rozciągać się mający związek ku popieraniu niem­
czyzny na wschodnich kresach z siedzibą w Po­
znaniu.

M. P. Już dawniej mieliśmy w naszych dziel­
nicach rodzinnych bardzo wiele niemieckich związków; 
związki te trudniły się kwestyami ekonomicznemi, 
niemieckiem wychowaniem i w ogóle wszystkiem, co 
ze sobą przynosi publiczny interes niemczyzny 
w swych wszystkich odmianach i odcieniach. Wszy­
stkie polskie Związki, które posiadamy, są współ-

Mowa X. Prałata JatoisBuo,

rzędne związkom niemieckim, które są bardzo dobrze 
zorganizowane i prowadzone. Mamy zatem Związki 
rolnicze, tak polskie, jak niemieckie ; mamy obok 
wspólnych niemieckich i polskich Związków różne 
Stowarzyszenia dobroczynne, czeladzi, śpiewackie, 
gimnastyczne; idą one, stosownie do przynależności 
członków do jednej lub drugiej narodowości, obok 
siebie współrzędnie i nie są dla siebie nawzajem nie­
przychylnie usposobionemi, tak iż rozwój niemczyzny 
postępuje najzupełniej na równi z rozwojem polskości, 
z tą jedynie różnicą, że niemieckie Związki cieszą 
się opieką rządu i doznają silnego poparcia za po­
mocą obfitych środków ze strony rządn — polskie 
zaś nie.

Jeżeli zatem tworzy się osobny nowy Związek 
obok licznych Stowarzyszeń zawodowych i innych 
politycznych Związków niemieckich, to przecież teu 
nowy Związek musi mieć na oku całkiem określony 
cel. Cel teu jest wyrażony w odezwie tego Związku 
i w jego statutach i odezwa ta powiada wyraźnie, 
że przez utworzony Związek zamierza się podnieść 
stan średni, któremu rzekomo szkodzi polskie współ­
zawodnictwo, czemu muszę stanowczo zaprzeczyć.
W tych dniach zwrócono tutaj — mianowicie uczy­
nił to pan poseł Tiedemann z Babimostu — uwagę 
ua Towarzystwo Naukowej Pomocy dl* uczącej się 
młodzieży, Towarzystwo Marcinkowskiego i twier 
dzono, że to Towarzystwo stanowi korrelat do owego 
nowego Związku ku popieraniu niemczyzny, że cele 
i statuta dwóh tych Związków są równe.

M. P. to jest całkiem fałszywe. Mówiliśmy 
tutaj o tem Towarzystwie Marcinkowskiego wiele razy. 
Ponieważ jednakie nasze wywody, jak się zdaje wy­
szły z pamięci członków téj Wysokiej Izby, przeto 
zamierzam w kilku słowach pomówić o tem Towa­
rzystwie.

Towarzystwo Marcinkowskiego zostało założone 
w 1840 czy 1841 r. i to za wyraźuem przyzwoleniem 
rządu pruskiego ; przy zawiązywaniu się tego Tow 
rząd poszedł tak daleko, iż urzędnikom państwowym, 
a zwłaszcza laudratom, polecił, iżby przystępowali do 
tego Towarzystwa i zaraz po utworzeniu się To w a 
rzystwa przystąpiła do niego znaczna liczba urzędni­
ków administracyjnych i innych. Z funduszu tego 
Towarzystwa wspierano przez długie lata nie samych 
tylko Polaków, ale nadto wielu Niemców, ponieważ, 
ak zaznaczyłem, w pierwszym czasie należało do niego 

także wielu Niemców. (Słuchajcie ! Słuchajcie !)
Rząd w swej przychyluości dla Towarzystwa 

posunął się tak daleko, że mu przyznał nawet wolną 
opłatę od listów, aby w ten sposób zaznaczyć, że uważa 
je za bardzo pożyteczne. M. P. statuty i cele Towa 
rzystwa pozostały od 1841 r. zupełnie te same. Je­
dyną różnicę, jakąby można stwierdzić między jego 
założeniem a obecnym stanem jego, stanowi chyba to, 
że z biegiem czasu niemieccy urzędnicy i Niemcy 
zwolna odczepili się od Towarzystwa i że zatem fun­
dusze, które się zbiera odtąd pochodzą niemal wy­
łącznie od Polaków. Następstwem tego jest natural­
nie to także, iż od owego czasu, kiedy wyłącznie Po­
lacy są członkami Towarzystwa, wspiera się także 
tylko polskich młodzieńców, jakkolwiek aż do ostatnich 
czasów uczestniczyła w tero także niemiecka młodzież, 
jak to mogę stwierdzić z własnego doświadczenia 
i znajomości rzeczy i co przy danéj sposobności wy­
kazałem liczbami panu ministrowi oświaty w 1886 r.

Fundusze te nie są atoli zbyt wielkie. Mam 
przed sobą sprawozdanie ostatnie Towarzystwa z 1893 
roku i z niego pokazuje się, że w tym roku Towa­
rzystwo w ogóle wydało tylko 49,836,20 w. na sty- 
pendya (Głosy na prawicy) — naturalnie w jednym 
roku, w 1893 r. Stypendya te rozdzielają się w ten 
sposób, że wydano na studentów uniwersyteckich 
13,500 m., na gimnazyastów 19,020,20 m, a ua in­
nych uczących się 17.310 m. Porównajcie teraz Panowie 
z tym drobnym fuuduszem, jakim rozporządzamy, te fun­
dusze, które miuist. oświaty wydaje corocznie dla niemie­
ckich studentów w uaszych dzielnicach rodzinnych. Znaj- 
dziecie w naszym etacie kultu rozdział 119, tytuł 17: 
100,000 m. dla studentów niemieckich z naszych 
dzielnic, którzy studyują na uniwersytecie. W roz 
dziale 120 tytuł 8a 50,000 m. ala niemieckich gim 
uazyastiw, obok wielu innych, przez nich używanych 
funduszy (słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich), 
a zatem co najmniej trzy razy tyle z funduszu pań­
stwowego dla niemieckich studentów, ile my z fundu 
szy prywatnych wydać możemy dla studentów pol­
skich.

Jaki to agitatorski moment ma się mieścić 
w tem Towarzystwie, które jedyuie zmierza do celów 
humanitarnych i dobroczynnych, tego pojąć nie mogę 
i odczekam, co mi pod tym względem odpowie pan 
Tiedemann. M. P. wszystkich członków tego Towa­
rzystwa zapisuje się corocznie w prezydyum policji 
w Poznaniu. Stypeudyaci tylko wtenczas otrzymują 
stypendya, jeśli dyrektorzy gimnazjów, ordynaryusze 
klas, inni nauczyciele i profesorowie uniwersytetów 
polecą starających się o stypendya. Spis stypendya- 
tów ogłasza się i podaje go się władzy do wiado­
mości. Słowem, Towarzystwo Marcinkowskiego stoi 
najzupełniej pod nadzorem prezydyum policyjnego 
w Poznaniu i innych władz państwowych i sądzę, że 
dotychczas w żadnym przypadku nie mogą one udo 
wodnic, aby Towarzystwo i złączone z niem przezna­
czenie, funduszy swoich używało na jakikolwiek cel 
agitatorski lub na krzywdzenie niemczyzny i intere 
sów państwowych. A zatem, M. P., jeżeli się chce 
porównywać Towarzystwo Marcinkowskiego z nowo 
założonym związkiem, to braknie absolutnie wszełkićj 
podstawy do przeprowadzenia tego porównania.

Tak samo zupełnie rzeczy stoją ze wszystkiemi 
innemi związkami, które posiadamy. Żadne z na­
szych Towarzystw — twierdzę to — nie ma w grun­
cie agitatorskiego, niemcźyźnie wrogiego, lab państwu 
nieprzychylnego charakteru, inaczej bowiem od da- 
wnaby już zgasło światło jego życia. Jeżeli to ma 
być „agitaterskiem“, że Polacy, którzy na każdem 
polu życia państwowego czują się uciśnionymi 
w swych dążnościach narodowych albo przynajmniej 
usuwani i zaniedbywani, łączą się między sobą sami, 
aby podnieść i pielęgnować swą narodowość, jeżeli 
to — powiadam — ma się nazywać agitatorskiem, 
natenczas uznaję, że krąży w naszych Towarzystwach 
agitatorska czynność, która ma wywołać silniejsze 
obudzenie tętna w uprawnionej aferze. Ale owa 
„agitatorska“ czynność świadczy tylko, że jesteśmy 
zmuszeni do odporu przeciwko niektórym pożałowania 
godnym przepisom, które ze strony rządu i ze strony 
naszych niemieckich współobywateli powołano do ży­
cia przeciwko nam, które, jeśliby tylko zdołały, cbcia- 
łyby, jak się zdaje podciąć arterye naszego duchowego

życia. Nie można nam czynić zarzutu z tego, że się 
bronimy poważnie i mężnie i że świętych i najpod- 
nioślejszych interesów naszej narodowości chcemy 
bronić przy pomocy naszych Towarzystw.

W czasach pokojowych, kiedy Polacy, a naj­
mniej ich parlamentarni przedstawiciele, nie dali 
żadnego powodu do nieprzyjaznej akcyi przeciwko 
nam, tworzy się rzeczone Towarzystwo, a jeśli przyj­
rzymy się celom tego Towarzystwa, wyrażonym 

statutach i czynach jego założycieli i członków, 
to widzimy, że jest ono Towarzystwem walki prze­
ciw polskości. Charakter ten uwydatnił się tem wię­
cej, iż ci panowie z Poznańskiego i Prus Zachodnich 
wezwali całą niemieckość, całe państwo niemieckie 
do wystąpienia przeciw dążeniom Polaków i do wzię­
cia udziału w walce.

M. P. skutek tego był ten, że szczególnićj poi- 
skie gazety w najsilniejszy sposób wystąpiły przernw 
rzeczonemu Towarzystwu i że także w dziedzinie 
komunalnego życia ujawniły się pewne objawy, które 
wzbudzić musiały u Niemców pewne nieukontento- 
wanie; atoli, jest to winą jedyuie założycieli Towa­
rzystwa i ua nich spada cała odpowiedzialność.

M. P„ pan minister spraw wewnętrznych przed, 
łoży nam może wedle dawnego zwyczaju, którego od 
lat doświadczamy tu w podobnych przypadkach, pewną 
ilość jaskrawych wycinków z polskich gazet i powie: 
Patrzcie, w jaki sposób występują polskie gazety 
przeciw niemieckości. Wydają mi się prawdopodo- 
bnem, że p. minister wycinki takie nam tu przed­
łoży. Zauważam jednak z góry, że odnośne artykuły 
polskich gazet, które także znam, i z których nie­
jeden pisany jest w bardzo ostrym tonie, są w wię- 
kszój części odpowiedzią na niemieckie artykuły 
z niemieekrli gazet,

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.) 
artykuły, zaczepiające polskość bezustannie i zasad­
niczo, w sposób jak najbezwzględniejszy (Bardzo 
słusznie! na ławach polskich.), artykuły, które pan 
minister powinien nam również zakomuuikować. Pan 
minister zechce może odczytać nam także pewne wy­
rażenia z poszczególuych sejmików powiatowych, np. 
z Kościana i Śremu, aby dowieść, w jak „prowoka­
cyjny“ sposób występują Polacy, jeśli chodzi o zaję­
cie postawy względem Niemców. M. P. Przyznaję, 
że Niemcy mogą się użalać, iż podobne enuncyacye 
uczyniono na sejmikach, ale, M- P., jeśli słowa 
i wywody ks. Bismarcka w dniach składania mu 
hołdu, znane Panom, zestawicie z odezwą ku popie- , 
rauiu niemczyzny, wtedy dziwić się nie możecie, że 
Polacy w danym przypadku także się raz oburzyli, 
że im trudno albo wstrętnie wydaje się zasiadać 
i wspólnie pracować w powiatowych sejmikach lub 
innych korporacyach z ludźmi, o których przypusz­
czają, że im wypowiedzieli i przeprowadzić chcą 
walkę ua śmierć i życie przez założenie takiego to­
warzystwa, jak Związek ku popierauiu niemczyzny 
w wschodnich dzielnicach.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
Jaki głos, takie jego echo. Pod tym względem 

nie mogliby nas w danym razie ani pan minister 
ani członkowie tej Izby przekonać, że przez wystą­
pienie niektórych Polaków i przez odporne, zdaniem 
ich, działanie niemieckość jako taka mogłaby albo 
miałaby w jakikolwiek sposób być pokrzywdzona lub 
obrażoną.

M. P- Zdaniem mojem, najgorszą jest ta okoli­
czność, że do tego towarzystwa przystąpiła wielka 
liczba urzęduików, jako popierających i szczególnie 
broniących go. Jak już pan poseł Motty powiedział, 
nie zamierzamy nikogo tu denuneyować, ani ograni­
czać lub ścieśniać praw poszczególnych obywateli, 
czy to prywatnych osób, czy urzędników. Pozwolę 
sobie jednak stawić p. ministrowi pytanie, czy jest to 
taktowaem i odpowiedniem, aby urzędnicy, mający 
przecież stać ponad stronnictwami, przystępowali do 
takiego towarzystwa, które wywołało tak wielkie za­
niepokojenie i namiętne ścieranie się zdań ludności. 
Sądzę, że prawdziwy takt i instynkt powinny były 
radzić tym urzędnikom, ażeby do takiego towarzystwa, 
które ogłoszono jako towarzystwo walki, nie przystę­
powali. Przystępowanie bowiem i czynność w takiem 
towarzystwie pozbawia urzęlników zaufania, a nastę- 
puie zaciera zaufanie do rządu. Jeżeli, M. P. cho­
dzi o polskie towarzystwa, to rząd przecież tyła środ­
ków użył, aby urzęduików Polaków od nich usunąć. 
Nie zakazano im wprawdzie bezpośrednio przystępo­
wania do nich, ale w ostatnich dziesiątkach lat dano 
im poznać, że jeśli zajmują jakiekolwiek stanowisko 
jako urzędnicy administracyjni, nauczyciele gimnazyalni 
i t. p., to nawet do takiego towarzystwa, jakiem jest 
towarzystwo wspierające kształcącą się młodzież, i do 
innych towarzystw zawodowych przystępować nie po­
winni. Nawet do Towarzystwa Przyjaciół Nauk me 
wolno przystępować Polakom urzędnikom, których 
przesadzić można. Ale gdzie chodzi o walkę prze­
ciw polskości, jak w tym przypadku, to rząd milczy 

pozwala na wszystko, ponieważ ta walka jest prze-

te
i
ciw nam zwrócona.

Obciąłem, M. P., tylko zwrócić uwagę na 
okoliczności i poddać ją rozwadze rządu. Co do mnie, to 
nie chcę się szerzój o tem rozwodzić, ponieważ będziemy 
może mieli sposobność powrócić do tćj sprawy po 
przemówieniu p. ministra i po innych przemówieniach) 
których z wielkiem spokojem oczekujemy. .

Mości Panowie! W końcu krótko jeszcze wy­
nurzę moje zdanie, że jeźli pan minister spraw we­
wnętrznych miał nam oświadczyć, że to towarzystwo 
ku popieraniu niemieckości jest zupełnie prawnem i 
że jako takie musi być wzięte w opiekę, że więc 
zgadza się ono z ustawą z dnia 11 marca 1850 roku, 
dotyczącą stowarzyszeń, jeźli więc nam oświadczy, ae 
urzędnicy zupełnie spokojnie do tego towarzystwa na­
leżeć mogą, natenczas rzecz jasna, przyjmiemy to 
z wszelkim spokojem, tak jak nam przedstawiouemi 
wyjaśuionem zostanie ze stanowiska prawnego i poi1’ 
tycznepo. Wtenczas też będziemy mieli prawo do­
magać się od rządu, aby urzędnikom Polakom pozo- 

I stawił wszelką swobodę co do należenia do wszystkie 
polskich Stowarzyszeń i co do popierania ich, be 
obawy kary, (Bardzo słusznie! — na ławach po 
skich), do tych licznych polskich Stowarzyszeń, °pą . 
tych na prawnćj podstawie, nie będących bynajmui J 
prowokacyjnemi, a mających jedynie na celu Pie* 
gnowanie właściwej każdemu narodowości. .

Ale jeżeli, Mości Panowie, w towarzystwie a 
popieraniu niemieckości wszystko dzieje się W J 
to jestem przekonany, że Polacy dzielnic naszyć P 
dług tego samego wzoru, na tychże samych po 
wach i z odpowiedniemi statutami połączą się,, 
założyć zupełnie podobne wielkie stowarzyszenie



lem popierania polskości. Jeżeli nam natenczas rząd 
pozostawi swobodę w założeniu takiego stowarzysze­
nia, z tą tylko różnicą, że w podobnych statutach, 
gdzie wyraz „niemieckość“, wnijdzie wyraz „polskość“, 
natenczas walkę wypowiedzianą nam przez Towarzy­
stwo ku popieraniu niemieckości spokojnie podejmie- 
my. (Bardzo słusznie ! — na ławach polskich).

Sądzę, M. P., że przez to ustaną te nieszczęsne 
gwary, które od pewnego czasu u nas zapanowały, 
a które po większej części nie wychodzą z pośród 
ludności, ale których źródła przeważnie szukać na­
leży w obrażonej próżności, w gorączkowym nie­
pokoju i w draźliwem politycznem zawadyactwie po­
szczególnych redaktorów pism naszych, którzy słusz­
nie czy nie słusznie czują się pokrzywdzonymi i za­
kłócają nasz porządek narodowy — sądzę więc, że 
te swary niebawem ustauą, a jeżeli równego doznamy 
traktowania w Towarzystwach naszych, wtenczas to 
zobaczymy, jak daleki' zajdzie niemieckie Stowarzy­
szenie ze swojemi celami, ze swojemi dążnościami 
i swojemi środkami i jak daleko my zajdziemy, jeśli 
na tych samych podstawach odważnie i sforuie utworzymy 
Towarzystwo przeciw niemieckości, która zamierza 
nas uciskać, ale nam zrobić nic nie zdoła, jeśli bę­
dziemy świadomi celu i zgodni ze sobą.

Dotychczas stanowimy co do liczby większość 
w nasrćj ojczystej prowincyi. Gdybyśmy tę naszą 
dotychczasową większość użyli tak, jak mniejszość 
wyzyskiwać myśli przeciw nam swoje prawa i siłę 
przy pomocy rządu, wtady, Mości Panowie, nastałyby 
całkiem inne stosuuki. Ale, M. P., łolacy nie byli 
dotychczas zawsze tak rozsądnymi nie myśleli oni 
o tem, aby baczyć lepiej na dawno odczuwany na 
pór niemieckości przeciw naszym narodowym i eko­
nomicznym interesom.

(Śmiech po prawicy.)
Tak, M. P., byliśmy nierozsądnymi i niebacz­

nymi pod niejednym względem, do tego stopnia, iż 
wobec n eprzyjaznych manifestacyi i uczuć ze strony 
naszych niemieckich współobywateli staliśmy obojętni 
i znieczuleni, a wielokrotnie zwracaliśmy uasze sym- 
patye ku tym, którzy na nie nie zasłużyli. Jeśli 
jednak wcześnie nie zaniecha się tego nowego prowo­
kowania tubylczéj ludności, wtedv zauważy się nie­
bawem, że kto raz straci prawną pretensyą do sym 
patyi u naszej pokojowej ludności, ten jćj tak prędko 
nie odzyska.

(Bardzo słusznie ! na ławach polskich.)
Mówi się o rzekomem bojkotowaniu Niemców 

ze strony Polaków. Nic o tem nie wiem. Mamy 
wielką liczbę Niemców lekarzy i urzędników, którzy 
są zależni od naszego zaufania i naszych zleceń, 
pomiędzy innymi adwokaci; większość adwokatów 
stanowią u nas Niemcy lub żydzi. Polacy powie­
rzają tym adwokatom swoje sprawy sądowe, tak 
samo jak to czynią Niemcy, może być, że o wiele 
więcej, aniżeli potrzeba. Mamy wielką liczbę fabryk, 
któremi kierują Niemcy; wyroby tych fabryk kupują 
tak samo Niemcy, jak i Polacy. Mamy wielką ilość 
niemieckich kupców i przemysłowców wszelkiego 
rodzaju, a kupcy ci i przemysłowcy nie mogą się 
skarżyć, aby Polacy unikali ich składów i handli 
w jakikolwiek podpadający, zasadniczy sposób. Do­
tychczas zatem panował pod względem ekonomicznym 
i procederowym zupełny spokój. Jeśli zaś niemie- 
ckość występuje z takiem Towarzystwem, to jaki 
będzie tego skutek? Ten, że tik samo jak Polacy 
mają być bojkotowani przez Niemców, Niemcy będą 
bojkotowani przez Polaków. Nasuwa się jednak tu 
pytanie, co się przez to osięguie? Różnice i przeci 
wieństwa pomhdzy obydwiema narodowościami będą 
się wtedy coraz więcej wzmagały, siać się będzie 
niesnaski, nieżyczliwość i nienawiść. Wywody moje 
mają też na celu nie sianie nienawiści i wy woły wa 
nie nieżyczliwości wzajemnej i sporów, ale zaprowa 
dzenie pokoju. Głownem i najpoważuiejszem zada 
niem naszem w téj Izbie jest branie na uwagę 
i uwzględnianie interesów całego kraju i jego wszy­
stkich poddanycń : obow iązkiem naszym zaprawadzać 
pokój, a n e popieranie wśród mieszkańców nienawiści 
i nieufności. Ponieważ jesteśmy przeświadczeni, że 
nowe niemieckie Towarzystwo wywoła niepokój, nie 
nawiść i rozmaite tychże następstwa, upraszam 
królewski rząd, a szczególniej p. ministra spraw we­
wnętrznych, o którym jestem przeświadczony, że się 
będzie starał spełnić swoje obowiązki dla dobra 
kraju pod każdym względem, aby także tutaj pozwo­
lił zapanować prawu słuszności i sprawiedliwości. 
Upraszam p. ministra usilnie, aby, o ile sięga wpływ 
jego na urzędników administracyjnyah, zarządził 
w interesie pokojowego rozwoju naszego kraju, iżby 
urzędnicy przynajmniej jego wydziału nie przystępo 
wali do tego nieszczęsnego Towarzystwa, (Bardzo 
słusznie 1 na ławach polskich.)

Przez to dozna rząd poparcia w swych pokojo­
wych i błogich zadaniach; ale jeżeli urzędnicy pań­
stwowi z któregobądź wydziału należą do taki h sto 
warzyszeń i do nich uadal przystępować będą, na­
tenczas, jestem przekonany, będzie wzrastało nieza­
dowolenie z obecnych stosunków, niezadowolenie, 
które niejedna okoliczność lat ubiegłych wywołała, 
a to nie wyjdzie na korzyść ani Polakom, ani Niem 
com, ani też rządowi.

Było mojem jedynem zadaniem, aby to wygło­
sić, a myślę, że uczyniłem to z jak największą po­
wściągliwością i poczekam, co pan minister i Izba 
odpowie na spokojne, zdaniem mojem, i rzeczowe 
uwagi. Jestem każdej chwili przygotowanym mówić 
dalej o téj sprawie na rzerokiéj podstawie, ale proszę 
wszystkich panów, którzy tu w téj sprawie przema­
wiać będą, ażeby nie spuszczali z oka téj okoliczno­
ści, że ostatecznym i najwyższym celem wszelkich 
naszych dyskusyi jest unikanie wszystkiego, co 
wznieca nienawiść i że naszem jest zadauiem. aby 
przy wszelkich dzielących nas różnicach zapatrywań 
pokój zaprowadzać. Wszyscy bowiem jesteśmy zo 
bowiązani wspierać, o ile zdołamy, ustrój państwowy, 
w którym żyjemy, przez wzajemne wyrozumienie i 
przez pokojową wymianę naszych życzeń i zażaleń, 
oraz starać się o zadowolenie i wzajemne szanowanie 
się ludności.

(Żywe oklaski na ławach polskich i w centrum.)

Po ministrze, którego mowę podaliśmy wczo­
raj, zabrał głos deputowany Tiedemann 
z Babimostu:

Gdy się słyszy tutaj Polaków przemawiających, 
to moinaby pomyśleć, że : „Żaden anioł nie tak czy­
sty, jak to dziecko !“ Radość z powoda oświadcze­
nia ministra będzie bardzo wielka. Deput. dr. Ditt-

rieh (centrum) twierdził tutaj, że polska agitacya i 
szerzenie się Polaków jest straszakiem. Statystyka 
ludności atoli pokazuje, że ludność polska w obwo­
dach rejencyjnych gdańskim, kwidzyńskim, bydgoskim 
znacznie więcej się rozmnożyła, aniżeli niemiecka. 
W rejencyi poznańskiej cofnęła się ludność niemiecka 
o 3 procent, polska wzmogła się o 31 procent. Tu 
więc nie ma mowy o straszakach. Pochód ze wschodu 
na zachód jest przecież w ogóle miarodawczym. Ale 
tutaj wchodzi w rachubę także niezadowolenie ludno­
ści niemieckiej z powodu chwiejnej polityki w obec 
Polaków. Dawuiej odgrywały rolę wpływy rodziny 
Radziwiłłów u dworu a w ostatnim czasie era Ca- 
priviego była w polityce w obec Polaków wręcz prze­
ciwną polityce z czasów Bismarcka. To były powody 
do założenia Towarzystwa ku popieraniu niemczyzny 
na wschodnich kresach. Główną atoli przyczyną uby­
tku niemieckiego żywiołu na wschodzie stanowi dzia­
łanie polskich towarzystw. Niemieckie związki, z wy­
jątkiem osta niego, były tylko związkami wyborczemi 
i dobroczynuemi; polskie stowarzyszenia zaś, pod ja­
kąkolwiek one występują nazwą, prowadzą polską 
propagaudę Gdiby tak nie było, to dla czegóż opie­
rałyby się polskie związki przeciwko połączeniu się 
z współrzędnemi uiemieckiemi? Obecny prezes na 
czelny w Pozuaniu, barou Willamowitz, starał się o 
o to, ale usiłowania jego rozbiły się o opór. Towa­
rzystwo Marcinkowskiego było z początku, to prawda, 
związkiem humanitarnym, ale teraz także uprawia 
polską propagandę. Doprowadziło ono tak daleko, 
że w miastach W. Księstwa Poznańskiego 
znajduje się prawie wyłącznie polskich tylko rzemieśl­
ników. W obec tego było założenie związku nie­
mieckiego potrzebnem, i mam nadzieję, że działanie 
jego będzie skutecznemu Komisya dla tworzenia 
dóbr rentowych pracuje atoli przeciw dążnościom nie 
mieckim po części. Dzisiaj doniesiono mi, że w Po­
znaniu głosi się, iż „biuro dla osad i biuro królew­
skiej komisyi dla włości rentowych znajduje się w 
Poznaniu na ulicy Bismarka 13.“ Jestto dom, w któ­
rym się mieści Bank Ziemski. Ta sprawa wymaga 
wyjaśnienia. Godnem szczególnej uwagi jest poloni­
zowanie katolików niemieckich. W Opalenicy na 
2100 polskich katolików znajduje się 90 niemieckich, 
dla których nie odbywa się nabożeństwo w niemie­
ckim języku częściej, jak raz na miesiąc. Zaprowa­
dzono teraz katechizm niemiecki, który jest tłomacze- 
niem polskiego. Tłomaczenie to zawiera tyle usterek 
językowych, że Niemcy go wcale nie rozumieją. W 
katolickiej parafii komisyi kolonizacyjuej wprowadzo­
no na urząd proboszczowski górnośląskiego kapłana, 
którego parafia witała w języku niemieckim. Gdy 
atoli niemiecka deputacya przybyła jeszcze powitać 
go na probostwo, oświadczył, że w swoim domu nie 
rozumie po niemiecku. (SłuchajcieI Słuchajcie!) Cie­
kawa rzecz, jak się w obec tych faktów zachowa 
centrum, czy dalej zechce zaprzęgać się do rydwamu 
Polaków. (Przeczenia w centrum.) Przecież dep. 
Bachem oświadczył mi, że dla kwestyi narodowych 
w Poznańskiem nie ma żadnego zrozumienia. (Słu­
chajcie! Słuchajcie!) Katolicy niemieccy za to mają 
w tych sprawach delikatne poczucie i dla tego licznie 
przystępują do nowego związku. Co należy myśleć 
o tem, że w Ostrzeszowie na polskiem zebraniu usu­
nięto portret cesarza ze sali? Pewien dziedzic 
oświadczył swoim robotnikom, że Arcybiskup zajmuje- 
miejsce króla polskiego. To pojmowanie stanowiska 
Arcybiskupa popiera jeszcze to, że Arcybiskup z kró­
lewskim przepychem objeżdża prowincyę (Wesołość 
u Polaków), otaczają go jeźdźcy i polska świta. Pan 
Kościelski powiedział we Lwowie wyraźnie: Kto stoi 
na polskiej ziemi, musi byc Polakiem. Założenie związku 
niemieckiego jest odpowiedzią na tewszystkie prowoka- 
cye. Oczekuję odpowiedzi na pytanie: Kto tutaj jest stroną 
zaczepną, kto rzucił rękawicę ? Podróż do Warcina 
odbyła się tego samego dnia, co zebranie we Lwowie1; 
jakże mogła więc mowa ks. Bismarka być odpowie­
dzią na mowy lwowskie? I ja pragnę pokoju między 
obydwoma narodami, ale jakże znaleść podstawę do 
wspólnego porozumienia się! Wycieczki, na jakie 
jesteśmy wystawieni tutaj, nikną w obec sposobu wy­
stępowania w obec nas w prowincyi. Żadnemu 
Niemcowi nie przyszło nigdy na myśl, aby zaczepiać 
przynależność Polaka do jakiegoś związku polskiego. 
Na Nowy Rok przysłano członkom niemieckiego 
związku order, na którego jednej stronie stoi napis: 
„korona dla zasługi,“ na drugiej znajduje się obrazek, 
przedstawiający Niemca, któremu Polak wymierza 
chłostę. Pozwalam sobie order złożyć na stole (We­
sołość). Do pokoju jesteśmy gotowi, ale skoro pano­
wie chcecie wojny, przekonacie się, że strażnica nad 
Wisłą i Wartą stoi równie silnie, jak nad Renem. 
(Brawo na prawicy).

Członek centrum dep. Strombeclł:
Zarzuty, iż centrum zaprzęga się do woza Po­

laków, odpieram stanowczo. Jeżeli uwydatnią się 
u Polaków dążności przeciwne cbrześciańskiej wier­
ności poddanych, to wystąpimy stanowczo przeciw 
nim. Zawsze atoli będziemy popierali uprawnione 
dążenia Polaków, czy to na polu politycznem, czy 
też religijnem, staramy się bowiem o działanie spra­
wiedliwości, bez różnicy stronnictwa. Mianowicie 
słuszne żądania naszych polskich kolegów w dzidzinie 
religijnej, jak dawniej, tak i nadal będziemy popierali 
usilnie.

Konserwatywny poseł dr. Heydebrand 
und der Łasa:

Wzmiankowany związek niemiecki nie powstał 
z inicyatywy ks. Bismarcka lecz jedynie dla tego, 
aby od Niemców odwrócić narodowe niebezpieczeń­
stwo. Nie można pozwolić na zacieranie charakteru 
niemieckiego Prus, nie chcemy dopuścić do stósunków, 
jakie panują w Austryi. Związek niemiecki ma 
bronić ciężko zagrożonych interesów niemieckich. 
Namiętna agitacya przeciw związkowi musi ustać, 
Polacy winni przyznać Niemcom prawo obrony swej 
narodowości, jakie roszczą sami dla siebie. Gdyby 
w dziedzinie ekonomicznej połączyli się z Niemcami, 
pomogliby swoim interesom daleko więcej, aniżeli 
przez obecne występowanie (Oklaski na prawicy).

Następnie zabrał głos prezes Koła radzca 
TWLotty i przemówił w na­

stępujące słowa :
Musi i Panowie! Starać się będę obniżyć nieco 

gorączkową temperamię dyskusji. Równie jak memu 
koledze X dr Jażdżewskiemu, zalezy i mnie na tem, 
aoy sprawa ta była traktował ą z największym sto- 
kojem i przedmietowością, bez przymieszki rozgorącz 
kowania, które tu nie jest na miejscu.

zaszczyt należeć — w najlepszej z sobą żyją zgodzi«- 
Prezesowie obu Towarzystw są w ciągłej z sobą ko- 
respondencyi, a Towarzystwo historyczne nieraz po- 
życzaod nas ważniejszych dokumentów. Słowem, wza­
jemna harmonia jest jak najlepsza. Z powyższych 
wywodów możecie się Panowie przekonać, że nigdy 
z naszej strony nie wychodzi zaczepka, ale że zawsze 
staramy się żyć z naszymi wspołobywatelam w przy­
kładnej zgodzie. Mimo to twierdzi p. Tiedemann, 
który zdawał się być ogromnie oburzonym protestem 
jednego z mych kolegów, że każde polskie stowarzy­
szenie, choćby najniewinniejszą nosiło nazwę, zawsze 
ma na celu polską agitacyą lub polską propagandę.

Daruj, panie Tiedemann, że to nazwę błahem 
twierdzeniem bez żadnego dowodu. Tyle masz słu­
szności, że to są stowarzyszenia polskie, a nie nie­
mieckie; że w nich mówi się po polsku, krzewi 
się polską naukę i polski język. Innej agitacyi nie 
znamy.

Tymczasem proszę się przyjrzeć bliżej okólnikom 
jeneralnego sekretarza „Stowarzyszenia ku szerzeniu 
niemczyzny na wschodnich kresach,“ p. von Binzer. 
Powiedziano w nim pomiędzy innemi:

„Wzywamy pana, abyś się starał o jak naj­
szersze rozgałęzienie naszego Towarzystwa“, 

a w końcu dodano tłustemi czcionkami, że tajemnica 
nazwisk jest zapewnioną.

(Słuchajcie! Słuchajcie! z ław polskich.)
Cóż ten dodatek ma oznaczać? — Nie cbcę mu pod­
suwać żadnych tendencyi, wszakże przyznacie pano­
wie, że to nie jest działanie otwarte.

Twierdzenie wreszcie, jakoby Towarzystwo imie­
nia Marcinkowskiego, które do zupełnie innych dąży 
celów, stało w jakimkolwiek związku z Bankim Ziem­
skim, polegać musi na informacyach z gruntu fałszy­
wych, jakie p. Tiedemann zapewne otrzymał.

Nie chcę rozwodzić się tu specyalnie o wielu 
zarzutach, które zrobił tu prócz tego jeszcze dep. Tie­
demann, a mianowicie o tylekroć tu poruszanej kwe­
styi — polonizmowi Niemców przez duchowieństwo 
katolickie; nie chcę też poruszyć sprawy katechizmu, 
rycin itd. Powracam jednakże w kilku słowach do 
tego, co powiedziano o pobycie jednego kolegi we 
Lwowie. M. P. p. Kościelski nie powiedział nic nie­
bezpiecznego. Chciał powiedzieć tylko, że naród za­
wsze pozostaje jednym, czy jesteśmy Polakami gali­
cyjskimi, czy pruskimi, czy rosyjskimi. M. P. Po­
lakami jesteśmy zawsze i w tej tylko myśli oświad­
czył, że jakiekolwiek linie kreśli się na narodzie, 
zawsze on pozostaje jednym narodem. Jest to też 
słuszne, i każdy z panów na to się zgodzi. Nie mógł 
przytem bynajmniej mleć na myśli jedności pod wzglę­
dem państwowym. Zgodnie z tem miałem niedawno 
zaszczyt, wskazać panom na to, jak dobrymi obywa­
telami państwa są nasi rodacy galicyjscy.

M. P. Poruszono tu także kilka innych spraw, 
mianowicie, lichy żart z dyplomem honorowym. Załnję 
rzeczywiście, że coś podobnego wytoczono tntaj, bo 
myślę, że to nie warto, i potępiam takie postępowa­
nie tak samo jak p. Tiedemann.

M. P. Jeżeli wystąpiliśmy przeciw Towarzystwu 
szerzenia niemczyzny, uczyniliśmy to nie na podsta­
wie widomych statutów, lecz objawami politycznemi, 
które Towarzystwo w innem zupełnie pokazuje świetle, 
aniżeli ono się przedstawia. M. P. Mamy w świeżej 
pamięci antipolskie ustawy z czasów ks. Bismarka, 
które — tak ipsissimis verbis napisano w pruskim 
kodeksie prawnym — zwrócone są przeciw dążno­
ściom polonizacyjnym Takie umotywowywanie prawa, 
to bodaj unikat. Dalej poruszył już jeden z kolegów, 
X. dr. Jażdżewski przemowę ks. Bismarka w War- 
cinie i Friedrichsruh, a tam jest mowa o wezwaniu 
do walki z Słowianami itd. M. P. nie chcę tu o tym 
wielkim polityku i w ogóle o wspomnianych zajściach 
wydawać własnego sądu; z góry już powziąłem za­
miar przedłożenia panom tylko sądów niemieckich 
mężów w tej sprawie, i muszę sobie pozwolić odczy­
tać panom za pozwoleniem marszałka ustęp z artykułu 
„Berliner Ztg.“, który brzmi jak następuje:

Ów mąż z lasów saskich, którego my Niemcy 
chcemy czcić jako tego, który stworzył naszą wiel­
kość narodową, mógłby zajmować się czem innem, jak 
zaostrzać niepotrzebnemi mowami stosunki, którym po 
części przez naszą dumę i nasz egoizm sami zawini­
liśmy.“ Tak pisze „Ber. Ztg.“

M. P., na różnicę zachodzącą pomiędzy Towarzy- 
rzystwem szerzenia niemczyzny a Towarzystwem Mar­
cinkowskiego zwrócił już uwagę mój kolega X. dr. 
Jażdżewski. Pozwalam sobie tylko jeszcze, jeżeli p. 
marszałek zezwoli, odczytać kilka oświadczeń władz, 
które były czynne przy założeniu tego Towarzystwa.

Ustawy Towarzystwa przedłożono ówczesnemu 
naczelnemu prezesowi Flottwellowi, który nie był nam 
wprawdzie przychylny, ale mężem prostego i prawego 
charakteru. Ten naczelny prezes pisał co następuje:

„Staranie o wykształcenie młodzieży uboższych 
klas narodu do różnych zawodów obywatelskiego ży­
cia, o którem mowa w piśmie szanownego pana z dnia 
16-go b. m. i dołączonym projekcie, wydaje mi się 
tak godnem pochwały i uznaję je tak żywo, jak do- 
broczynnem dla prowincyi może stać się Towarzystwo, 
które pan tworzysz, że cieszyłbym się, gdyby jaknaj- 
prędzej weszło w życie.“

Towarzystwo potwierdził następca p. Flottwella, 
naczelny prezes, hr. Arnim z Borttenburga. Napisał 
on w swem piśmie potwierdzającem :

„Szauownéj dyrekcyi Towarzystwa popierającego 
(Uutersttitzungsvereiu) odpowiadam na łaskawe pismo 
z dnia 25 sierpnia r. b. uniżenie, że w podanych 
statutach ku popieraniu uczączćj się młodzieży W. 
Księstwa Poznańskiego nic nie znalazłem, na coby 
mi wypadało zwrócić uwagę i dla tego potwierdzam 
je, aby mogło wejść w życie.“

M. P., posiadam jeszcze inne wyjątki pochwal- 
uych pism władzy; nie odczytam ich wszakże, aby 
nie zabrać panom za wiele czasu. MP.! Już z tego, 
cum odczytał, wynika, że Towarzystwo Marcinkow­
skiego podług pojęć prawnych je°t tak zwanem To­
warzystwem potwierdzonem. Bo wówczas, kiedy po­
wstało, nie było jeszcze konstytucji ani prawa zwią 
zkowego ; istnienie jego zależało od zezwolenia 
władz, a z jakiem uznaniem pozwolenia tego udzielono, 
pokazałem io panom.

M. P. Sądzę, aby powrócić znów do „Towa­
rzystwa szerzenia niemczyzny“ na wschodnich kre­
sach, że nie było wogóle potrzeby zakładania takiego 
Towarzystwa. Istniało przecież już dawniéj Towa­
rzystwo wyposażoue wiele większemi środkami i wię­
kszą władzą, dążące do tego samego eelu. Mam tu 
na myśli państwo pruskie; bo że państwo pruskie 
popiera i otacza opieką niemieckość na wschodnich

Przedewszystkiem przecież zniewolony jestem 
zwrócić się do pana ministra tpraw wewuętrznyci 
i ubolewam, Ze go nie widzę na s wojem miejs a.

(głos: Ale tuż obok niego. — Wesołość.)
P. min ster bvł łaskaw zarzucić mi, że błędni* 

zacytowałem § 8 prawa o stowarzyszeniach i łe go 
widocznie nie dobrze zrozumiałem. Sądzę, pacie mi­
nistrze, że tu zachodzi zapewne małe pomiędzy nami 
nieporozumienie. Paragraf odnośny dotyczy w rzeczy 
Saméj stowarzyszeń politycznych i przepisuje, że do 
nich nie wolno przyjmo vać kobiet i uczniów. Tak 
też i ja w mo|ij mowie w sprawie buółetowćj mnie­
małem. U«aiam stowarzyszenie rzeczone za poli- 
tyczne i dla tego sądziłem, że § 8 należy doń za­
stosować, nie chcąc bynajmniej z tjgo robić zarzutu 
dyrektorom stowarzyszenia, którym poczytuje to ra­
czej za zapomnienie. Niepodobna mi bowiem stówa 
rzyszenia, które wzięło s*bie za zadanie walczyć prze 
>-iw jednéi narodowości, inuciéj harakteryzować, jak 
mianem stowarzyszenia polityce i* g ».

P. minister me zakumuuikował także dosłowni* 
wszystkich pytań, jakie stawiłem kroi. rządowi, al 
t.lao t-e8~ ich podał. Nie powiedziałem o. p. ż 
rzec * one s owarzyszenie uniemoiliwia nam wypeł 
manie obowiązków jako oby« tell p ństwa ale ra 
< zó, z góry oświadczyłem. Z-stowarzv zeuie utrudnia 
uaœ, a czas ran u*wei ctyni niepodobnym wykoio wa 
aie tychże obowiązków. Sąd ę, M P., że miateu. 
zupełne prawo do p.d bnego orzeczenia, gtyż wł*s- 
uie przytoczone tutaj przez p. min stra taił,-U w Ko 
ściauie i Śremie stwierdzają, że rozgorączk iwanie, 
jakie owo stowarzyszenie wywołało, oddziałuje nie- 
aorzys nie na pokojową i zgodną działalność obu 
narodowości na sejmikach powiatowych i we wszy­
stkich innych zgromadzeniach.

Pragnę obecnie zastanowić się pokrótce nad tem, 
co pan minister wypowiedział tutaj o Towarzystwie 
imienia Marcinkowskiego. Pan minister oświadczył, 
że gdyby rząd podobnie jak towarzystwu rzeczonemu 
udzielił obecnie Stowarzyszeniu ku popieraniu niem 
czyzny zwolnienia od opłaty pocztowej, Polacy z pe­
wnością wzięliby mu to za złe. Nie, M ści Panowie, 
uważalibyśmy to za rzecz całkiem uaturalną; ale 
przyzuać musicie, że wielka zachodzi różnica pomię 
dzy stowarzyszeniem politycznem a Towarzystwem 
imienia Marcinkowskiego, które zupełnie inue cele ma 
na oku.

Zwrócono także tutaj uwagę, że niesłusznie 
z tak wielk em uprzedzeniem powitaliśmy nowe sto­
warzyszenie. Przyznają nam przecież nasi niemieccy 
współobywatele, że dotąd nie zaczepialiśmy nigdy ża­
dnego z zawięzujących się niemieckich stowarzyszeń, 
że zaś dla tego stowarzyszenia inue z góry żywimy 
uczucia, tłomaczy się tem, że teudeneye jego przeczu 
wamy. Być może, że statuta jego brzmią niewinnie, 
ale lie zaprzeczycie nam, panowie, że w rezultacie, 
jeśli ono dalej tą drogą postępować będzie, wywoła 
rozdrażnienie i wrogie pomiędzy obu narodowościami 
usposobienie, a uie można, za ste, dziwić się naszemu 
oburzeniu w obec tego rodzaju, z samowiedzą lub bez­
wiednie, powziętym tendeneyom

Pan minister wzmiaukował tutaj pewne cza o- 
pismo, którego artykułu także bynajmniej nie pochwa 
lam. Wspomuiałem o tem już w poprzedniej mowie, 
a pan minister raczył wówczas oświadczyć, że tego 
rodzaju elukubracyom iadnéj nie przypisuje wartości.
I słusznie, boć nie godzi się zapewne z dziennikar­
skich artykułów kuć przeciwko nam kapitału.

Przyznać wreszcie muszę otwarcie, zwracając się 
do wczorajszej mowy posła dr. Gerlicha — któremu 
bvnajmniéj nie cbciałbym przez to ubliżyć — że wy­
wodów jego jako prawuik wcale uie pojmuję. Mówi­
liśmy o braku dobrych tł»maczy i o potrzebie tego 
rodzaju urzęduików, aż tu nagle występuje poseł 
dr. Gerlich z oświadczeniem, że tłomaczów w ogóle 
nie potrzeba, bo od czasu wydania ustawy o języku 
urzędowym, powinien każdy Poltk mówić po niemie­
cku. Ograniczam się na téj wzmiance, gdyż zbijać 
podobnych argumentaeyi nie podobno.

Wpada mi przypadkowo na myśl nazwisko, któ­
rego tutaj nie chcę wymienić Wymieniono tu pol­
skiego obywatela, który odmówił podania reki współ­
obywatelowi niemieckiemu w mniemaniu, że tenże 
należy do towarzystwa szerzenia niemczyzny. Otóż 
przypominam tu orzeczenie jednego z niemieckich po- 
siedzicieli ziemskich w pobliżu Poznania, który głośno 
oświadczył, że woli, aby mu uschła ręka, zanim ją 
poda Polakowi! Zamilczam nazwisko, które panu 
Tiedemannowi z pewnością dobrze jest znanem.

A teraz słów kilka do samegoż posła Tiedemanna. 
Jakże może on twierdzić w ogóle o rozrastaniu się 
żywiołu polskiego i wysnuwać ztąd wniosek o po­
trzebie utworzenia osobnego stowarzyszenia przeciw 
polskości! Jak to już przy innej powiedziałem spo­
sobności, jest rzeczą całkiem naturalną, że gdzie dwie 
narodowości obok siebie istnieją, raz ta, to znowu 
druga bierzę górę. Jakżeż, dajmy na to, chcecie 
Panowie, przedsięwziąć środki, aby np. w jednym 
roku Polacy nie rozmnożyli się więcej od Niemców? 
Czyż chcecie użyć trucizny, lub innych środków, aby 
zapobiedz temu rozmnażaniu się? (Wesołość.)

Upraszam przeto posła Tiedemanna, aby to po­
zostawił historycznemu rozwojowi i postępowi czasu, 
gdyż zmienić się to nie da. I tak dla tego nie widzi 
mi się to logicznero, że ponieważ Polacy obficiej się 
mnożą niż Niemcy, trzeba temu zapobiegać.

P. Tiedemann zwracał następnie uwagę na zmien­
ność rządowej polityki wobec Polaków 1 wywniosko­
wał ztąd niekorzyści dla narodowego poczucia Niem­
ców. Gdzież jednakże dostrzegł ową zmienność? Od 
czasu, jak żyję, nigdy nie mogłem się dopatrzeć fa­
woryzowania Polaków ze strony władz, ale na odwrót. 
Czyż za rządów hrabiego Capriviego utworzono nowe 
polskie szkoły, lub ustanowiono więcej polskich urzę­
dników? Przeciwnie, wszystko pozostało po dawnemu, 
tylko w poszczególnych wypadkach postępowano 
więcej po ludzku. Nikt jednakże nie może twierdzić, 
aby jakiekolwiek Polakom przyznano przywileje.

Utrzymuje dalej p. Tiedemann, że niemieckie 
stowarzyszenia przeważnie cele debroczynne mają na 
oku, czemu stanowczo zaprzeczyć muszę. Zapomniał 
zapewne, że obok nich istnieje w Poznańskiem dużo 
innych towarzystw, że wspomnę tylko „Stowarzysze­
nie historyczne“, pomijając inne. Że stowarzyszenia 
te są na wzór polskich zorganizowane, jest rzeczą 
całkiem naturalną: jesteśmy na naszych śmieciach, 
a więc pierwsi rozpoczęliśmy zakładać towarzystwa. 
I tak zawiązaliśmy Towarzystwo Przyjaciół Nauk, na 
wzór którego utworzono następnie niemieckie Towa­
rzystwo historyczne. Mogę wam panowie, zaręczyć, 
że oba te Towarzystwa — a do jednego z nich mam



kresach, to rzecz łatwo zrozumiała i niewątpliwa. 
Po cóż więc było zakładać jeszcze osobne Tow; rzy- 
stwo na osiągnięcie tego samego celu? Mniemam 
więc, że założenie tego Towarzystwa rzeczywiście 
nie było potrzebne.

M. P. w dążności tego Towarzystwa daléj tu 
nie wchodzę. Sądzę, że w każdym razie dąży do 
'■* lu za k r< śl< nogo w ustawach. Ale jak pisma nie- 
n eckic jak niemiecka opinia publiczna zapatruje 
"■ę na Towarzystwo, o tem mogę panom coś powie­
dzieć jako też o tem, co władze sądzą o jego ten­
dencjach. Towarzystwo stoi w ścisłym i zupełnym 
związku z tak zwauem Towarzystwem ogóluo-niemie- 
ckń Ul. którego organem są „Alid. Blatter“. To 
zaś wysłało niedawno, i to Koło Związkowe elber- 
feldskie, do ks Bismarcka następujący telegram:

„Wezwanie w ks. mości do łączenia się i pod­
porządkowania wszystkich interesów stowarzyszonych 
myśli narodowej i do walki w zamkniętych 
szeregach przeciw bucie obcej naro­
dów ości przyjmuje dzisiejsze zebranie lokalnego 
kółka związku ogólno niemieckiego w Elberfeldzie z 
entuzyazmem i łączy z tem dziękczynne pozdrowienie 
dla w. ks. mości.“

M. P. nie chcę tu wiele słów tracić w sprawie 
tego telegramu, ale — niemieckie wyrażenie nie 
przychodzi mi w tej chwili na pamięć — ale, aby 
użyć wyrażenia francuskiego, c’est un peu fort, jeżeli 
nazywa się ludność polską W. Ks. Poznańskiego obcą 
narodowością.

Już poseł ks. dr. Jażdżewski zaznaczył, że 
trudno sobie wytłomaczyć, dla czego wzywają całe 
Niemcy do przystąpienia do tego Towarzystwa, nie 
dosyć na tera, nawet niemieckie kobiety są 
do tego zachęcane. Ale M. P. ja szanuję niemieckie 
kobiety i przekonany jestem, że pozostaną nadal 
wierne swemu pięknemuzadaniu, by być ozdobą rodziny 
i stróżem ogniska domowego, i że nie zechcą się błą­
kać na manowcach tego rodzaju polityki.

M. P.. jeżeli Towarzystwo nadal wzywać będzie 
Niemcy a nawet kobiety do walki z nami, to nastaną 
u nas średniowieczne czasy, w których rozlegał się 
okrzyk „tu Welf, tam Weibling,“ a tego sobie 
nie życzę. Sądzę, że nam wszystkim potrzeba po­
koju i nie chcę día tego, żeby w naszych dzielnicach 
podkopywano zgodę między narodowościami.

Nie będę tutaj poruszał takich drobnostek, że 
w pismach polskich co chwila znajdują się ogłoszenia, 
w których niemieccy obywatele oświadczają, że rzu­
cane na nich oszczerstwo, jakoby przystąpili 
do Towarzystwa szerzenia niemczyzny na wschodnich 
kresach, jest fałszem i t. d., nie przywięzuję do tego 
wielkiego znaczenia, ale takie ogłoszenia dowodzą 
bądź eo bądź, jak część publiczności niemieckiej na 
sprawę tę się zapatruje.

M P. nie żądamy przecież żadnych względów, 
żądamy tylko równouprawnienia. Oto stanowisko, 
które zajmujemy i z którego nie zejdziemy. A jeżeli 
osiągniemy równouprawnienie, wtedy ja pierwszy 
powiem, że wiele z naszych towarzystw nie są po- 
trzebnemi. Ja pierwszy głosowałbym wtedy np. za 
zmienieniem. Towarzystwa Marcinkowskiego, ponieważ 
otrzymalibyśmy wtedy od rządu stypendye, które 
obecnie zbieramy na drodze prywatnej. Ubolewamy 
bardzo nad robotą Towarzystwa szerzenia niemczy­
zny, ponieważ — choćby nie miało przeciw nam 
występować zaczepnie — doprowadzi z konieczności 
do rozdwojenia w dziedzinie politycznej i społecznej. 
W obec odezwy Korony do jedności wobec stronnictw 
przewrotu, sądzę, że założenie takiego towa­
rzystwa właśnie w tej chwili jest co najmniej nie 
na czasie.

M. P., w końcu powrócić jeszcze muszę do 
broszury, o której wspomniałem już w pierwszej mój 
mowie, tj. „Germania triumphans*, której autorem 
jest jakiś „Grossdeutscher“.

Jest to książeczka, której lekturę zalecam każ­
demu Słowianinowi; może się z niej wiele nauczyć 
i przekonać się, jaka przyszłość czeka Słowian, je­
żeli spełń ą się ideały autora. Nie wiem, kto ją na­
pisał, autorstwo jej przypisują pewnemu znanemu 
historykowi, jak się dowiedziałem w Berlinie, nie 
chcę jednak tego twierdzić; w każdym razie napisał 
bardzo zdolny i do pewnego stopnia genialny pisarz. 
Proszę panów nasamprzód wysłuchać kilka słów 
z przedmowy, są one istotnie charakterystyczne. 
Autor mówi o ideałach politycznych i powiada:

„One są ostatecznym celem, który narodowi 
ma wskazywać drogę w jego politycznej działal­
ności i one winny być osiągnięte, nawet gdyby 
naród miał być na połowie swej drogi powstrzy­
many siłami przeciwnemi.“
A dalej czytamy tam:

„Wiara w ideały jest bóstwem w człowieku.“ 
Co autor rozumie przez „bóstwo“, wykażę Pa­

nom pokrótce. Wspomniałem już, że autor przenosi 
się myślą w rok 1915 i że przedstawia wypadki, 
które do tego miały się już spełnić. Opisaną tam 
jest pomiędzy innemi wojna pomiędzy Niemcami 
z jednój, a Francyą i Rosyą z drugiej strony, w któ­
rej Francya i Rosya ulegają. Pokój zawarty następ­
nie w Petersburgu zawiera następujące stypulacye:

„Niemcy żądają i otrzymują jako główny 
zwycięzca główną część łupów. Na zachodzie 
(Rosyi) i południu przypadły im w udziale pro­
wincje nadbałtyckie, Litwa, Polska (kongresowa), 
Wołyń, Podole i południowa Rosya wraz 
: Krymem; na wschodzie przydzielone zostały 
<lo Niemiec całe obszary od Saratowa nad 
Wołgą aż do Serepty nad Wołgą i Kałać (Ka- 
-atsch) nad Donem.“

(Śmiech po prawicy.)
Dalej czytamy, że wszyscy polscy mieszkańcy 

za pomocą gwałtu zostali wydziedziczeni. Krótko 
jeszcze tu przytoczę:

„Później wywołaną zostanie wojna z Anglią. 
Flota angielska ulegnie zniszczeniu.“

A dalej jeszcze czytamy:
„Silnie wielkiemi zwycięztwami i ogromną

potęgą podniesione uczucie narodowe Niemców 
wywarło także ogromny wpływ na wewnątrz kraju 
i sprawiło wreszcie, że dzielnice, w których jesz­
cze panował język polski, gwałtem zgermani- 
zowano.“

Tak więc wszyscy Polacy, którzy natychmiast 
nie zostali Niemcami, zostali wydziedziczeni i gwał­
tem wypędzeni. Czytamy wreszcie dosłownie:

„Stawianie tak zwanej polskiej kandydatury 
w jakichbądź wyborach ścigano i surowo karano 
jako czyn prowadzący do zdrady stanu.“

Pozwoliłem sobie panom wszystko to odczytać

dla ilustracyi atmosfery, w której to towarzystwo po­
wstało. M. P., broszura taka, napisana przez bardzo 
doskonałego historyka, nie mogła pozostać bez wpły­
wu; są to co prawda fantazye, ale fantazye bardzo 
rozumnego człowieka. M. P., przypomina to mimo- 
woli coś, co się wydarzyło w roku 1848. Napisał 
wtedy pewien młody medyk, bardzo genialny młodzie­
niec, nie przypominam sobie w tej chwili jego nazwi­
ska, rozprawę dla uzyskania stopnia doktorskiego: 
„De morbo democrático nova insaniae forma“, i wy­
dział medyczny przyjął tę pracę. M. P., cytując pracę 
owego „Grossdeutsche“, ma się ochotę napisać roz­
prawę na temat: „De morbo antipolonico.“

Nie będę Izby dłużej tem zajmował winieniem 
jednak na zakończenie odczytać krotki artykuł z wy­
chodzącej w Krefeldzie „Niederrheinische Volks-Ztg“. 
Czytamy tam:

„Zadaniem państwa zaborczego jest uśmierze­
nie rozgoryczenia, które słusznie jego postępo­
wanie wywołało. Nie jest zadaniem Polaków 
uczuwać syinpatyą dla Prus, ale zadauiem pst 
Prus pozyskać sobie umysły Polaków, a jeżeli 
nie zjednano ich sobie jeszcze po upływie całego 
wieku, to zarzut teu spada na państwo pruskie, 
nie na Polaków.

(Brawo! — na ławach Polaków).
Po panu prezesie zabrał głos narodówo-

liberalny poseł <łr. íSaLtlev:
W kwestyi polsk ój przt mawiał poseł Jażdżew­

ski dzisiaj bardzíéj pokojowo, aniżeli niedawno poseł 
Motty. Co do rzeczy atoli to mc to jéj nie zmień a. 
Marny wszelki powód do tego, aby w interesie niem­
czyzny dokładnie śledzić zachowanie się rządu w obec 
Polaków. Pretensye Polaków coraz są większe, ich 
naukowe i dobroczynne związki mają wszystkie po­
kost narodowy; przez agitacją swoją stworzyli sob.e 
stan średni, jaki dawniéj nie istniał i popierają się 
szczerze nawzajem. Rząd pruski nie może patrzeć 
obojętnie na te zakusy, uie może ścierpieó, aby obcy 
naród, jak nazywam Polaków wbrew twierdzeniu 
posła Motego, coraz bardziéj szerzył się w Niemczech. 
Niemiecki związek nie chce boykotować, lecz chcą 
to czynić Polacy. Jeżeli listę członków trzyma się 
w tajemnicy, to dla tego, że Niemcy nie ośmielają 
się nawet wystąpić publicznie z agitacją. Jeżeli 
poseł Motty zarzuca Niemcom okrucieństwo w obec 
podbitych Indów, to takiego zarzutu nie dopuściłby 
żaden inny parlament. Czy w polskich dziejach nie 
ma dosyć dowodów okrucieństwa, jak n. p. krwawa 
kąpiel toruńska! Zaczepki Polaków w obec nie­
mieckiego związku świadczą właśnie o jego potrzebie. 
Za związkiem stoi cały lud niemiecki! (Oklaski 
u narodowych liberałów.)

Minister spraw wewnętrznych V. Koller: 
Mości Panowie! Muszę raz jeszcze powrócić 

do wywodów posła Mottego, ponieważ muszę opono­
wać jednemu z jego zapatrywań, aby nie sądzono, 
że pochwalam, milcząc, jego wywody. Oświadczyłem 
poprzednio, że § 8 ustawy o stowarzyszeniach nie 
może być zastosowany w obec związku ku popieraniu 
niemczyzny, jak to twierdził pan Motty, ponieważ 
tenże nie jest związkiem politycznym w zrozumieniu 
§ 8 ustawy. Pan poseł Motty mimo to powtórzył 
tutaj tę samą dedukcyą i oświadczył, że związek jest 
politycznem stowarzyszeniem w myśl § 8 rozporzą­
dzenia z 1850 roku. To jest nieprawdziwem. Pa­
ragraf ten opiewa:

Dla związków, które mają na celu oma­
wianie spraw politycznych na zebraniach, 
są prawomocnemi następujące przepisy.

Następują przepisy, odnoszące się do udziału 
kobiet i małoletnich. A zatem tylko tym związkom, 
które mają na celu omawianie na zebraniach kwestyi 
politycznych, nie wolno przyjmować kobiet i mało­
letnich. Związek ku popieraniu niemczyzny na 
wschodnich kresach, o ile mi wiadomo, powiada wy­
raźnie w swój proklamacyi i swych statutach, iż 
celem jego nie jest omawianie spraw politycznych 
na zebraniach. Przypuszczam, iż to uczyniono dla 
tego, aby nie podlegać § 8 ustawy, w każdym razie 
dotąd żaden fakt nie pozwala przypuszczać, aby to 
było celem związku. W statutach jego to nie stoi, 
nie twierdził tego nigdy. A zatem § 8 rozporządze­
nie z 11 marca 1850 roku nie odnosi się do związku 
i fałszywą jest dedukcja pana posła Mottego, iż 
rząd przeoczył coś, pozwalając na to, aby kobiety 
przystępowały do związku. Chciałem wystąpić prze­
ciw temu wyraźnie, aby nie sądzono, że przeoczyliśmy 
cośkolwiek, coby mogło przynieść szkodę jednój lub 
drugiej stronie.

Ostatnim mówcą na posiedzeniu piątkowem 
był pan Unrulie z Bydg-oiszcacy, 
z którego ciekawemi wywodami warto zapoznać 
się co do treści.

Może byłoby się stało lepiój — prawił pan 
Unruhe — gdyby się nie było wszczynało téj dy­
skusyi tutaj wcale, ponieważ przez to zaostrza się 
tylko przeciwieństwa. Nie widzę w Polakach wcale 
nieprzyjaznego żywiołu naszéj ludności, nznaję ra- 
czéj, że Polacy w ostatnich 20 latach przyswoili so­
bie dobre przymioty Niemców, zwłaszcza ich gospo­
darność, w takim stopniu, że możemy spoglądać na 
to jedynie zazdrosnem okiem. Największe sukces* 
swoje zawdzięczają oni bez wątpienia rządowi pru­
skiemu, nie tylko bezpośredDiój tegoż przychylności, 
ale nadto głównie jego chwiejności. Polacy stali się 
sdnymi przez to, że trzymsjy się uporczywie f*nta 
stycznego swego celu, odbudowania królestwa pol­
skiego, jakk lwiek przecież w saméj Kongresówce7 
stałoby 6 milionów Polaków w obec 13 milionów 
nie Polaków. A przeć ei zamiary Polaków sięgają 
jeszcze Z iacioíe dalé¡, jak mówca usiłuje wykazać 
cytatami z różnych moszur. Pańitwo pruskie tylko 
poł wę zadania swtg, sp-łuło w obec Plakó»; 
przez 40 lat patrzało spokojni-- na zamkanie żywiołu 
niemieckiego i umożliwiało Polakom wzmocnienie we- 
wnętne pzez zakkdinie szkół, budowę tr»kiów. io- 
pieranie Towi-rzy-tw» Marcinkowskiego itd. Wła­
ściwie powin.i Polary byc wdzę-ziymi ks. Bis­
marckowi za anty pilskie ustawy z 1886 roku, p*¡ 
nieważ komsja kolonizaeyjna pokazała im, j.-k po 
winni urządzić swój bank ratunkowy. R/.ąd móąłb? 
powiedzieć wraz z Małgorzatą z „Fausta“: „Uczy­
niłam dla ciebie tak już wisie, iż mi me zostaje 
prawie już nic więiój do u zynienia dl* ciebie“. 
(Głos: To urągowisko!) To nie jest bynajmniéj 
urągowiskiem! To właśnie różnica, że dla Polaków 
państwo pruskie jest ciepłym płaszczykiem, którym 
się otulają, ale który cheiehby pociąo przy spo-

sohności, gdy tymczasem dla Niemców ma oso 
skórę, z którą się nie mogą rozłączyć. Litwinom, 
Wandom nikt nie bierze za złe ich przywiązania do 
języka ojczystego, ale swój odrębności językowój 
nie czynią oni podstawą swych państwowo prawnych 
pretensji. Wielki błąd rząd popelaił przez to, iż 
pracuje na korzyść zlania obwodu bydgoskiego z po­
znańskim. Przyjdzie do tego, że trzeba będzie podjąć 
myśl Orollmanna, aby rozdzielić Ks. Poznańskie 
i części jego przyłączyć do starych dzielnic.

Komisarz rządowy Masę podawał hi­
storyczny pogląd na rozwój sejmików powiato­
wych w Księstwie i powody, jakie skłaniają 
rząd do ich odbywania.

W toku dyskusyi osobistej odparł poseł 
nasz radzca S tłmiwław na za­
czepkę posła dr. Sattlera, w następujących sło­
wach:

Mości Panowie! Jeżeli pan poseł Sattler na 
wstępie swego przemówienia uznał moją mądrość 
w traktowaniu sprawy, będącej przedmiotem dyskusyi, 
za niedostateczną, to dowodzą w każdym razie jego 
dalsze wywody — jeżeli w ogóle uie chciał mylnie, 
czego nie przypuszczam, przekręcić sensu mojej mo­
wy — że w zapasie jego mądrości powstał wyłom

(Wesołość na ławach Polaków).

Z piątkowych rozpraw polskich
w sejmie pruskim najwięcej interesu naturalnie obu­
dzić musiało przemówienie p. ministra Kóllera Nie 
wiemy, jakie nadzieje przywięzywauo do zapowiedzią 
nego już od kilku dni wystąpienie ministra spraw 
wewnętrznych tu u nas na prowincyi, — czy nie 
łudzono się przypadkiem nadzieją, że uczucie spra­
wiedliwości zwycięży ostatecznie i spowoduje pana 
Kóllera do wydania na „Związek ku popieraniu 
niemczyzny na wschodnich kresach“ choć niezupełnie 
potępiającego, to przynajmniej nie aprobującego go 
wyroku. Co do posłów uaszych, to mianowicie zna­
komite przemówienie X. Prałata Jażdżewskiego po­
przedzające bezpośrednio mowę ministra, zdawało się 
świadczyć, że dobrze byli poinformowani o położenia 
i nie spodziewali się wymiaru sprawiedliwości ze 
strony reprezentanta rządu. Warto tutaj powtórzyć 
raz jeszcze odnośny ustęp mowy X Prałata Jażdże­
wskiego, w którym nasz poseł zwraca p. ministrowi 
uwagę na następstwa, jakie musiałyhy wyniknąć 
z tego, gdyby rząd wspomniany Związek miał uznać 
za zupełnie legalny, a przynależność do niego za 
zupełnie zgodną z charakteru urzędników państwo­
wych. X. dr. Jażdżewski tak mówił:

Mości Panowie! W końcu krótko jeszcze wy­
nurzę moje zdanie, że jeźliby pan minister spraw 
wewnętrznych miał nam oświadczyć, że to towarzy­
stwo ku popieraniu niemieckości jest zupełnie pra- 
wnem i że jako takie musi być wzięte w opiekę, 
że więc zgadza się ono z ustawą z dnia 11 marca 
1850 roku, dotyczącą stowarzyszeń, jeźli więc ^nam 
oświadczy, że urzędnicy zupełnie spokojnie do tego 
towarzystwa należeć mogą, natenczas rzecz jasna, 
przyjmiemy to z wszelkim spokojem, tak jak nam 
przedstawionem i wyjaśnionem zostanie ze stanowiska 
prawnego i politycznego. Wtenczas też będziemy 
mieli prawo domagać się od urzędu, aby urzędnikom 
Polakom pozostawił wszelką swobodę co do należenia 
do wszystkich polskich Stowarzyszeń i co do po­
pierania ich, bez obawy kary, (Bardzo słusznie! — 
na ławach polskich), do tych licznych polskich Sto­
warzyszeń, opartych na prawnej podstawie, nie będą­
cych bynajmniej prowokacyjnemi, a mających je­
dynie na celu pielęgnowanie właściwćj każdemu na­
rodowości.

Dotychas stanowimy co do liczby większość w 
naszej ojczystej prowincyi. Gdybyśmy tej naszej do­

tychczasowej większości użyli tak, jak mniejszość wy­
zyskiwać myśli przeciw nam swoje prawa i siłę przy 
pomocy rządu, wtedy, Mości Panowie, nastałyby cał 
kiem inne stosunki. Ale, M. P., Polacy nie byli 
dotychczas zawsze tak rozsądnymi, nie myśleli oni o 
tero, aby baczyć lepiój na dawno odczuwany uapór 
niemieckości przeciw naszym narodowym i ekonomi­
cznym interesom.

(Śmiech po prawicy.)
Tak, M. P., byliśmy nierozsądnymi i niebacz­

nymi pod niejeduym względem, do tego stopnia, iż 
wobec nieprzyjaznych manifestaeyi i uczuć ze strony 
naszych niemieckich współobywateli staliśmy obojętni 
i znieczuleni, a wielokrotnie zwracaliśmy nasze sym- 
tatye ku tym, którzy na nie nie zasłużyli. Jeśli je­
dnak wcześnie nie zaniecha się tego nowego prowo 
kowania tubylczój ludności, wtedy zauważy się nieba 
wem, że kto raz straci prawną pretensyą do sympa- 
tyi u naszej pokojowej ludności, ten jej tak prędko 
nie odzyska.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
Z wielką uwagą powinniśmy wszyscy odczytać 

także bezpośrednio potem następujący ustęp przemó­
wienia X. Prałata, wymierzony przeciwko wewnętrz­
nym niesnaskom i zwadom, rozdzierającym łono na 
szego społeczeństwa:

Sądzę, M. P., że przez to ustaną te nieszczęsne 
swary, które od pewnego czasu u nas zapanowały, a 
które po większój części nie wychodzą z pęśród lu­
dności, ale których źródła przeważnie szukać należy 
w ohrażonćj próżności, w gorączkowym niepokoju 
i w draźliwem politycznem zawadyactwie poszczegól­
nych redaktorów pism naszych, którzy słusznie ćży 
nie słusznie czują się pokrzywdzonymi i zakłócają 
nasz porządek narodowy — sądzę więc, że te swary 
niebawem ustaną, a jeżeli iównego doznamy trakto­
wania w Towarzystwach naszych, wteczas to zoba­
czymy, jak daleko zajdzie niemieckie Stowarzyszenie 
ze swojemi celami, ze swojemi dążnościami i swojemi 
środkami i jak daleko my zajdziemy, jeśli na tych 
samych podstawach odważuie i sfornie utworzymy 
Towarzystwo przeciw niemieckości, która zamierza 
nas uciskać, ale nam zrobić nic nie zdoła, jeśli bę­
dziemy świadomi celu i zgodni ze sobą.

Pomiędzy posłami sekundującymi p. ministrowi 
był także p. Uuruh, wolno-konserwatywny deputo­
wany z Bydgoszczy, który nie mógł pominąć milczę 
niem, że nasz Najprzewielebniejszy Arcypasterz jeździ 
jak król po Księstwie, w otoczeniu licznych jeźdźców 
i polskich kohort a pomyliwszy mieszkanie Banku 
Ziemskiego (Bismarcka ul. 8) z mieszkaniem na ulicy 
Bismarcka 13, wystąpił z straszliwą inkryminacyą, 
że pod tym samym numerem znajduje się biuro dla

osadnictwa i biuro królewskiej komisyi banku rento­
wego. Straszne rzeczy!

Ale na tem nie koniec. P. Unruh powiedział 
nadto, co następuje:

„Gdzie atoli, jak w owój okolicy szerzenie się 
polskiej ludności postępuje tak szybko naprzód, 
tam trzeba będzie na seryo podjąć znowu myśl, którą 
pierwszy wypowiedział jenerał Grollmaun, którą 
w r. 1866 i 1867 rozważał także ks. Bismarck, t. j. 
zniesienia prowincyi poznańskiej M. P., do tego 
dojść musi, jeżeli chcemy położyć koniec powtarzają­
cym się tutaj bezustannie od lat 45 rozprawom.“

Ten wyskok laudrackiej mądrości zaniepokoił 
w wysokim stopniu nawet tutejsze sfery woluomyślne, 
których organ „Posener Zeitung“ tak za to zmywa 
głowę woluokonserwatywuemu mówcy:

„Pan landrath Uuruh pozwolił sobie nieco za 
wiele w obec ludności naszej dzielnicy i ważną bę- 
dzie rzeczą stwierdzić, czy Związek ku popieraniu 
niemczyzny jest zgodny z tem osobliwszem żądaniem. 
Niech pan Unruh rozważy, że przygniatająca więk­
szość Niemców w prowincyi dotąd zajmuje w obec 
Związku ku popieraniu Niemczyzny wyczekujące sta­
nowisko; podług urzędowe; statystyki bowiem wybór- 
czej oddali przy wy borach do parlamentu niemieckie, 
go w roku 1893 oprócz 4953 głosów socjalistycznych 
niemieccy wyborcy w prowincyi poznańskiej nit 
mniej jak 96471 głosów. Związek ku ‘szerzeniu 
niemczyzny zaś ma wedle własnego wyznania dotąd 
tylko 1200 członków w naszej prowincyi, jak widzi­
my cyfra bardzo jeszcze skromna w porównaniu 
z wielką liczbą Niemców biorących udział w życiu 
politycznem. Jasną jest rzeczą, że niemiecki Związek 
który chce popierać rozwój swych ziomków tu na 
Wschodzie na drodze legalnej, bez wywołanie ekono­
micznej walki aż do noży pomiędzy obydwoma naro­
dowościami, Niemcy dzielnicy witają sympatycznie, 
Ale gdy wszystko ma być przewrócone do góry no­
gami, gdy chcianoby nawet wstrząsnąć spojoną silnie 
od wieku budową prowincyi, natenczas usłyszy pan 
Uuruh, i kto tam jeszcze stoi za nim, tak energiczny 
protest z szeregów 100,000 Niemców zamieszkałych 
w Księstwie, że mu masło spadnie z chleba. Zale­
camy Związkowi, aby nie przyswoił sobie skrajnych 
idei p. Unruha.“

Złote słowa.
Jest z przeszłości co szanować i kochać, trzeba 

ją badać nietylko w tym celu, ażeby się jej błędów 
strzedz, ale także aby jej zdrową spuściznę zachować 
i skutecznie nią władać. Praca nasza społeczna, któ- 
raby bez tej głębszej historycznej działała podstawy, 
byłaby lekkomyślnem trwonieniem sił rzeczywistych 
bez możności wytworzenia nowych. Tylko przez zba­
danie przeszłości prowadzi droga do poznania i oce­
nienia zasobów, któremi obecnie działamy, które je­
dnak w przeszłości naszej dziejowej mają swe źródło 
i miarę. Michał Bobrzyński.

Demonstracye są marą politycznego działania, 
chińskim cieniem dla zabawy gawiedzi i kawiarnia­
nych polityków. Teka Stańczyka.

Piszmy prawdę o nas samych, ziomkowie i obcy 
będą nas sądzić; umiejmy cenić kadzidło palone 
szczęściu, a odpowiadajmy skromną prawdą urąganiu 
iub niewiadomości. Tadeusz Czacki.

Ostatnie manifestacye Leona XIII.
(Dokończenie.)

Bardzo obszernie omawia pismo papiezkie sto­
sunki prasy katolickiej w północnej Ameryce. Kto­
kolwiek, choćby tylko mimochodem, weźmie do ręki 
jakie katolickie pismo amerykańskie, ten pozna na­
tychmiast, jak wszystkie stosunki publiczne, czy to 
polityczne, czy też kościelne, omawia się w najswo­
bodniejszym tonie. To ma swoje dobre, ale i zfe 
strony, te ostatnie o tyle, że zwłaszcza w polemikach 
bardzo łatwo można przekroczyć dozwolone granice. 
Ojciec św. stawia prasie za zadanie, aby zapewniła 
spokojne użjwanie zarobku i spokój spoleozny. Ame 
rykańska prasa katolicka liczy przecież wielu gorli­
wych i uznania wszelkiego godnych redaktorów, „ale 
ponieważ wśród was tak żywą i rozpowszechnioną 
jest ochota do czytania i żądza nauki, ponieważ może 
być źródłem wielu dobrego, ale i złego, przeto po­
trzeba wszelkiego natężenia sił, by pomnożyć liczbę 
tych, którzy przejęci najlepszym duchem, wyposażeu 
we wiedzę, kierowani religią i rzetelnie spełniają swe 
zadanie jako redaktorzy.“ Jestto wymaganiem tem 
konieczniejszem, że katolicy w Ameryce obcują z nie­
katolikami. Jakkolwiek do duchowieństwa najprzód 
należy zachęcanie do ćwiczenia się w cnocie, do po­
słuszeństwa w obec Kościoła, to przecież kraj i jego 
stosunki wymagają, aby redaktorowie w pismach 
całemi siłami dążyli do tego samego celu. Jeśli nie 
będzie wprost szkodliwą, to w każdym razie praca 
redaktorów nie wiele pomoże religii, gdzie braknie 
jedności wśród dążących do równego celu. „Kto chce 
Kościołowi służyć z pożytkiem, kto chce wzmacniać 
katolicyzm przez swoje działanie piśmiennicze, ten 
musi walczyć jednomyślnie i w ścisłem połączeniu 
z innymi; kto rozdrabnia siły przez niezgodę, ten 
nie broni, ten zwalcza“.

Ojciec św. gani mianowicie pewne uwagi prasy 
o rozporządzeniach biskupów. Działanie prasy staje 
się niedomagającem, a nawet szkodliwem, ilekroć 
pisma pod własny sąd poddają zamiary i czynności 
biskupów, gamą je, zapominają o przynależnym sza­
cunku i me widzą jak bardzo takie postępowanie 
szkodzi utrzymaniu porządku, jak bardzo rfe 
za sobą pociąga następstwa. „Niechaj zatem 
pamiętają na swój obowiązek i nie przekraczają 
granicy umiarkowania11. Należy poddawać się po­
stawionym na takiej wysokości władzy biskupom 
i oddawać im szacunek, przynależny wielkości i świę­
tości ich urzędu “

Już dawiej oświadczył Ojciec św. w piśmie do 
biskupów wyższych Włoch, że właśuie katoliccy dzien­
nikarze pod względem szacunku dla władzy wiuuijak0 
wzór przodować innym i to z powodu wielkiego wpłyffU 
moralnego daleko rozgałęzionej prasy, O tych i inuycn 
napomnieniach wspomina Ojciec św. także w niniej" 
szym liście.

Inną manifestacyą Papieża, która cdnosi się r°" 
wnież do prasy i zasługuje na wzmiankę na tem nneJ

Dodatek
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scu, stanowi pismo, przesłane za pośrednictwem se 
kretarza stanu, Kardynała Rampolli, do paryzkiego 
pisma „La Vérité“. Niedawno otreymał ..Univers* 
pochwalne pismo z Watykanu t wyrażeniem uzna­
nia e powodu wystąpienia jego wedle rad Ojca św. 
co do bezwzględnego trzymania się rzeczypospolitéj. 
„Univers“ skorzystał z tego pi-ma w artykułach 
w obec niesprzymierzonéj z rzecząpospolitą prasy 
katolickiej ; w piśmie tem zachodziło zwłaszcza edno 
miejsce, które niewątpliwie odnosiło się do „Vérité.“

To ostatnie pismo chciało mieć pewność pod tym 
względem i zwróciło się piśmiennie do Kardynała 
Rampolli, zapewniając, iż jego postępowanie nie zna­
lazło się nigdy w przeciwieństwie do dziecięc go przy­
wiązania jego do Stolicy św., że kilku Kardynałów' 
także wydało kilkakrotnie odpowieduie sądy. Gdyby 
atoli „Vérité“ miała była oddalić się od drogi wska 
zanéj w Encyklikach, to dla niéj wielce ważną by­
łoby rzeczą dowiedzieć się, na jakim punkcie to stać 
się mogło.

Na to pismo z dnia 9 stycznia nadeszła 30 od 
powiedź Kardynała sekretarza stanu, wedle której 
zapytanie „Vérité“ przedłożył Ojcu św. Kardynał 
wypowiada zapatrywanie, że nie było powodu do 
gorżkich uczuć w owem miejscu pisma d" „Uuiver-.’u“, 
w którem powiedziano, iż pewne pisma zapewniają 
wprawdzie o swem przywiązaniu do Stolicy świętćj, 
ale niepostępują jak powinny, wedle |ćj wskazówek. 
Było to tylko prostem, debkatnem upomnieniem, aby 
te pisma, które szczerze pragną popierać tak ściśle 
z interesami swego kraju zespolone iuteresa religijne 
w obec udzielonej pochwały i n gauy zbadały własne 
stanowisko i w danym razie zmienić je mogły.

Co do „Vérité“, to mogła ona już z tego, że 
nie otrzymała od Stolicy św. ani słowa pochwały i 
zachęty, wnosić, że znajduje się w błędzie. Zacho­
wanie się pisma nie odpowiada ani podanym przez 
Papieża regułom postępowania, ani też .lego życze­
niom. „Ojciec św. żądając od katol ków francuzkich, 
aby stanęli na stanowisku konstytucyi i uczciwie 
przyjmowali istniejące rządy, miał na oku to, że ka 
tolicy w ten sposób mają pracować jednomyślnie nad 
ulepszeniem rządu i że w tym stopniu, jak rośnie ich 
wpływ polityczny, powinni zapobiegać nowym zaczep­
kom przeciw religii, jako też zwolna poprawiać nie­
sprawiedliwe i wrogie ustawy“.

Wskazany przez Ojca św. program żąda wedle 
owego pisma, w obec tak trudnego położenia, cierpli­
wego i pełnego ufności postępowania, podobnego do 
oględności i delikatności przy leczeuiu chorego. 
„Vérité“ jednakże podburza umysły przeciwko rze­
czypospolitéj, jakkolwiek uznaje fakt, odpowiadający 
konstytucyi. Żywi ona przekonanie, że od takiej 
formy rządu napróżno oc ekuje się pokoju religijnego. 
W ten sposób powstaje atmosfera nieufności i znie­
chęcenia i pracuje się przeciwko owemu ruchowi, 
zdążającemu do jedności, którego Stolica św. życzy 
sobie, zwłaszcza ze względu na nowe wybory, przeciwko 
ruchowi, który w tych, co chwilowo jeszcze lękają się 
udzielić katolikom praw ich, może wzmocnić istniejącą 
dobrą wolę. „Jedność i nadzieja poprawy“, oto treść 
téj manifestacji.

Przez to pismo do „Vérité“ uabrali sprzymie­
rzeni nowéj pewności siebie, a ich przekonanie, że 
tylko w rzeczypospolitéj i przez nią można uzyskać 
coś dla katolików, zostało znowu wzmocnionem. W 
każdym razie stokroć dla konserwatystów truduiejszą 
jest rzeczą usunąć wrogich Kościołowi dzierżycieli 
władzy, aniżeli trudno było im samym w pierwszych 
latach®rzeczypospolitéj utrzymać się na stanowisku. 
Pozwolono się odsuwać coraz daléj, kiedy trzymano 
w swem ręku rzeczpospolitą, nic dziwnego zatem, je­
żeli wielu z tego dowodu słabości czerpie mało od­
wagi na przyszłość i w ogóle uie wierzy w konser­
watywną przemianę w obrębie rzeczypospolitéj. Tak 
samo „Vérité“, ale Ojciec św. powiada: Jedność w 
nadziei polepszenia nawet pod rządami rzeczypo­
spolitéj.

V sprawie sejmiiów powiatowych
Już przed kilku tygodniami zwracaliśmy uwagę 

na potrzebę lepszego zapewnienia zas ępstwa na sej 
mikach powiatowych. Ostatni wypadek w Inowro­
cławiu, gdzie na 18 głosów polskich tylko 3 w sej­
miku udział brały daje smutny dowód opieszałości i 
zaniedbywanie obowiązków narodowych. W innym 
powiecie, bliżej nas położonych, pewien obywatel, 
któremu kilku sąsiadów było posłało plenipoteneye, 
wcale na sejmik nie pojechał i przez to oczywiście 
i jpgo głos i wszystkie pleni poteneye przepadły. Tak 
daléj iść nie może. Zaniedbanie brania udziału w 
sejmiku powiatowym, czy to osobiście, czy przez ple- 
mpoteneye jest tak samo występkiem narodowym, jak 
n- P- łamanie solidarności przy wyborach do ciał 
prawodawczych. Celem uregulowania téj sprawy na 
przyszłość przesłanym został na ręce naszego redak­
tora przez pana Mycielskiego z Kobylepola następu­
jący wniosek do Centralnego Komitetu wyborczego.
, „Wobec smutnego faktu, że wskutek opieszało­
ści uprawnionych zwykle na sejmikach powiatywych 
pewna ilość głosów polskich nie jest reprezentowaną, 
zechce komitet centralny przyszłemu Waluemu zebra­
niu przedłożyć następującą uchwałę:

„„Komitety wyborcze powiatowe zobowiązane 
są za pośrednictwem mianowenych ad hoc mężów 
zaufania czuwać nad tem, aby na sejmikach powiato­
wych wszystkie głosy polskie były reprezentowane. 
Mężowie zaufania winni zdawać sprawy ze swych 
czynności walnym zebraniom powiatowym.““

Ze swój strony popieramy gorąco wniosek pana 
Mycielskiego a dla ułatwienia czynności przyszłych 
mę/ów zaufania proponujemy, aby takowe z góry po­
starali się od wszystko h uprawnionych o zapas blan­
kietów' na pleni poteneye, które by tylko w razie po 
trzeby da ą wypełnić i użyć można. Formularze do 
takich plenip teucyi ma w zapasie Drukarnia Ku 
ryera Poznańskiego

Związek rolników
ogłosił w swoim w dniu 26 

wszystkich
organie „ 

stycznia b. r. odezwę, w której
Bundeskorr.“ 

wzywa

Wtor<“li 10 Enteco »-- 5.

1 zewodniczących okręgów wyborczych, aby wedle 
procedury, wypróbowanćj przez pana Ackermanna, 
w każdym powiecie obliczyli dochody z ziemi dla 
zbadania, na jakich obszarach ziemi przy dzisi-jszych 

ich zboża już się nie opłaca uprawa. „Uważa­
my — mówi odezwa — taką procedurę za prakty­
czną, zwła-zcza dla poparcia przedłożomgo przez
Związek projektu, odnoszącego się do wniosku Ka- 
nitza, ponieważ za pomocą takiego wykazu dostarcz’' 
się objektywnego i niezbitego dowodu na potrzebę 
tego wniosku.“ Rezultaty badauia wedle szemitu 
pana Ackermanna miały oyć o ile możności w- daóch 
tygodniach przesłane do statystycznego biura Związku 
rolników, aby ogolne wyniki można w bieżą< ej leszcze 
sesyi przedłożyć parlementowi przy obradach nad 
wnioskiem Kanitza. Zidaniem więc owych badań 
jest stwierdzenie w każdym powiecie, które gatunki 
ziemi przeciętnie nie przynoszą czystego d chodu. 
Na mocy tych bidań ma się dalej stwierdzić, jak 
wielkie są straty dla jeduostek i dla całego po­
wiatu.

Nastęouje potem szeinat i jako przykład obli­
czenie, jakie pan Ackermanu zarządził w powiecie 
głogowskim. Przyjęt- 25 hektar, równe 100 morgom 
ziemi 6 klasy z 3,60 m. z podatku od czystego do­
chodu gruntowego. Obliczenie to opiera się na na 
stępnej kolei plonó* : l) 5 liekt. perek (mierzwio 
ny<b bydlęcą mierzwą), 2) 2.5 liekt. mieszaniny 
i 2*/i liekt. pa^z* (-eraibla). 3) 5 ha. żyta z sztu­
cznym nawozem, 4) 5 ha. łupiny na dojrzewanie, 
5) 5 ba. żyta. W przejrzysta obrachunku wyka­
zuje pan AeK-erinanii, że same koszta uprawy, nawo­
zów, za lewu i żniw bez podatków, zabezpieczeń 
i kosztow ogólnych na 100 morga, li wynoszą więcej,
aniżeli dochod z pr/ecięt eg, żinwa. I tak

morgi koszta dochód st>ata zy.s/c
I 20 perek 1810,20 1000 810,20 —

11 „ mieszany
i paszy 361 90 625 — 263.10

III „ żyta 571.80 735 — 163.20
IV „ łubinu 391,20 480 — 88 80
V - żyta 430 60 680 — 249 40

100 mórg 3565,70 3520 bl0.20 764,50

tego
Strata zatem przewyższa zysk o 45.70 m. Do 
dodać, należy zabezpieczenia, podatki i koszta 

ogolne w wysokości 170.55 m., tak. iż ogólna strata 
wynosi 216.25 m. czyli na morgę 2 16 m.

Teraz, powiada pan Ackermanu, można podług 
tego wzoru ułożyć takie zestawieuie dla każdego po­
wiatu, każdej prowincyi i wreszcie dla całej Rzeszy. 
Pan Ackermann wjlicza, że w samym powiecie gło 
gowskim wyuosiłby ubytek dochodu 2,580,000 m 
Powiat ten obejmuje 102,000 mórg ziemi VI do VIII 
klasy, które uprawia się z niedoborem 2,16 m. od 
morgi i których nie można uprawiać, jeżeli cen zboża 
nie podniesie wniosek Kanitza lob bimetalistów.

Dziwna rzecz, zauważa Nat. Ztg.“, że w po­
wiecie głogowskim żądają za morgę tak' nędzućj ziemi 
dotąd jeszcze 200 m. i więcej. Następnie przeciw­
stawia organ uarodowo-libeialuy powyższemu obra­
chunkowi własne obliczenie, wedle którego 100 mórg 
nie przynosi deficytu żadnego, lecz po odliczeniu za 
bezpieczeń, podatków i innych kosztów daje 183,20 
marek czystego zysku. Co uczyniwszy, zaznacza 
„Nat. Ztg.“. iż założenie Związku rolników poczy­
tuje za zasługę, lecz zarządowi czyni zarzut, iż po­
piera pomysły, które nie mogą żadną miarą znaleźć 
uznania u rozsądnych ludzi, przeciwko którym nawet 
należy występować stanowczo, jeżeli nie mają stać 
się źródłem złego.

KośJDł łatslicti a hitara i cywilizacya.

Wielkie przysługi oddała hanza kulturze euro­
pejskiej. Nie tylko dla tego, że zwycięzko stłumiła 
rozbój morski i lądowy, kształciła mie zkańców 
swoich miast na prawdziwych synów wolności, — 
niezmierne bogactwa, jakiemi rozporządzała, mnożyły 
utrzymanie i wygody jej obywateli. Handel jej roz­
budzał i zachęcał przemysł i roluictwo na całej poł 
nocy. Lasy Szwecyi i Polski ustępowały urodzajnym 
łanom. Otwarto tam kopalnie i zamieniano ich 
skarby na płody południowe. Miasta i wsie powsta­
wały w Skandynawii. Komunika ya na morzu Pół- 
uocnem i Bałiyrkiem stała się bezpieczną. Budowa 
okrętów i żegluga rozwijały się coraz bardziej. 
Wspaniałe gmachy i kościoły w Lubece z owych 
świetnych czasów są dziś jeszcze świadkami dawno 
nieistniejącego bogactwa, potęgi, która odważyła się 
stawiać czoło niwet potężnym królom.

Aby ułatwić handel, założyła hanza znaczną 
liczbę ftktoryi, jak w Nowogrodzie w Rosyi, w Sdio- 
nen, Londynie, Brydże we Flandrji, w Bergen itd. 
Faktoryą I nliń-ką założyła Kolonia może już ok< ło 
roku 1000 Nabierała ona o raz więcej znaczenia 
od czasu, jak należała do Hanzy. Królowie angielscy, 
zwłaszcza Ryszard I, wyposażyli fakt uje w wielkie 
przywileje, tak samo Elward 1 a więcćj jeszcze Ed­
ward III. który często dopomagał hanzie w kłopotach 
pieniężnych. Traktatem w Utrechcie (1475) oddano 
hanzie t. zw. Staellnf Steelyard) w Londynie na 
wyłączną własność, wielki ginach, w koło którego 
osiadali kupcy niemieccy.

Hmza opanowała w XV wieku handel pół­
nocnej i zachodniej Europy. Znnieniała płody Ru­
sy i, Szwecyi, Norwegii, Anglii, Niderlandów nawza­
jem i zachowała sw j rozkwit tak długo, dopóki lud\, 
z któremi miała stosunki, uie przeszły same do czyn­
nego handlu. .

Flandrya i Niderlandy posiadały w średnich 
wiekach najbogatsze i najważniejsze fabryki. Hra­
biowie Flandryi w bardzo rozumny sposob popierali 
dobrobyt swych podwładnych i rozwój przemysłowej 
pilności, tak. iż już w XI wieku fl.udryj-kie towary 
¡lozyskały w Europie wielkie znaczenie. Bardzo roz­
kwitające miasta jak Arras, Gandawa, Valenciennes, 
Touruai, Lille, St. Umer. Ypria, Brydże itd czu 
wały równie gorliwie nad narodową niepodległością 
i wolnością obywatelska, jak nad honorem, by utrzy­
mać fabryki swoje w kwituącym stanie.

W ogóle niejedno z wielkich ognisk fabrycznych 
znajdowało się w średnich wiekach w północno- 
zachodniej Europie, w tych krajach, które się dziś 
nazywają Belgią i Holaudyą i w malej części półno­
cnej Francy!. Tutaj wyrabiano przedewszystkiem to­
wary lniane i welniaue. Fabryki sukna we Fryzyi 
pochodzą już z czasów Karlowingów. Na początku 
XVI wieku wyrabiał Amsterdam i Leyda już 24.000 
sztuk sukna rocznie. W Anglii zaprowadzili fla­
mandzcy robotnicy tkalnią wełny już na 200 lat przed 
wystąpieniem Lutra. Anglia i Hiszpauia głównie 
dostarczały surowego materyału, wełny, którą przera­
biano we Flandryi.

Jako wybitne miejscowości handlowe zasługują 
jeszcze na wzmiankę Brygi i Antwerpia. Pierwsze 
z tych miast stanowiło cel i kres ostateczny wielkiej 
drogi handlowej, która łączyła północ Europy z Wio 
chami i Wschodem. Antwerpia podniosła się zna­
cznie po odkryciu Ameryki. Ale jak inne miasta 
flamandzkie, ucierpiała bardzo w skutek walk, spowo­
dowanych przez protestantyzm.

Francya, równie znakomita urodzajnością gruntu, 
jak pracowitością i zręcznością swoich mieszkańców, 
zdobyła sobie pod koniec średnich wieków wielką 
lawę z powodu swoich kwitnących fabryk wyrobów 
jedwabnych. W 1480 roku założono taką fabrykę 
w Tours a późniśj w dolinie Rodanu Następuie (w po­
łowie XVII wieku) głównie minister Colbert popierał 
te fabryki i inne jak najgorliwiej. Lugduńskie je­
dwabie dziś jeszcze uchodzą za doskonałe.

Niepowodzenia, jakie Fraucya ma do zapisania 
w pozyskaniu kolonii, są po części winą bezwzglę 
dnego samolubstwa Anglii, po części ambitnej poli­
tyki europejskiej Francyi, która jej ni-* pozwalała po­
święcać sił na utrzymauie swoich kolonii. Mime to 
Fra’ cya uzyskała uiejedDę korzyść przez utworzone 
w 1621 roku afrykańskie Towarzystwo handlowe 
w Senegalu, założyła kwitnące osady na wyspie św. 
Maurycego i Bourbon, z początku także nie małezdo- 
bjła bogactwa w Pondichery przez ukonstytuowane 
w 1624 roku francuzkie Towarzystwo wschodnio- 
iudyjskie. Najważniejszą kolonią francuzką jednakże 
pozostała przez długi czas Kanada.

H szpania była dla starożytnych Fenicyan tem 
samem, czem póżuićj Peru stał się dla Hiszpanii, kra­
jem srebra, który owemu drobnemu, lecz przedsiębior­
czemu ludowi handlowemu dostarczał niezmierzonych 
bogactw.

W czasie wieków średnich pozostała Hiszpania 
ważnym etapem dla handlu wszechświata. Barcelona, 
Waleucya, Kartageua, Algesiras i Malaga były świad­
kami ożywionego haudlu z włoskiemi republikami 
miejskiemi, gdy tymcza-em porty Andaluzji, Sevilli, 
Kadyksu, Santa Maria stanowiły stacye pośrednie 
w komuuikacyi z Anglią, Niderlandami i miastami 
hanzeatyckiemi. Także północne wybrzeże od Corunuy 
do San Sebastian brało udział w ożywionym ruchu, 
częścią przez budowę okrętów, częścią przez pośre­
dnictwo w handlu między północą a południem.

Artykułami wywozowemi były dla Hiszpanii 
w pierwszym rzędzie surowe płody kraju, wełua, 
kruszce, skóry i wina, które odstawiała mianowicie 
na północ, zaopatrując kraje morza Śródziemnego 
w oliwę, owoce, wino, wełnę i' tkaniny jedwabne 
Fabryki jedwabiu były jedynemi rękodzielniami 
Hiszpanii. Zresztą, z wyjątkiem Barcelony i Wa 
lencyi, przemysł w Hiszpanii słabo był reprezento 
wany. Jednakże handel hiszpański przy bogactwie 
przyrodzonem ziemi rozwinął się tak dalece, że kupcy 
zamieszkiwali w Brydże własną dzieluicę .miasta, 
a w Nantes, La Rochelle, Londynie, Floreucyi i t. d. 
utizymywali stałych swoich faktorów.

Największe zasługi około handlu i przemysłu 
zdobyli sobie Ferdynand Katolicki i Izabella, stwo­
rzywszy podstawy, na których ich następcy, zwłaszcza 
Karol V, mogli oprzeć ekonomiczną wielkość Hi 
szpanii. Ich polityka ekonomiczna wychodziła z tej 
zasady, że haudel Hiszpanii wtenczas tylko może

IV,
Zwróćmy się teraz do Niemiec. „Dzieje XIV 

i XV wieku — powiada Schóuberg — informują nas 
o podniesieniu się pracy przemysłowej i ogólnym do­
brobycie rzemieślników, jakiego w połączeniu jednego 
z drugiem uie znajdujemy w żadnym innym czasie. 
Nadszedł czas, aby zerwać zasłonę, jaka jest jeszcze roz 
poztarta na ekonomicznych stosuukach tej epoki dzie­
łowej i aby ustały owe niegodne jako też fałszywe 

rzedzeuia w obec niemieckich rzemieślników w śre­
dnich wiekach.“

Zasłouę tę rozdarł Jan Janssen i jego wspaniałe 
dzieło: ..Historya niemieckiego ludu od końca śre­
dnich wieków,“ nie tylko z uwzględnieniem stanu 
rzemieślniczego, lecz nadto wszystkich ekonomicznych 
stosunków owych czasów. Dzieło Janssena je t tak 
ogólnie rozprzestrzenione, że wystarczy tu po prostu 
odwołać się na uie bez wnikania w szczegóły. Wspa­
niałe katedry i ratusze z owych czasów zresztą świadczą 
głośno o dobrobycie i pilności przemysłowej w wiekach 
średnich.

Kilka słów tylko poświęcimy tutaj niemieckiej 
Hauzie. Pochodzenie jej jest ciemue. Ochrona prze 
ciw skandynawskim rozbójnikom morskim była za 
pewne pierwotnym celem związku miast północnych. 
Pod koniec XII i na początku XIII wieku istniało 
już przymierze między Hamburgiem a Lubeką dla 
zabezpieczenia komunikacji lądowej i wodnej. Do 
tego przymierza przyłączyły się zwolna inne jeszcze 
miasta półuocnych i środkowych Niemiec, jak Brema, 
Dortmund, Monaster, tioest. Brunświk, Magdeburg, 
K.Jonia. Połączenie się z Kolouią otwierało Hauzie 
drogę woduą na Renie i handel z południową Europą

Na początku 1300 r. należało już wiele miast 
do związku, który się dzielił na cztery obwody. Lu­
beka stała na czele pierwszego. Pod jej władzą zuaj- 
dowały się: Hamburg Brema, Rostok, Wejmar itd 
Kol nia była naczelniczką drugiego obwodu z 29 
miastami Brunświk z 30 miastami stanowił trzeci 
a Gdańsk z 8 zna< znemi i kilku drobuiejszemi miejsco­
wościami czwarty obwód. Lubeka była stolicą związku 
Tutaj znajdowały się jego archiwa i odbywały się 
kongresy miast hauzeatyckich i ich sprzymierzo y< h.

Dążność hanzy zmierzała do tego, aby w po­
dobny sposob zapanować nad półnoeuemi morzami, 
jak Wftiiecya zawładnęła Morzem Sródziemnem i han 
del Europy półnoeuej wziąść dla siebie w monopol. 
Liczne przywileje, udzielane przez północnych książąt, 
popierały ją w jćj przedsiębiorstwach.

przynosić korzyści, jeżeli się nie będzie sprowadzały 
z zagranicy wszystkich gotowych artykułów przemy 
słu. Dla tego popierali najprzód przędzalnią i tkai 
uią jedwabiu w Granadzie i pozostawili praktyczne 
ustawodawstwo mauryt Askich królów dla tej gałęzi 
przemysłu. To ustawodawstwo atoli obciążało tylko 
surowy jedwab dziesięciuą i dodatkiem za kontrolę 
celną, lecz fabrykaty z jedwabiu pozostawiało wolne 
od iła. Przepis ten, jako też zakaz dowozu mniej­
szej wartości surowego jedwabiu utrzymywał prze­
mysł jedwabuiczy lak co do rozmiarów, jak i zalet 
na dawnej wysokości.

Równie energicznie starano się popierać po­
czątki przemysłu wełnianego o tyle, aby mogi skute- 

uie współzawodniczyć z zagrani -ą. Poczynione 
dotychczas doświadczmia zebrano w szeregu prowin­
cjonalnych przepisów o wyrabianiu sukna i zagrani­
cznym, w tej gałęzi wyćwiczonym robotnikom uła- 
tuiauo przychodźtuo, zapewniając im zwolnienie od 
podatków przez 10 lat. Skoro tylko jednakże prze­
mysł sukienniczy w kraju mógł pokryć zapotrzebo­
wanie, zapewniano dalszy jego rozwój przez cła 
ochronne i zakaz dowozu.

(Ciąg dalszy »astąpi.)

Z parlamentu niemieckiego.
(38 posiedzeuie.)

Ber lin, 15 lutego godz. 1.
Na porządku obrad stoi wniosek dep. Fried- 

b e r g a (nar. ilib.), Kardorffa (stron, rzeszy),
L i e b e r a (centr.) i hr. M i r b a c h a (kons.) o zwo­
łanie konferencyi międzynarodowej celem uregulowania 
waluty.

Dep. hr. M i r b a ch (kons.) motywuje wniosek: 
Sprawa.uregulowania waluty jest kwestyą ekonomicz­
ną ogromnej doniosłości. Stosunki gospodarcze nigdy 
nie były tak smutne jak obecnie. Przyznały to wszy­
stkie stronnictwa, wyjąwszy socyalistów i wolnomyśl- 
nych. Dla rolnictwa i przemysłu jest uregulowanie wa­
luty tem[ważniejsze, że Niemcy muszą na targu między­
narodowym konkurować z krajami posiadającemi 
gorszą walutę (srebną), która mimo to na ceny ża­
dnego nie wywiera wpływu. Obniżenie cen jest 
skutkiem zaprowadzenia waluty złota, a usunąć prze­
silenie można tylko określając przez traktaty między­
narodowe dokładnie stosunek złota do srebra. Skut­
kiem obniżenia ceny srebra, obniżyły się ceny wszy­
stkich produktów aż do 40 proc., przez zaprowadze­
nie himetalizmu zaś musiały się ceny znów podnieść.
W Anglii, która posiada walutę złotą rolnictwo pod- 
upadło zupełnie. Ameryka albo wyciągnie z innych 
krajów i zgromadzi u siebie wszystko złoto, albo 
przeprowadzi konsekwentnie walutę srebra i owła­
dnie całym handlem z Azyą, która również posiada 
walutę srebra.

Dep. B a r t h (wolnom. stów.) zwraca uwagę 
na posp ech, z jakim podano wniosek pod obrady, 
może z obawy, aby podpisani pod nim monometaliści 
nie namyślili się inaczej i nie cofnęli swych podpi­
sów. Konferencja brukselska i zeszłoroczna konfe- 
reneya zwołana w celu podniesienia ceny srebra, nie 
wydały żadnych rezultatów. Dla czego miałyby wła­
śnie Niemcy, posiadające wyborną walutę, dawać ini- 
cyatywę i zwoływać nową konferencyą? Pomiędzy 
niskiemi cenami zboża a walutą złota nie ma żadne­
go związku. , . .

Dep. ¡hr. \Bismarck (dziki) popiera wniosek, 
i wyraża nadzieję, że rządy, jeżeli nie zaraz, to w nie- 
zadługim czasie zajmą się tą sprawą. W każdym 
razie przyjdzie z czasem do układów międzynarodo­
wych. Obecnie stosunki monetarne na zawsze utrzy­
mać się nie mogą, nawet w Anglii odzywają się liczne 
głosy o zaprowadzenie himetalizmu, a mianowicie życzą 
sobie tego „Trades-Unions.“

Gdy zabiera głos dep. dr. Schoenlanck (soc.), 
opuszczają deputowani obydwóch stronnictw konser­
watywnych salę. — Mówca twierdzi, że ks. Bismarck 
mędrszym był od swego syna; nie starał się o zniesienie 
waluty złota, lecz o sprzedanie srebra, którego niestety 
zaprzestał z r. 1879. Obecnie obniżenie cen jest je­
dynie skutkiem olbrzymiego ruchu. Upadającego coraz 
niżej ¡przemysłu drobnego nie uratuje się przez zaprowa­
dzenie himetalizmu, a robotnikom wprost się zaszkodzi.

Twierdzenie, że na ożywienie produkcyi potrze­
bne są wielkie sumy szlachetnych kruszców, to 
bajka. Wobec ogromnego ruchu handlowego, roz­
woju kredytu, ruchu wekslowego i t. d. coraz więcej 
można obywać się bez kruszców szlachetnych. 
Należy zwrócić na to uwagę, że właśnie stronnicy 
projektu przewrotowego, podatku na tytoń i wrogi 
prawa koalicyjnego chcą zarazem pogorszyć walutę. 
Zaprowadzenie himetalizmu przyniesie szkodę robo­
tnikom, bo obniżenie wartości pieniędzy znaczy obni­
żenie płacy. W najlepszym razie będą mogli robotnicy 
wyro -na powstijąct prz-z to djf-ueucye przez strejki" 
M • r> botuików i włościan chodzi bimetalistom, 
lecz jedynie o własną kieszeń. Sncyaliści nie mają 
interesu w pogorszeniu n»Bzó| [doLrój waluty, 
aby tylko roluicy mogli łatwiój spłacie swe długi 
i obni/yo płacę robotników wiejskich. (Brawo! uso- 
eyalistów. — Deputowani konserwa ywn powracają 
do »aby ) .

Dep. Lieber (centr.) wywodzi, że celem wni03ku 
jest tylao zwołanie kouferencyi, któraby załatwiła 
trudną sprawę waluty. Losy milionów robotnisów 
stoją w śeisłym związku z rozkwitem niemieckiego 
haudtu wywozowego, a handel ten znów w ścisłym 
zaiązau ze sprawą waluty. Dla tego tez podpisali 
się człoukowie centrum pod wumskiem.

K*.mierz rz szy ks Hohenlohe odczytuje na­
stępujące oświad zcuie: Nie przesądzając wcale, 
czy waluta Rzeszy zła jest czy (lobia, trzeba przy­
znać, ze wzrastająca różnica ceny ooydwóch metali, 
u-yw-.uyel) za pieniądze, wjW.era na nasze stosunki 
zarobkowe pewien szkodliwy wpiyw, (słuchajcie! 
siut hajcit! na prawi- y), który doprowadził do zwo­
łania kouferencyi ceiem podniesienia ceny srebra. 
Dla tego chętnie wezmę z rządami związkowemi 
pod uwagę, czy ne należy z innemi państwami, 
mająceun również interes w podniesienia ce ty srebra, 
wdao się p nrak acye, celemjusunięci«, niedogodności



la pomocą wąpólnyeh środków. (Żywe oklaski na 
prawicy.)

Dalsze obrady odroczono do jutrzejszego po­
siedzenia.

Koniec o godz. 51/*-

% sejmu pruskiego.
7»fta deputowanych.

(22 posiedzenie.)
Berlin, 16 lutego, godz. 11.

Przy dzisiejszych obradach nad etatem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych poruszano znowu kwe­
styą polską, lecz ton ogólny był znacznie łagodniejszy, 
aniżeli wczoraj.

Z naszych posłów przemawiał pierwszy X. 
r’vjitnt dr. Jażdżewski, który 
upominał polską prasę, aby nie wystę­
powała zaczepnie, bronił przemówień pana 
Kościelskiego we Lwowie i oświadczył, że Po­
lacy będą trzymali ministra za słowo, iż będzie 
polskie Towarzystwa mierzył tą samą miarą, co 
niemieckie.

Minister Koller również wyraził nadzieję, że dy­
skusja o kwestyi polskiej przyczyni się do zaprowa­
dzenia pokoju i porozumienia się obydwóch narodo­
wości.

Także pan Tiedemann, broniąc swych wczoraj­
szych wywodów, przemawiał bardziej umiarkowanie, 
niż wczoraj.

Z posłów naszych przemawiał jeszcze dr. 
TVTiacerslfi i pan prezes Stanisław 
Motty, których mowy podamy w dosłownem 
tłómaczeniu wraz z obszernym referatem z tego 
posiedzenia.

Na osobną wzmiankę zasługuje mowa deputo­
wanego Hauptmanna (centrum), który dzielnie wy­
stępował w obronie sprawy polskiej.

Dalsza dyskusya odnosiła się głównie do prze­
ciążenia landratów pracą piśmienną.

We wtorek pierwsze czytanie ustawy o podatku 
stęplowym.

Koniec o godzinie 4.

Ziemie Polskie.
* W Zbiorze praw ogłoszono o zamianie 

okręgu górniczego w Królestwie Polskiem na okręg 
górniczy zachodni oraz o utworzeniu oddzielnego 
okręgu północno-zachodniego. Zarząd zakładów gór­
niczych rządowych w Królestwie Polskiem został 
równocześnie zniesiony. Dla zarządzania zakładami 
górniczemi rządowemi i prywatnemi, oraz szkołą 
sztygarów w Dąbrowie Górniczej utworzony został 
zarząd okręgu górniczego zachodniego we wsi Su­
chedniów w gubernii kieleckiój. Zakłady górnicze 
w Rosyi zachodniój od r. 1895 obłożone zostaną po­
datkami na warunkach ogólnych.

X i e m c y.
* Berlin, 16 lutego. W ewangelick’ej „Kir­

chen Zeitung“ zamieszcza były kaznodzieja nadworny 
Stöcker artykuł p. t.: „Do waiki“, w któnym czytamy 
następujące słowa:

„Kościół (ewangelicki) wewnętrznie tak rozdwa- 
jany i ściśle biorąc bez steru, nie może z należytym 
skutkiem toczyć walki w imię religii, obyczaju i ładu 
przeciw stronnictwom przewrotu. Sam niepewny, jak 
pojmować Pismo św. i naukę Kościoła, nie może 
Kościół należycie pielęgnować i osłaniać religii, 
powiedzmy dokładnićj: Chrystusowej nauki życia. 
Bez karności kościelnej, a tej nie ma, nie zdoła on 
podtrzymać silnie moralności i cnoty. Jemu samemu 
zbywa na ładzie, albowiem Kościoła ewangelickiego 
podwaliny nie ustalone, a prawidła, jakiemi się rządzi, 
za nadto poddają się temu, co mówi i działa pań­
stwo i świecka władza. Poglądy religijne lewicy 
(poznajemy z książek i pism socyalistycznych) same 
dopomagają zwolennikom przewrotu obalać 
stare warownie, dane nam w Piśmie świętem 
i historyi kościelnći, a bez onych warowni n e 
może przetrwać chrześciaństwo, jako nauka sta- 
nowczój prawdy. — Bezwątpienia wiele jeszcze 
działa dobrego kościół ewangielicki, gdzie pastor 
dzielny głosi słowo Boże i troskliwym jest dusz­
pasterzem, gdzie prawdziwe chrześciańskie życie 
społeczne rozwija swe siły, ażeby wpajać w naród 
pokrzepiającą moc ewangielii. Aliści kościół nasz 
jako dźwignia społecznego życia chrześciańskiego, 
nie działa należycie. Zapobiega on wprawdzie tej 
i owój potrzebie, lecz nie zdolen uczynić zadość całemu 
zadaniu, a tem zadaniem: cały naród przenikać 
swym wpływem i podnieść. — Sam kościół po- 
winienby przeprowadzić szczęśliwie walkę przeciw 
złym mocom, niszczącym życie ludu, i odnieść zwy­
cięstwo dla dostojeństwa ewangelii. Atoli na to 
potrzeba, ażeby kóśeiół ewangielicki był we wnętrzu 
swem więcej jednolitym, swobodniejszym i więcój 
świadomym swej prawdy i siły.“

— Cesarz jest mocno zakatarzony, dla tego 
nie przyjął wczoraj zapowiedzianej deputacyi związku 
rolników na audyencyi.

— W dniu 19 b. m. zbierze się nowo utwo­
rzony związek niemieckich bimetalistów na posiedze­
nie w Berlinie. Przemawiać będą depp. Kardorff, 
Mirbach, Arendt oraz pp. Wülfing i Asohendorff.

— Prowincyonalny sejm westfalski odrzu­
cił Izby rolnicze.

— W k o m i s y i budżetowej przedłożył deputo­
wany Lingens (centr.) cały szereg zażaleń w sprawie 
duszpasterstwa dla katolickich marynarzy i żądał, aby 
żołnierze składali przysięgę wedle wyznań.

— Przy obradach komisyi petycyjnej do­
magał się dep. Vogtherr (soc.) uwzględnienia petycyl 
wolnej gminy religijnej o zniesienie lub zmianę para­
grafu, dotyczącego bluźnierstw, uważając go za cał­
kiem zbyteczny.

— Na wczoraj szem posiedzeniu parla­
mentu obradowano nad wnioskiem w sprawie mone­
tarnej w dalszym ciągu. Referat z posiedzenia po­
damy jutro.

T OlOSpfÂXrXiÇr. 

TFiedeii, 16 lutego. Dowóz bydła do Austryi

został zakazany z następujących okolic': z obwodu re- 
jencyjnego magdeburskiego, merseburskiego, hildes- 
heimskiego, i poznańskiego, lipskiego i z księstwa 
Anhalt.

Wiedeń, 16 lutego. W Austryi *i na Wę­
grzech spadły znowu takie wielkie śniegi, iż komuni- 
kacya została przerwaną.

7ofli, 16 lutego. Wskutek burzy śnieżnej zo­
stały okropnie uszkodzone linie telegraficzne, tak że 
cała komunikacya telegraficzna z Rumunią i Serbią zo­
stała przerwaną. Od czwartku nie nadeszła tudotąd 
żadna depesza zagraniczna.

Car ogród. 16 lutego. Stan zdrowia byłego 
Medyna Ismail baszy jest beznadziejny.

Hia.łogród, 16 lutego. W okolicy Kraguie- 
waczu odczuto silne wstrząśnienie ziemi, które jednak 
nie zrządziło żadnej szkody.

Carogróg, 17 lutego. Dnia 13 bm zachorowa­
ło tu na cholerę 8 osób., umarło 8.

A'■co, 17 lutego. Stan zdrowia arcyksięcia 
Albrechta coraz gorszy. Osłabienie powiększa się, 
serce coraz wolniej pracuje.

f
S. p X. Kanonii Witalis Maryafisti.

W sobotę wieczorem rozstał się z tym światem 
no dłnsrir-h a ciężkich cierpieniach ś. p. X Witdis 
M*ry*óski, kanonik metropolitalny poznański, proto- 
notaryu^z a. i. p., kar łan wielkiój pobożności, pra 
wdziwy ojciec biednych i opuszczonych, gorący mi­
łośnik 0’czyzny.

Zmarły urodził się w 1835 roku w Gniewkowie 
na Kujawach. J*ko dziecko chory na zapalenie 
mózgi, opuszczony już przez lekarzy odzyskał cudo 
»nie życie i zdrowie, gdy go matka ofiarowała do 
Góry. Jako dziesięcioletni chłopiec odbył z matką 
pielgrzymkę pieszo do Góry Ea odpust na podzięko 
wanto Panu Bogu. Do gimnszynm uczęszczał 
w Trzemesznie i ztamtad w roku 1848 podąAł do 
powstania, i wstąpił do oddziału kapitana Kobier 
-¡kiego, który wido-znie biorąc wzgląd na młody 
wiek zaledwie 13 letniego chłopca, używał go do za­
pisywania 7gł»sz jłcych sie powstań ów.

W r. 1852 na św. Michał ukończył chlubnie 
g mnazynoi i wstąpił do semin ryum dnchowneg<- 
w Poznaniu, spędź,ł dwa si m-sb-a w Monasterz«- 
(z r. 1856/57), a w czerwcu r. 1858 wyświęcony na 
«apłana przez X. Bisltnua Brnd«isz«wskiego, pełnił 

o kolei funki-ye wikarynsta w Z linie, Sławnie. 
Krotoszynie i Górze p. Śremem, zkąd z hr (Rzarem 
Dl* terem odbił pierwszą podróż do północnych 
Wio h i do Rzei»u.

R»k 1863 smutn e się zapisał w pamięci ś. p. 
X Mł.ryań-Ui ego; 10 kwietnia umarła mu matka. 
* w 16 dni późuAj brat Nikodem pul gł w b.twie 
pod Nową-Wsią.

W r. 1866, na drugi dzień po intronizacji X. 
Arcyb. Ledóchowskiego powołany do jego boku jako 
kapelan, podążył z nim latem r. 1867 do Rzymu, 
gdzie go Ojciec św. mianował swoim tajnym szambe- 
lanem. W r, 1869 jesienią po raz trzeci zdąża do 
Rzymu z X. Arcybiskupem Ledóchowskim na Sobór 
Watykański.

W r. 1871 mianowany kanonikiem poznańskim 
(nominacya król, z dnia 28 czerwca, bulla papiezka 
z 30 października, instytucja kanoniczna w św. Te 
resę). Po uwięzieniu X. Areyb Ledóchowskiego i 
następnem jego wywiezieniu za granicę dyecezyi ś. p. 
X. Maryański oddal ważne usługi Kościołowi w Wiel- 
kopolsce.

Już w r. 1885 poczuł początki choroby, która 
w dziesięć lat póżniój miała położyć kres temu boga 
temu w zasługi żywotowi. W grudniu tegoż roku 
mianował go Ojciec św. Protonotaryuszem. W lutym 
i kwietniu 1886 r. wyjeżdżał do Królewca do ów­
czesnego elekta ś. p. X. Arcybiskupa Dindera; 
w maju tego samego roku był na jego konsekracji 
w Wrocławiu.

Z funduszy ułożonych oszczędnością założył 
ś. p. X M. instytut dla chłopców, chcących się 
przygotowywać do stanu duchownego. W paździer­
niku r. 1889 instytut ten z woli rządu został zam­
knięty; natomiast otwarto „Przytulisko“ resp. 
„Opatrznoś ó“.

Cześć pamięci zacnego Kapłana!

Pielgrzymka polska
do Loretto i Rzymu w roku 1895-tym.

W bieżącym roku obchodzi świat katolicki 600 
letnią rocznicę przeniesienia Domku Nazaretańskiego, 
w którym „Słowo ciałem się stało i mieszkało między 
nami“.

Wiadomo, że w domku tym mieszkał Chrystus 
Pan wraz z Matką swoją, że później był oo pierw­
szym kościołem dla Apostołów i w nim odprawiali 
msze św. ; że matka Konstantyna Helena, zbudowała 
nad nim kosztowną bazylikę, że gdy Palestyna zdo­
bytą została przez Turków, domek ów w cudowny 
<t,posób został przeniesiony de Europy, najpierw do 
Hirji w roku 1291, późuiej do Loretto w roku 1294, 
wreszcie po raz trzeci w roku 1295 przeniósł się 
na to wzgórze loretańskie, gdzie obecnie stoi. Już 
to trzykrotne przeniesienie domku św. ś wiadczy o jego 
auteutyczności, nadto liczne i nadzwyczajne cuda, 
jakich ludzie od 600 lat tam doznają, dopuszcza Pan 
Bóg dla utwierdzenia wiary naszej o prawdziwości 
chrześcijańskiego podania.

Nic więc dziwnego, że św. Domek jest zawsze 
celem pielgrzymki każdego katolika, który kiedy­
kolwiek byl w ziemi włoskiej, że marzą o jego zwie­
dzeniu czciciele Maryi. To też co miesiąc bywa tu 
z bliskich i dalszych stron przeszło 30 tysięcy piel­
grzymów, a w maju i wrześniu napływ ich tak wielki, 
że samych komunii rozdają 60,000.

Z okazyi 600-letniej rocznicy ogłosił Ojciec św. 
jubileusz loretański, który trwać ma aż do niedzieli 
św. Trójcy, to jest do dnia 23 czerwca 1895 roku i 
zezwolił, aby każdy pielgrzym dostąpił wielkiego ju 
bileuszu, to jest odpustu zupełnego i darowania 
wszystkich kar grzechowych.

Z całego świata katolickiego płyną do Loretto 
liczne pielgrzymki, aby. uzyskać odpust i zwiedzić 
domek, po nad który nie masz świętszego miejsca 
w żadnej krainie, gdyż tu mieszkał Bóg. N. Panna 
Marya i święte Anioły“.

Naród polski zawsze szczególniejszą czcią wiel­
bił N. Pannę Maryę i obrał ją nawet za szczegól­
niejszą patronkę swoją i Królową korony polskiej. 
Ztąd tak często Polacy odprawiali pielgrzymki do 
Loretto, o czem świadczą pozostawione tamże przez 
nich wota. Z uwagi na to. Najprzew. X. Biskup 
loretański, chcąc, aby pośród innych narodów nie 
brakło pielgrzymki polskiei, zwrócił się do X. Sie 
dleckiego, kanonika loretańskiego, aby zaiął się urzę- 
dzeniem polskiej pielgrzymki. X. Siedlecki, wraz 
z kapłanami wybranymi do komitetu, otrzymawszy 
nadto specjalne upoważnienie z Xiażęco-Biskupiego 
konsystorza dyecezyi krakowskiej z dnia 19 stycznia 
do 1. 271. zajął się przygotowaniem maryańskiei 
pielgrzymki do Loretto i Rzymu, która nie będzie 
miała charakteru politycznego, ale dewocyjny.

Pielgrzymka wyruszy z Krakowa dnia 16-go 
kwietnia. Czas to najodpowiedniejszy do podróży po 
Włoszech. Punktem zbornym klasztor 00. Misjo­
narzy na Kleparzu. Odjazd o 7 wieczór 16 kwietnia. 
W Wiedniu zatrzymają się pielgrzymi kilka godzin 
celem zwiedzenia kościołów, poczem dnia 17 wyruszą 
przez Pontebbę do Padwy. W tyra roku przypada 
700 rocznica urodzin św Antoniego Padewskiego 
Ztąd jazda do Loretto. Tu dopełnią pielgrzymi wa­
runków celem zyskania jubileuszu, poczem udadzą 
się do Asyżu, a ztąd do Rzymu, gdzie za wstawie­
niem się Najprzew. X. Biskupa z Loretto otrzymają 
posłuchanie n Ojca św. i zwiedzą Miasto Święte 
Z Rzymu podążą pielgrzymi do Florencji i Wenecji, 
gdzie przypada 800-letnia rocznica zbudowa-ia ko­
ścioła św. Marka a ztad powrót do Ojczyzny. Bo­
gatsi mogą zrobić nadto wycieczkę do Neapolu 
i Genni.

Koszta podróży wyniosą za bilet III klasy tara 
i napowrót 48 złr; za bilet II klasy 80 złr.; za 
bilet I klasy 125 ztr. Wikt dziennie wyniesie po 3 
do 6 franków (1.50 do 3 złr.), a nadto powinien 
mieć każdy nieco pieniędzy na zakupno pamiątek 
i wydatki nieprzewidziane.

Bilety zamawiać powinni pielgrzymi już teraz, 
nadsyłając pieniądze pod adresem: X. Jana Siedlec­
kiego. Kraków. Mały Rynek 7. Do dnia 7 kwietnia 
najdalój przyjmuje się zamówienia i do tegoż dnia 
wszystkie pieniądze za bilet uiszczone być muszą. 
Kto do tego czasu pieniędzy nie złoży, ten biletu nie 
otrzyma.

Obszerniejszych objaśnień za dołączeniem marki 
udzieli X. J. Łukaszkiewicz, Kraków, ulica Topo­
lowa 26.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 18 lutego.

* Potrzebnym, jest dla schorzałego starca 
szlafrok i ciepłe pantofle. Wspaniałomyślny ofiaro­
dawca niech raczy przedmioty powyższe przesłać do
„Przytuliska dla Starców“, na ręce pani prof. Jaro 

czyńskiej.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek ko- 

medya Przybylskiego: „Wicek i Wacek.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Aleks. Trapszowój 

po raz pierwszy operetka: „Gorąca krew.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Szanownych członków Towarzystwa Przemysło­
wego zawiadamiamy niniejszem, iż odtąd zebrania odby­
wać się będą we wtorki w lokalu frontowym 
p. Miśkiew cza, Stary Rynek 58.

Przyszłe zebranie odbędzie się wr wtorek dnia 19 
b m. wieczorem o godz. 81/«. Na porządku obrad bę­
dzie sprawa wystawy, dla tego liczny udział członków 
bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowegow Poznaniu.
* Pan dr. F Chłapowski powrócił z podróży.
* Przypominamy, że dziś o godzinie 8 wieczorem 

odbędzie się zwyczajne walne zebranie tutejszego Banku 
Przemysłowców. Liczny udział członków pożądany.

* Jutro wieczorem odbędzie się w sali Lamberta 
wieczór deklamacyjny, który urządza znany deklamator 
niemiecki prof. Strakosch na rzecz stowarzyszenia ku po­
pieraniu hygieny wśród ludu.

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem p. Stanisława Krawczyka z Ham­
mond Ind. w Ameryce złożyli: pp. Aleksy Lewandowski 
25 cent., Bartłomiej Surdyk, Kaźmierz Kosmecki, Stani­
sław Jagielski, Antoni Przybył, Józef Zasada, Franciszek 
Zasada, Wojciech Zasęda, Franciszek Pokorski, Piotr Fi- 
bich, Kaźmierz Budnik. Jan Miś, Jakób Krawczyk. Sta­
nisław Krawczyk, Walenty Jaranowski, Andrzej Nowak, 
Antoni Nowak, Jan Nowak, Andrzej Banaszak po 10 
centów, Jan Krawczyk, Melchior Rychwalski po 5 cent., 
Stanisław Łukowski 15 cent,, razem 2 dolary 30 ¡centów 
czyli 9 m. 42 fen. j

Za pośrednictwem p. Wł. Krzywoszyńskiegoi, inży­
niera kultury z Książa, złożyli: pp. dr. Karchowśki 5 m., 
Krźywoszyóski 3 m., Weinert, Buliński, Feldman, X. N. 
N., X. Jurgowski, Leciej, Garbarczyk, N. N., A. Zerbe 
z Poznania, N. N. z Poznania po 1 m., Płoszyński z Po­
znania 50 fen., w miłem towarzystwie zebrano 1,25 m. 
Razem po portoryi 19 m. 7o fen.

Za pośrednictwem redakcyi „ Dziennika Poznańskiego“ 
452 m. 70 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 7437 m. 54 fen.
* W piątek po południu przejechał dorożkarz na 

Wrocławskiej ulicy pewnego posługacza. Koło zgniotło 
mu lewe ramię. Odwieziono go do szpitala, a ztamtąd po 
zaopatrzeniu do domu, gdyż stan jego nie groził niebez­
pieczeństwem.

* Na Starym Rynku zaszła w sobotę bijatyka mię- 
dzy rzeźnikami i robotnikami spedycyjnymi. Zbiegowisko 
było wielkie — dopiero policya zaprowadziła porządek.

* Aresztowano w sobotę wiele osób za kradzież, 
udział w kradzieży, naruszenie spokoju publicznego, a prze- 
dewszystkiem zamknięto 11 żebraków i 4 bez przytułku.

* W sobotę o godz. wpół do 6 rano zderzyły się 
na dworcu w Poznaniu dwa pociągi towarowe. Wykoleiła

się przy tem jedna lokomotywa i 8 wagonów, z których 
cztery się wywróciły i mocno uszkodzone zostały. Szkody 
obliczono na 13 tysięcy marek. Z ludzi nikt nie doznał 
uszkodzenia. Zarządzone śledztwo wykaże, kto temu byl 
właściwie winien, czy zwrotniczy, czy maszynista.

* Według statystyki śmiertelności w Poznaniu oglo- 
szonój przez król urząd zdrowia, umarło w tygodniu od 
27 stycznia do 2 lutego r. b. 27 osób. Z tych 10 dzieci 
niżej jednego roku. W 76 miastach niemieckich o 40 ty­
sięcy mieszkańców, największa śmiertelność w tym samym 
tygodniu była w Bonn, t. j. 36,0 procent, najmniejsza 
w Erfurcie 9.8 procent.

* Spóźnione Na ręce pani Żychlińskićj z Gora- 
zdowa wpłynęła na rok 1894 z powiatu wrzesińskiego 
następująca składka na Pomoc naukową dla dziewcząt 
polskich:

Z miasta Aliłnsławia za pośrednictwem p. Hoppe, 
której należy się na tem miejscu osobne podziękowanie za 
jéj niezmordowane trudy i starania : X. Prałat Kulesza 
10 marek. Pp. Skó raczęwska 3 mk. Hoffmann 5 marek. 
Hoppe 3 mk. dr. Skóraczewski 10 mk. Dr. Trzaska 3 
mk. Rabska 6 mk. Jeziorkowska 2 mk. Wroniewicz 1 
mk. Zambrzycki 2 mk. Boinski 1 mk. Grochowski 2 mk. 
Grochowska 2 mk. Gabriel Kaphan 3 mk. Nowak 1 mk. 
Ossowski 1 mk. Pluciński 1 mk. Kowalski 1 mk. Cie­
sielski 1 mk. Herrmann Kaphan 3 mk. Pambrzycki 50 
fen Józef Trzaska 1,50 mk. Emanuel Genge 1 markę. 
Razem 64 mk.

Z miasta Wrześni za pośrednictwem i staraniem 
Wnéj pani radzczyni Thiel :

X. Łabędzki, p. radzczyni Thiel po 6 m. Dr. Boe- 
ning 3 m. Pp. Eulenfeld, adwokatowa Mansfeld, Nowa­
cka, Winżewska, aptekarzowa Paweł, Kaczorowska A., 
Koczorowski po 2 na. Pp. Niziński, Jaffé A. Jaffé W. 
po 1 m., Maciejewski 2 m., Niklas 1 m., Łukomska 2 
m., Grabowska, Łabędzka Ewa po 3 m„ Ziółecki, Mi­
rels Aron po 2 m., Machowicz 1 m., Mirels Herrmann 
6 m., Bednarowicz 1 m., razem 55 m.

Z okolicy: X. Białkowski z Bieganowa, X. Racz­
kowski z Gozdowa po 3 m. Pp. Hulewicz z Kościanek, 
Hulewicz z Paruszewa po 10 m., Hulewicz z Młodzieje- 
wic 6 m., hr. Ponińeka z Wrześni, Lutomska z Stawu 
po 8 m., Grudzielska z Soleczny. Chełmicka z Żernik po 
6 m., Chrzanowska z Unii, Hebanowska z Szamarzewa, 
Chłapowska z Goniczek po 3 m„ Żychlińska z Goraz- 
dowa po 10 m., razem 79 m.

Wpłynęło zatem:
z Miłosławia 64 m.
z Wrześni 55 m.
z okolicy 79 m.

Razem 198 m.
która to suma dnia 7 lipca 1894 r. do dyrekcyi w Po­
znaniu odesłaną została.

Żychlińska.
* Bydg szcz. Magistrat miasta Bydgoszczy na pu- 

blicznem posiedzeniu dnia 24 stycznia tego roku, po wy­
słuchaniu przeczytanej mu petycyi, którą nauczyciele wnie­
śli do król, rejencyi, aby im czas służby zamiejscowej po­
liczonym został — nazwał tychże niedojrzałymi i nie 
wdzięcznymi nauczycielami. Z téj przyczyny uchwalił 
tutejszy pedagogiczny Związek na posiedzeniu latowem na­
stępującą rezolucyą :

Zważywszy, że petycyą podpisali nauczyciele przez 
państwo egzaminowani — z wieloletnią służbą, a niektó­
rzy z najstarszych odznaczeni przez cesarza orderem za­
sługi ;

zważywszy, że odnośne życzenia zawarte w pe­
tycyi nie przekraczają granic, które tak ministerstwo jako 
i król, rejencya w sprawie uj osażenia nauczycieli bydgo­
skich zakreśliło ;

zważywszy nareszcie, że żaden z znajdujących się na 
posiedzeniu radnych miejskich przeciw podobnemu nazwaniu 
nauczycieli bydoskich nie zaprotestował : stowarzyszenie 
pedagogiczne bydgoskie protestuje przeciw podobnej ubliża- 
jącój krytyce nauczycieli ludowych w Bydgoszczy.

* Z powodu nieporozumień zaszłych między muni 
cypalnością a urzędem pocztowym, kwestyą połączenia 
Kiólewca z Berlinem linią telefoniczną odłożono na lepsze 
czasy.

* „Sagan. Wechenblatt“ donosi, że między miejsco­
wościami Rossnitz i Wacbdorf żyje w lesie pustelnik. 
Posiada on tam kawał roli, zbudował sobie sam chatę 
z drzewa, pokrył ją trzciną, słaóskiem i mchem, a we­
wnątrz wylepił ją glinę. Przed chatą ma kilka pięknych 
drzew owocowych, które bardzo pielęgnuje. Ten pustel­
nik nazywa się Silberlehmann. Zajmuje się robieniem 
sieci, którą na porzeczu Nysy w lecie sprzedaje. Pono 
całą zimę chaty swej nie opuszcza. W lecie wiele gości 
chodzi spacerem odwiedzać tę pustelnią.

* W Fryburgu w Bryzgowii skazała Izba karna 
w zeszły poniedziałek studenta medycyny na dwa miesiące 
więzienia za to, że w restauraeyi pewnej, krytykując ce­
sarską kompozycyą „Sang an Aegir- użył wyrazów, 
które prokurator państwa uznał za obrazę majestatu.

* Na wiec reprezentantów miast, rządzących się 
własnym statutem, mający obradować we Wiedniu nad 
sprawą reformy podatkowej, zwrotu należytości za poru- 
czony zakres , działania i w sprawie ustawy o przynale­
żności, wyjeżdżają stosownie do uchwały Rady, jako re­
prezentanci gminy miasta Krakowa pp.: prezydent Fried- 
lein, radzcy miejscy dr. Jakubowski Faustyn, prof. dr. 
Kasparek i prof. dr. Juliusz Leo, oraz radzca magistratu 
p. Stanisław Szymkiewicz. Obrady wieca rozpoczną się 
dnia 21 b. m.

* Rzym. Kardynał Vaughan oświadczył Ojcu św., 
że trudno, by jego nadzieje co do zbliżenia kościoła an­
glikańskiego do katolickiego ziściły się na teraz. Katoli­
cyzm może się rozszerzać w Anglii tylko przez nawraca­
nie poszczególnych osób, a spodziewać się można, że dzięki 
stanowisku, które Ojciec św. zajął w obec odszczepień- 
ców, nawrócenia te będą coraz liczniejsze zwłaszcza wśród 
kół wykształconych i wśród rytualistów kościoła angli­
kańskiego. Kardynał odradzał Ojcu św. wystosować list 
do biskupów angielskich w sprawie połączenia kościoła 
anglikańskiego, ponieważ list taki wywarłby złe wrażenie 
w kołach protestanckich. Ojciec św. zapragnął w obec 
tego wysłuchać opinii innych także Biskupów z Soutwark, 
Nothingham i Salford.

* W Fürstenhut pod Winterberg w Czechach, jeden 
z obywateli miejscowych, Jerzy Fuchs, obchodził w tych 
dniach 94 rocznicę swych urodzin przy pełnem zdrowiu 
i rzeźkości umysłowej. Trzykrotnie owdowiały, obecni- 
żyje z czwartą żoną w jak najlepszych stosunkach. 
W roku 1888 chrzcił 32 dziecko. Całe to olbrzymie poe 
tomstwo pozostaje po dziś dzień przy życiu, w liczbie téj 
22 synów, którzy wszyscy odbywali w swoim czasie 
służbę wojskową.

* Hr. Szuwełow i Wasil Józefowicz Hurko. Na 
odpowiedzialność „Gazety Opolskiej"* przytaczamy opowia­
danie o wypadku, o którym rzekomo głośno mówią w 
Warszawie. W sobotę dnia 6 b. m. w godzinach popo-



/ndniowvch jenerał-rubernator Szu wałów przejeżdżał z 
Belwederu przez Nowy Świat do Zamku. Na koźle obok 
stangreta siedział czerkies. Wprost ulicy Chmielnej po­
wóz hr. Szu wałowa minęła dorożka, w której siedział 
kapitan jeneralnego sztabu Wasil Józefowicz Hurko. syn 
byłego wielkorządcy Królestwa. Młody Hurko przejechał 
nie patrząc na powóz br. Szu wałowa i nie oddając jenerał- 
gubernatorowi należnego wojskowego pokłonu. Hr. Szu- 
wałów zatrzymał powóz, podniósł się i wydał cichy roz­
kaz czerkiesowi. który natychmiast zeskoczył z kozła, po­
dążył w cwał za dorożką i zatrzymał konia. Hurko pie­
szo podszedł do powozu jenerał-gubern itora i wyprosto­
wany, wysłuchał ostrego skarcenia gubernatora wobec 
gromadzącój się i zatrzymującej na trotuaracb publiczności. 
Z polecenia hr. Szuwałowa udał się Wasil Józefowicz 
Hurku bezzwłocznie na odwach i przesiedział tam dwa­
dzieścia cztery godziny.

* 00. Norbertani w Manchester. Liczka katolików 
w Manchesterze, w Anglii, wynosi 2500 osób. X. Vaug­
han, obecny Kardynał i Arcybiskup Westminsteru. będąc 
jeszcze Biskupem dyecezyi salfordzkiej, sprowadził do 
Manchesteru 00. Norbertanów ze sławnego opactwa Ton- 
gerloo w Belgii. Misyą otwarto w 1889 r. Praca misyo- 
narzy od tego czasu wydała rezultaty świetne pod ka­
żdym względem. Misyonarze założyli w Manchesterze 
szkołę katolicką, mogącą pomieścić 540 dzieci, nawrócili 
wielu protestantów, wpłynęli na rozwój praktyk religij­
nych, wreszcie założyli arcybractwo „Mszy wynagradza­
jącej.“ Arcybractwo to ma na celu zadosyćuczynienie za 
zniewagę wyrządzaną Bogu przez ludzi, zaniedbujących 
słuchania mszy św. w niedziele i święta lub jednćj w dnie 
powszednie. Obecnie misyonarze zamierzają wznieść w Man­
chesterze kościół pod wezwaniem Najśw. Sakramentu, gdyż 
kaplica, w którćj jest odprawiane nabożeństwo, nie odpo­
wiada potrzebom wiernych.

* Złodzió], co ukradł z poczty Szpandawie beczułkę 
pieniędzy, już schwytany i osadzony podrygiem. Jest nim 
sekretarz Stadke przy poczcie w Szpandawie. Całe grono 
urzędnicze na poczcie odetchnęło swobodniej, gdy złodzieja 
wykryto. Stadkę wykonał swoje złodziejstwo na głównym 
urzędzie pocztowym. Tego wieczora i w nocy, kiedy 
pieniądze z kasy wojskowej w Berlinie w dziesięciu 
beczułkach nadeszły, był Stadke w służbie tak na głównej 
poczcie, jako i na dworcu. Po pieniądze na dworzec 
pojechał sam, sam je odebrał i sam ich na poczcie 
przy składaniu pilnował.

Wkrótce potem poszedł do restanracyi. Późniój wrócił 
na pocztę i zaczął się zajmować pracą w dziale posyłek. Po 
drugiej godinie w nocy poszedł do domu — a pod szero­
kim płaszczem ukrył skradzioną beczułkę pieniędzy. Przy 
szedłszy do domu, ukrył beczułkę w piwnicy między ka­
mienne węglę. Około godziny 6 rano spostrzegł asystent 
Hermann brak jednćj beczułki. Poszukiwania, indagacye 
i t. d. zostały bez skutku. Tymczasem służąca Stadki, 
Polka, Emilia Sablewska, idąc wieczorem o godzinie 8 
do piwnicy po węgle, znalazła przykrytą węglami be­
czułkę. Słyszała ona już wśród dnia o kradzieży na 
poczcie. Przykryła więc znowu tę beczułkę węglami, 
i nic nie mówiąc, poszła do ojca swego kowala 
Sablewskiego i opowiedziała mu to co zaszło. 
Ojciec wyszedł zaraz do miasta i pier­
wszemu polieyantowi, którego spotkał, rzecz tę opo­
wiedział. Policyant zaraz odszukał komisarza policyi 
Naćka i razem poszli do mieszkania Stadtkiego. Służąca 
zaprowadziła ich do piwnicy, gdzie między węglami zna­
leźli skradzioną beczułkę. Udali się zaraz do samego 
Stadtkiego i aresztowali go. Wyższa dyrekeya poczty 
w Poczdamie wyznaczyła 750 m. nagrody za wykrycie 
złodzieja. Tę sumę dostanie służąca Emilia Sablewska.

* Odczyt. Ze Lwowa donoszą nam pod d 14 bm. 
W wielkiej sali ratuszowej miał dziś wieczór Dr Bro­
nisław Łoziński nader Zajmujący odczyt p. t ..Tłum“ na 
dochód tutejszej Czytelni katolickiej. Oczywista, że tak 
niezwykle zajmujący temat odczytu, jakoteż osoba prele­
genta. znanego zaszczytnie na polu naukowem i publi- 
cystycznem, sprawiły, że sala ratuszowa zapełniła się liczną 
i doborową publicznością.

Dr. B Łoziński ze ścisłością prawdziwie naukową 
a zarazem z właściwą sobie swadą omówił przedmiot; który 
w ostatnich zwłaszcza czasach silnie zaprzątnął umysły 
uczonych. Za wstęp odczytu posłużyło dr. Łozińskiemu 
zestawienie sprzecznych sądów o tłumie. Kwestyę, gdzie 
więcej prawdy, czy w zdaniu, że co głowa to rozum", 
czy też w maksymie „rozum m nie tłumem“, uznał prele­
gent, jako należącą do bardzo zawiłych i wymagającą dużo 
jeszcze sfudyów. zanim z całą stanowczością będzie 
mogła być rozstrzygniętą. W każdym razie niepodobna 
zalecać zasklepiania się jednostki w samej sobie, to bo­
wiem byłoby zatrzymaniem ^postępu. Większość — ona 
bowiem jest tłómaczem — nie podpada wyłącznie prawi 
dłom rozumu i etyki. Bywały tłumy ogniste, wzniosłe, 
ale ileż to razy tłum poddaje się instynktom niskim i bru­
talnym.

Prelegent wyłożył zapatrywania włoskiej szkoły 
antropologów na tę kwestyą, w sposób nader wy­
czerpujący, polemizując z teoryą Lombrosa i jego 
stronników, którzy w człowieku radziby upatrywać 
tylko zwierzę. Zdaniem prelegenta, obecnie siedzibą 
tłumu są miasta, gwałtownie wzrastające do rozmiarów 
potwornych nieraz. Wzrost ich postępuje równolegle 
z upadkiem wsi, która na zachodzie przestała niemal 
istnieć. Ludność wiejska zwabiona syrenim miast głosem, 
garnie się do tych ognisk cywilizacyi, lecz zarazem 
.’ demoralizacyi, nie przeczuwając nawet, co ją 
tam cztka. W rezultacie naraża się ona na
gorżkie rozczarowania, spotyka bowiem obok wię­
kszego zarobku niestosunkowo większą także skalę 
potrzeb i nieskończone piekło pragnień, których nie 
może zaspokoić. Oto jak mnożą się falangi niezadowolo­
nych na śmietniku wielkich miast, jak powstają tłumy 
zrywające się co chwila do brutalnych impetów, na kształt 
kurzu ulicznego, gdy wiatr powionie. Niepodobna usunąć 
egzystencyi tłumu, ale jeśli ludność ma się prawidłowo 
rozwijać, to należy uczynić go nieszkodliwym, a można 
tego dokonać jedynie przez podniesienie dobrobytu ma- 
teryalnego mas, obok równoczesnej pracy nad ich umoral- 
ineniem.

Hucznymi oklaskami podziękowało audytoryum pre­
legentowi za wielce zajmujący wykład.

* Gospodarka miast w Rosyl. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w tych dniach opracowało sprawozdanie 
z dochodów i wydatków 801 miast (z wyjątkiem kraju 
kaukaskiego) Wszystkie te miasta w r. 1894 miały dć- 
chodów zwyczajnych 46,718,200 rs. i 23,056,554 rs. 
nadzwyczajnych, tj. razem 70,774,763 czyli przeszło 8 mil. 
Więcej, niż w r. poprzedzającym. Wydatki zwyczajne 
i nadzwyczajne wyniosły rs. 70,183,098, przewyżka za­
tem uszyniła 591,663 rs. Więcej niż milion dochodu 
miały następujące miasta: Moskawa, Petersburg, Warszwa, 
Odesa, Ryga, Kiszyni6w i Kijów. Dochody zwyczajne 
miast w porównaniu z rokiem poprzedzającym zwięk­

szyły się, nadzwyczajne zaś zmniejszyły. Wydatki zwię­
kszyły się o 5.166 661 rubli, z powodu zwiększonych 
onłat od zaciągniętych pożyczek, na utrzymanie policyi itd. 
Osńlna suma kapitałów miejskich w początku roku ze­
szłego wynosiła 41.932.591 rubli. Najzasobniejsze 
w kapitały są miasta : Petersburg (7.724.335 rubli). 
Moskwa (5.897.102 rubli),. Irkuck (4 650,458 rubli), 
i Odesa (1,298,469 rubli). Długi wszystkich miast w tymże 
czasie wynosiły 48.760 093 Najwięcej długów ma Pe­
tersburg. bo rubli 12.593,150.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19 lutego św. 
Konrada w.

Wschód słońca o gedzinie 7 minut 11. Zachód 
o godzinie 5 minut 18.

(W. S.) Z prowincyi, 14 lutego. (S. p. Józef 
Raatz.) Rzadko kiedy w Poznaniu widać tak liczne 
szeregi duchowieństwa, idące przed trumną, jak to było 
12 b. m. na pogrzebie ś. p. Józefa Raatza. Mimo mroź­
nego powietrza widziano reprezentowaną licznie Prześwietną 
Kapitułę Metropolitalną i duchowi ństwo nietylko z mia­
sta, lecz nadto z prowincyi, nawet z kresów archi- 
dyecezyi. Niejedni z nich to krewni bliżsi lub dalsi 
Zmarłego, bo w rodzinie Zmarłego Xięży wielu, między 
innymi dwaj synowie, jeden zajmujący stanowisko w Po­
znaniu, drugi w Gnieźnie. Główny jednak kontyngens 
owych 80 Xięży stanowili ci, co przybyli jedynie dla 
uczczenia długiej i sumiennćj pr cy Zmarłego.

Zmarły urodził się bowiem w r. 1808, & więc 
doczekał się późnćj starości, lat 87, czynnym zaś był 
prawie do lat ostatnich. W r. 1835 dnia 1 maja objął 
stanowisko kantora przy archikatedrze poznańskiej i zaj­
mował je do końca życia, a więc bez mała lat 60. Jak 
sumiennie sprawował ten obowiązek, piszący tych słów 
kilka przekonywał się i osobiście i przez innych. Mie 
brakło ś. p. Józefa na posterunku nigdy, tak iż nie 
potrzeba było go zastępować. Natomiast bardzo często, 
bez wezwania nawet, zastępował innych, nie tylko star­
szych, lecz i młodszych od siebie. I tak czynił przez 
życie całe, aż dopóki choroba i starość nie zmusiły go do 
zaprzestania funkcyi.

Jakim był nauczycielem śpiewu i muzyki wiedzą 
i Xięża starsi i świeccy. Przecież prawie Wszyscy Xięża 
przed kultur-kamfem pod jego kierownictwem ćwiczyli 
się w śpiewie gregoryańskim Ze zaś nie wszyscy wy­
ćwiczyli cię dostatecznie, a ci, eo mieli zdolności, nie 
zawsże zastosowali się do wskazówek zmarłego, aby przy 
wspólnym śpiewie trzymać zawsze harmonią, toć — przy­
znajmy — nie wina zmarłego, bo ten robił, co mógł, ale 
nie wszyscy mają zdolności odpowiednie. — Ze był dobrym 
nauczycielem muzyki, dowodem liczne lekcye prywatne 
jakich udzielał, tak że cały czas wolny spędzał na nich. 
Najlepszym zresztą tego dowodem to jego synowie, którym 
był nauczycielem jedynym.

Jak każdego człowieka żyjącego po Bożemu spoty­
kają krzyżyki rozmaite, tak i zmarłego. Zamiast coby 
wszyscy dorośli synowie i córki zaprowadzili ciało ojca do 
grobu, on to czynił. Przypominam między innemi śmierć 
syna Józefa, profesora, jeźli się nie mylę, przy gimnazyum 
realnem około 30 lat temu. A za tym krzyżykiem poszły 
inne, które jednak nie zgięły pobożnego ś. p. Józefa 
Dotknięty ciosem jakim szukał pociechy w krzyżu i w wy­
pełnieniu gorliwem obowiązków, a tym sposobem służyć 
może rodzinie za przykład tak życiem jak śmiercią swoją. 
Odpowiadała ona życiu całemu, zasnął bowiem w Bogu 
9 b. m , kilkakrotni: opatrzony sakramentami św. i z tą 
nadzieją, że i w przyszłem życiu nie przestanie wielbić 
Boga pieniami, jak to czynił za życia doczesnego. N o. w p

Towarzystwa i Spółki
* Walne zabranie Centralnego Towarzystwa Gospo­

darczego odbędzie się w dniach 12, 13 i 14 marca r. b. 
w Bazarze.

* Walne zebranie Towarzystwa róluiczego poznań- 
sko-szamotulskiego odbędzie się w Poznaniu dnia 21 b. m. 
o godz. 3 po południu na sali hotelu Francuzkiego.

Gdańsk.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa „Ogniwo“ 

za rok XVIII (1694).
Stosownie do zwyczaju także i w tym roku po­

spieszamy donieść o działalności tegorocznśj Towarzystwa 
naszego „Ogniwo“, założonego w roku 1876, którego 
działalność podług sprawozdań zarządu wygłoszonych na 
wdnem zebraniu dnia 16 stycznia 1895 r. przedstawia 
się jak następuje:

W końcu roku ubiegłego liczyło Towarzystwo nasze 
28 członków. Czas posiedzeń, których odbyło się przez 
cały rok 28 zwyczajnych i 1 walne, wypełniano załatwia­
niem spraw bieżących Tow.. opracowanemi odczytywaniem 
pojedynczych interesujących ogół ustępów już to z gazet 
codziennych lub pism peryodycznych, już to z dzieł na­
szych ojczystych. Towarzystwo nasze urządziło w roku 
ubiegłym następujące publiczne obchody; 1) w kwietniu, 
stoletnią rocznicę bitwy pod Racławicami. 2) W maju, 
roczuicę konsfytucyi 3 maja. 3) W listopadzie: a) ro­
cznicę 18-letniego istnienia Towarzystwa naszego, b) ro­
cznicę powstania listopadowego, c) rocznicę zgonu Mickie­
wicza, d) rocznicę zgonu Kościuszki. Głównym dobytkiem 
Tow. naszego, z którego członkowie rozrywkę wraz z po­
żytkiem czerpać mogą, jest biblioteka, składająca się 
z kilkuset dzieł różnej treści. Przy tej sposobności po- 
zwąlamy się odezwać do byłych członków Tow. naszego, 
a zarazem poprosić o zwrot zatrzymanych książek. Tych 
kilka słów zapewne wystarczy, aby wywrzeć pożądany 
skutek na opieszałych. W skutek uchwały zapadłej na 
walnem zebraniu, postanowiło Towarzystwo nasze liczbę 
czasopism ilustrowanych powiększyć, tak iż teraz nastę­
pujące pisma abonować będziemy: 1) Tygodnik ilustro­
wany, 2) Wędrowca, 3) Biesiadę literacką, 4) Kraj, 
5) Djabła, 6) Przegląd wszechpolski, 7) Przegląd poznań­
ski. Czasopisma rozsyłają się pomiędzy abonujących, 
wśród których widzimy także i nieczłonków Towarzystwa. 
Szanownym redakeyom czasopis powyższych za poczynione 
nam przy prenumeracie ustępstwa gorące składamy dzięki 
i staropolskie „Bóg zapłać“. Towarzystwo nasze abonuje 
także 2 losy Tow. sztuk pięknych w Krakowie. Z po­
wodu nieprzewidzianych wydatków oraz zakupienia przez 
Tow nasze chorągwi w roku ubiegłym stan kasy Tow. 
naszego w chwili sprawozdania był nizki.

W roku przeszłym urządziło Towarzystwo nasze 
teatr amatorski, 3 zabawy z tańcami oraz wycieczkę na 
morze; staraniem Tow. naszego odbyły się tutaj w czasie 
misyi 4 kazania polskie; Tow. nasze i nadal stara się, 
aby się tu przynajmnićj co tydzień polskie kazania od­
bywały.

W skład zarządu Towarzystwa ua rok 1895 wcho­

dzą pp. Alojzy Główczyński prezes, Michał Antkowski 
zastępca p>ez -sa Czesław Knsztelan sekretarz. Józef Zsro- 
rzalewicz skarbnik, Stanisław Cichorzewski bibliotekarz.

Kończąc za tem nasze sprawozdanie, zaznaczamy 
z 'prawdziwą radością, że. Towarzystwo nasze o wiele 
większą ujawnia teraz działalność, niż dotąd. Tylko przy- 
klasnąć możemy temu szczęśliwemu objawowi i życzyć, 
aby ruch ten coraz więcej się spotęgował i przybrał do­
nioślejsze rozmiary. Postępujmy ciągle naprzód, chociaż 
wolnym krokiem, nie zrażajmy się trudnościami, jakie tu 
nam zwalczać przychodzi, nie ustawajmy w pracy i usi­
łowaniach ^kierowanych ku pożytkowi rodaków naszych. 
Zespólmy siły nasze i pracujmy dalej ok«>ło dobra tego 
ogniska narodowego w Gdańsku, przedewszystkiem zaś 
łączmy się bez różnicy staua pod jednym sztandarem pol­
skości, a będziemy silni.

Podajemy j-szcze do wiadomości, że zebrania nasze 
odbywają się regularnie co środę o godzinie 9-tej wie­
czorem w lokalu „C fć Opleger“ przy ulicy św. Ducha 
(Heiligegeistgasse 107), na których szanowni goście za­
wsze są mile widziani. Stały adres Towarzystwa: „Re- 
dakeya „Gazety Gdańskiej“. B. Milski, Breitgasse 56.“

Gdańsk, w lutym 1895 roku.
Czesław Kusztelan, sekretarz.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne maju w Po 
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

Ks;ądz Patron Stvchel przy Tumie,
X Mans. Wituski przy Tumie,

< X. Piotrowicz, św. Wojciech,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fiscbbach, Sródka Rynek 1.

Celem umożliwienia’ szerszym Ko­
łom publiczności nabycia znakomitego 
dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
s ki ego „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie i Me­
tropolici Polscy“ — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło 2A i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku 
w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską 
kwotę m. 35 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „Kościół! pań­
stwo“ zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 iii. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Poezye Pruden- 
©yusza“ zamiast 3,00 m. tytko 1 m 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84
Pani Kowalska z synem z Wysoczki, Ossowski 
z Montowy, S.umlański z Padniewa, Moczyński 
z Bydgoszczy, dr. Radziszewski z rodziną z Ruska 
w Król. Polsk., Radziszewski z Warszawy, Knast 
z Witkowa, Romocki z Śremu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165.
Pani Kornobis z córką z Węgier, pani Golska 
z Grodziska, Bajoński z Raszkowa, Brauer, Hal- 
paus, Cohn, Stychel i Tatarka z Wrocławia, Bern­
hard z Nizy, Zastrow z Magdeburga, Kahn z Bin­
gen, Jeziorkowska z Miłosławia.

* Czyt-lnia Towarzystwa Pr yjaciól Nauk, 
z wyjątkiem n edzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówuo dla członków Towarzy twa jak dla szer-zó 
publiezu ści co ziemne od godziuy 3 — 6 popiludniu

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Trzyjaciól .Nauk, ulica Wutoryi nr. 26, 
zwielz.ć można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą nudiielę od g.»dz. 12 do 5 po jotfduiu.

Gabinet archeologiczny otwarty w k żdą so 
bite od godz. 11 do 1.  

Towsrzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznafisklóm poleca Szanownym Panom 
jryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

* Stan wody wWr.rcIe. Dnia 16, lutego rano 1,06
m. Dnia 17 lutego w południe 1,04 m. Dnia 18 lutego 
rano 1,00 m.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
fK) Poznań, 18 lutego. (Sprawozdanie giełdowe), 
Stan powietrza: raróz.
Okowita epok.
Ona wypowiedz. —.—• Wypowiedziano , w miejsau 

bez beczki) tow opolat. 50-ta 49,20 m., 70-ta 29.70 m.
(■Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wtpo-
wipd/iaoa .— tnrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49.20 mrk., 
70-ta 29.70 mrk.

Hozkfad jazdy na kolejach zeiaznycn
ważny od 1 października 1894 r.

Odchodzą. Przychodzą Odchodzą. Prsychodtą

Poznań-Wrocław.Pozoań-Krzyż.
4.16 rano.
7,33 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2 56 po poł. 
6,18 wiecz. 
z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

6.40 rano.
10.26 przed poł.
12 85 w poł.
(do Rokietnicy
2.32 po poł.
8,13 po poł.
4.65 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,12 wiecz.

12,28 w nocy,
Poznań- Bydgoszcz-Ter uń
8.40 rano.
6.40 rano.

1.82 w nocy. 
4.21 rano 

10.21 przed poł 
8,35 po poł. 
6,54 wiecz. 
817 wiecz.

3 30 rano.
8.12 rano. 

10.13 przed poł
2.12 po pnł. 
6,39 po poł. 

12, 6 w nocy.

Poznań-Berlln-Unbln.
1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rana. 
2.22 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.

10,24 przed poł
8.18 po poł. 
7. 6 wiecz.

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz.

Poznań-Ostruwo-Klaezbork
8,27 rano.
1,55 po poł. 
6,11 wiecz.

6,40 rano.
10,82 przed poł.
2.43 po poł.
7,68 wiecz. 11,89 w nocy.

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

10,51 w nocy. Poznań - Września - Strzał-
1,24 w nocy. kawa.

Poznań-PIła. 4,64 rano. 1 8,67 rano.
4.38 rano. 7,38 rano. 12,00 w poł. 1 3,21 po poł.

10,39 przed poł. 
1,40 po poł.

1,60 po poł. 
6.40 wiecz.

6,45 po poi. 1 9,32 wiecz.

i ł9*,<x<e>sł-g*xxo)e 
Zaproszenie do przedpłaty!

„Biblioteka Nowego Dzwonka“
wychodzi w Krakowie od 1-go lutego b. r. pod redakeyą 
ks. M. Dziurzyuskiego w książeczkach miesię­
cznych t esc.i reli ,ijno naukowej lub powieściom ój.

Książeczka I-a jnż wyszła i zawiera: Uwagi 
nad bolesna męka i śmiercią Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa. (1«39)

Przedpłata roczna 'na 12 książecz-k) wynosi: » 
marki, półroczna 1 markę. Przedptatę najlogodnićj 
przesyłać przekazem po ztowym. pod adresem wydawcy:

Ks. M. Dziitrzyński
w Krakowie (Galicya) ul. Basztowa 1. 4.

Książeczek na okaz nie wysyła się. 

Każdy zachwyca się
widząo perfum „Parziwel“ ttilh. Riegera w Frankfur* 
de nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samćj nie 
ma pewno nad n e nic lepszego i piękn ejszego do toairty. Na­
być ich można w kazdvm lepszym handlu perfumów.______ (l51**)

F A B K. Y n A
papierosów i tureckich tytuni
<101> „WLHJŁN*“

I. F. J. KOMEMDIBIMSKI W DREŹNIE
zwraci Szai ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

tttjcajiie zniżeiiiB ceij ila ataeitai Knryer.i Pa.
Kościoły Wielkopolskie

iśmnaśde 'przepysznie wykonanych miedziorytów, wydanie Hr. 
Edwarda Raczyńskiego. .

1) Kościół w Grodzisku. 2) Kościół w Rogalime. 3) Wi- 
lok wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. 4) Kościół w Kórnika. 
5) Koś iół w Środzie. 6) Kościół w Zaniemyślu. 7) Kościół 
ksęży Filipinów w Gostyniu. 8i Widok wewnętrzny kościoła 
Filipinów w G styniu. 9) Kościół w Kempowie. 10) Kościół 
latedralny w Poznaniu, ll) Kościół pojezuicki w Poznaniu- 
12) Kościół św. Józefa w Kaliszu. Ił) Kaplica kościelna 
w Kadl nie. 14' Kaplica w Dobrzycy. 15) Kościół w Koninie- 
16) Koś iół katedralny w Gnieźnie. 17) Drzwi spiżo we w ko­
ściele katedralnym w Gnieźnie. 18) Kościół w Trzemesznie.

Dzieło powyższe już w oprawie w wielkim formacie, ofia­
rnie się abonentom „Kuryera Poznańskiego“ zamiast za 40 m. 
sa 7.50 m. Na porto i opakowanie dołączyć należy 50 fen. 
Ponieważ liczba egzemplarzy jest niewielka 
iprasza się o spieszno zgłaszacie.

Ekspedycya „Kuryera Poznańskiego.“

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe)

15 16
Niem.3°/opoż.paó. 98 — 98 50 
OoaSol. 4% . . 106 50 105 60 
Oonsol. 3'/»% • 104 70 1° ‘ 70 
Pozn. 4°/01. zast. 1(>3 6o 103 60 
Pozn. 31/a0/0l.zast. 102 — 102 — 
Pozn. 4% 1. rent. 105 90 105 80 
Pozu.d^/ol r ut lo2 5 t02 60 
Poznań, oblig. . 102 26 102 25 
Nowa Pozn. poż. Io2 0 102 60 
Anstr. bauknoty 164 60 164 95 
Austr. renta srbr. 99 50 99 50 
Ros. banknoty . 219 65 219 26 
Ros. listy za-taw. 104 - 102 90 
Węg.4°iorentazł. 102 50 1“2 60 
Wę<.4°l0 „ kor. 97 - 97 60 
Aust. kred, akcje 251 76 2;3 — 
Lombardy . . 43 90 44 20
Disconto com. . 2o6 9o 207 60

Usposobienie: 
stale.

Kurs z dnia 16 18
Pszenica twierdz.
na maj ■ • • 137 - ¡37 -
na czerwiec . . 137 7. 37 50
Zyto stałej.
na maj . . . 117 - 117 -
na czerwiec . . 1.7 50 H8 50
Olej rzep, cicho.
na maj . . 42 20 42 30
na czerwiec . . 42 2 42 30
Okowita stałej.
eksportowa . . 32 40 32 5<
ua kwiecień . . 37 70 37 90
na maj . . . 37 9t 38 H
ua lipiec . . . 38 50 38 70
na sierpień . . 38 90 39 80
na wrzesień . . 39 10 39 -
spożywcza . . 51 90
Owies
na maj • . . 112 75 113 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 000 00.
okowity kw. eksp. 0,000 0,000

„ » »poż- 0,000 0,000
¡Szczecin, 18 lutego 1895

Koro z dnia 16 18
Pszenica niezm.
na kwiecień maj. 137 - 137 -
na maj-czerw. . 138 - 138 —
Żyto cicho.
nakwiecieó-maj. 116 50 116 £0
na maj czerw. . 117 25 117 -
Olej rzep, niezm.
na kwieć -maj. 42 50 42 50
na wrzoi.-paśdz. 42 50 42 50

Okowita stałej.
w miejscu eksp. 
na grudzień, 
na maj . • .

Petroleum
w miejscu . .

16 
31 40

18
31 50

10 25 10 25
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Dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczorem zasnął w Panu po długich cierpieniach, opatrzony wielokrotnie Sakramentami

Kanonik Metropolitalny Poznański, Protonotaryusz Apostolski.
Eksportacya zwłok do kościoła Arch¡katedralnego odbędzie się we wtorek po południu o godzinie pół do czwartej. Nabożeństwo 

żałobne rozpocznie się w środę wigiliami o godzinie 9-tej, poczem spuszczenie zwłok do grobów katedralnych.

Kapituła Metropolitalna Poznańska.(1091)

W:

Dnia 17 b. m. oddał Bogu ducha, zaopatrzony 
kilkakrotnie śś. Sakramentami ś. p. (1093)

9
wikaryusz przy kościele ś. Trójcy 

(io93) w Gnieźnie.
Eksportacya zwłok odbędzie się duia 19 go 

we wtorek o godzinie 5-tej po południu, a po­
grzeb dnia następnego o godzinie 10-tej z rana.

X. M. Nożewnik, X. L. Sołtysiński,
dziekan. proboszcz.

Ks. tat Mi 5
wikariusz z Gniezna

oddał Bogu ducha dnia 17. 2. 1895, opatrzony 
kilkakrotnie Sakrarn* ntami śś., przeżywszy 23 
lata. Eksportacya zwłok odbędzie się we wto­
rek dnia 19-go o godz. 5-tej po poł., pogrzeb 
dnia następnego o czem donosi ciężko strapiona 

(1092) ItoiltzjilJI.

Tylko co wyszła z druku broszura p. t.: )99,)

i zebranie treściwe głównych prawd »lary świglej
zastosowanych do potrzeb parafialnych 

przez ks. Fr. S.
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

Cena egzemplarza 4 fen., 100 egzemplarzy Mrk. 3,00. 

Nakład Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Małkowskiego

w Krakowie.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej powyższą kwotę w li­

ście w znaczkach pocztowych otrzyma wyż wymienione broszury franco.

►>
esMftOB J. Łakiński

budowniczy w Kościanie 

wykonuje wszelkie prace w zakres budownic- 
miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 

przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
fl o wykonania budowli do klucza, robót ziem­

nych, bruków i żwirówek, bez względu na 
odległość miejsca budowy od Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate- 
ryałów budowlowych, drzewa budulcowego, 
blochów i desek.

as a S
£ « twa

A«»
as
►»NhA
g»

(1087)'ainepez tru qa^niuw
•lia y ąafMopttzj i|*v«>l»ńą ipmnuoiifM z

A Cichowicz,

Arcybractwa Matek chrześciańskich
ma na składzie i na żądanie przesyła

Drukarnia Kurvera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

Orenstein
-Poznan,

HURTOWNY HANDEL WIN
założony ISO,» roku

poleca stare swe zapasy

wm gornowe

614)

w beczka h oryginalnych i odstsłe na szkle w lozmaitych od leniach, począwszy od 
Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
p 1 e c a n» przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Prz v.ielehn-mu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

wino .xxxssssulzKxe

(vinura de vite purum)
tłoczone pod osobistym dozorem na W ęgrzech po M. 2,50 za litr. 

Również
WINO MSZALNE REŃSKIE

¡jo Alk. 1,50 za litr.
Próbki i cenniki na żądanie franko

i bezpłatnie.

■i

Berlin S. W , TempelhoferI Ier 35.
z flilanil w Królewcu, Gdańsku, Wrocławiu, Hamburgu, Lipsku, 
D riniuadzle, Kolonii u lt., Monachium. Strassburga w AU., Pradie 

Wiedniu, Budapeszcie
Są fabrykantami wszeik;ego rodzaju materyałów do budowy 

kolei i podejmują się budowy

mniejszych linii kolejowych
tuiflwy nnrmaliiycli łączących siyn kolejowych

biorą także finansowy udział przy kolejach których budowa im została 
powierzoną. (1023)

JAN KOMENDZIŃSKI,
o °) ixx 0.1 arz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.

bénédictine

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Cło to walnie T alety 
Urny walki 
Marin ary 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty. 
Fdagaxyn mebli

Dankowski i Sp., Pozn
ulica Willie«mows»ka nr.

(vis-à vis Hiitelu Fraiiruzkiego).

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską, tom O- ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagmaczyńskiefio. (1 3) 
Tom tu obejmować będzie około 6‘>-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku, do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką
10 ni. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

ijgazeH t®®! ni
V Frylmrąsltii

Loterya pieniężna!
Ciągnienie dnia 15 i 16 marca 1895.

Główna wygrana 
50000, 20000,10Ó00. 5000 M.

w gotówce i t. d.
Losy jo 3 M. 7 sztuk za 20 M„ jo 1 M„ 1 j, za 10 M.

Porto i listę za 30 fen. rozsyła akuratnie

A. G-retscher,
Giessen.(1095)

30.

/■

Podejmujemy !
się

letamw

salonów
i wszelkich I 

prac
ti pice, skich

de l’ABBAYE de PECAMP
(SEINE-INFER1EURE) Francya.

Najlepszy ze wszystkich likierów,
przez lekarzy pelccuny.

\ Żądać należy zawsze by na spodzie
każdej butelki znajdowała się czworo-

77 A. graniasta etykieta z podp. jen. dyrektora

stolarskich.

ń,
(1037)

Do n..bycia w każdej Księgarni.

nenie zapewniane
przez (1024)

nabożeństw!) do Maryi
czyi Dévolus Jliiriae nnnqnam pe 
rlliit, dowody i przjkłady tłuma­
czone z francuskiego przez autora 

„Anioła Eucjtórystyi.;
Cena 40 Ct. zprzesyłką 43 ijt. t

NAKŁAD KSIĘGARNI
Spółki Wyd. Po skiej

w Mrąkowie.

Malarstwo ta szkle
A. REDNER, s

Wroclaw, Munhanptslr. 7.
Specjalność: Qs/klpuie ko- in ó v

Stoffe in feöem Wlaafe su 6e> 
Sieben, ©rihüörje, farbige u 
meine ©etDenüofre, ©amtnte. 
fBiiifrtie ü. VJeloctä 9ttnn ner= 
innqe -'?Jiiiirer b (ftettnrnfchteK 
bireft duä bet Xobrik uon

®r« & Ksas'seib SreHd.

W Poznaniu-do nabycia u pp. Jakóba Appel, 
A Pfit/.wra. Rynek 0, S. Samterjr., ul Berlin 
ska20, W. Becker, pi. Wilhelma 14, J. N. Leit- 

_ g.h r W. GRrbary 16. ,K O
HANS HOTTENROTH agent, bneraluY HAMBURG

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce i czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mani zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych. \ . .

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki.

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Ili o w akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
»tjtj wyrahńw nknjdl i tai

/ v Poznań. Szeroka ul. 24.

zupełnie w dobrym stanie 63 
ctm wysoka jest tanio do na­
bycia u Józefa Piotro­
wskiego, d-Koratora kościo­
łów w Doznaniu, plac Wił 
łielii owski nr. ¡8. (1030)

Dla cierp acyitla liszaju!
Suche wilgotne liszaje. i połą­

czone z nimi nieznośne „Świerzbienie 
skóry“ leczy pod gwarancyą nawet 
u tych, któr/.y nigdzie nie znaleźli ulgi 
„Dr. Hebra’s Flechteniod.“ Sprowa­
dzać można z St. Marien Droguerie 
w Gdańsku. (923)

Gospodyni
35 letuia, umieją a dobrze gotować, 
która podczas odpustów i misyi sama 
gotowała i zna się , oskonale u do- 
niowem i podwrórzowein gospodar­
stwie. posi-ukuje nihjsca na pr. bó­
stwo od i kwietnia 1*95. Zgłosze­
nia do Ekspedycji Kiiryeia l’O" 
inań-tiezo i od i r. 100

Ba
nie mogący pracować, dla za- 
pełnśj prawie utraty wzroku» 
prosi na tćj drodze o wspar­
cie. Może się wykazać naj- 
lepszemi poleceniami. Składki 
przyjmie Eksp. Kur. Pozn.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
¥00
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